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W ARSZAW A, 26. V. (Obsl. wi). Drugi dzień turnieju 

najlepszych drużyn szablowych świata, można śmiało 
nazwać przeglądem sil w ostrej walce o punkty. Ponad 
trzecią część doby od wczesnych godzin rannych trwały  
«potkania, w których zobaczyliśmy wszystkie drużyny, 
a Belgów 1 Węgrów nawet dwukrotnie. Każda czwórka 
szablistów, wychodząca na planszę, nawet w obliczu po­
rażki walczyła o każdy punkt, a nawet o każde trafienie, 

(dokończenie na str. 6) N r 126 (1576) B
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Po ciężkiej niewoli czangkaiszekowskiej

MARYNARZE
POWRÓCILI

„GOTTWALDA 
DO OJCZYZNY

Ludność Wybrzeża gorąco wita bohaterską załogę

'Łif£ Warszawa, sobota 28 maja 1955 r. Cena 20 gT

P r z e d f e s t i w n l o w e
p o r z ś i t f l i i

w  P G R

(Dalekopisem od naszego wysłannika)

W y b u d o w a n o  w  g o sp o d a rs tw ie  now e  d om y  m ieszka lne

B u d z is tó w
Nie było bodajże w Budzl-

'lowie dnia, żeby w rozrno- 
^ c h  zetempowców nie padło 
słowo — Festiwal.

J chociaż uczucie serdecz­
n i  przyjaźni do młodzieży 
•nnych krajów, zawsze było 
Młodzieży z Budzistowa bli­
skie, przygotowania do obec­
nego spotkania młodzieży na­
brały szczególnego znaczenia.

Przecież miejscem Festiwa­
lu będzie Warszawa, nasz 
kraj budowany przy ich 
Współudziale.

Mają czym pochwalić się
pracownicy PGR-u Budzi­
stów. Dobry zbierają plon z 
pól a półroczny plan dostaw 
mleka, mięsa i tuczu wykona! 
Budzistów w ¡50 proc.

Będzie o czym opowiadać 
przyjaciołom z innych kra­
jów. I jest o co walczyć. Prze­
cież przyjaźń młodzieży 
Wszystkich krajów tak gorąco 
wyrażana na każdym festi- 

a'u nie jest, nie może być 
A upor om obca. 

ka nr ^  *u rozpocząć wiel-
?K?IkaCV ? Stiwa,ową?nni a .^leżanek z brygady 

for,  ?! ł kilku młodych trak- 
cvin °W wykonują produk- 
w 1 z°bowiązania festiwalo. 
t e; ■; u dawna leżą grube kar- 
ł  , 'stołu, z których ma pow. 

_ , c Pamiątkowy album dla 
młodzieży chińskiej. To chyba
wszystko. J

ni# pragnie przywilejów.
Chce po prostu Jak mówią w 
zakładach — dobrego frontu 
pracy. Jest tu akurat kierow­
nik gospodarstwa, który zo-

A L E K S A N D E R  JA W O R  
p rz e w o d n . k o i*  Z M P

bowiązuje się pomóc Zosi w 
rozwiązaniu jej kłopotów.

Pierwsze
jaskółki
nowego

. No 1 wielkie zalnteresowa-
e Festiwalem, które gorącą

- 'ierką plonie w sercach 
szyst|<ich młodych pracowni­

ków PGR-u
dak zebrać te iskierki, żeby 
ocnym płomieniem zapło­
n i3 w gospodarstwie festi­

walowa praca? Od czego za­
cząć?

-Jr

Do małej świetlicy przyszli 
'szyscy zetempowcy. Trakto- 

t f^sci prosto od pracy w u- 
, golonych ko m b i n e z o n ś c h
wych'Ci ?ta z brygad polo-
zacztiię L  biUra‘ Za d lW il?  Eotm, s'? rozmowa o przy- 

. N r niadl do Festiwalu. 
trowsk^jWychodzi G kni Pio-
wa nie ' , sPra'vozdanie. Sło- 
gładkie ukladać się w.
pourywane , Plączą S1?myśli r  ■ Z zażenowania
do FcstiwaluniaWvPostano,wila 
swoiei Krvo a .Wyk°uywać w
proc. io r m c in ,6 polowei 150dyktowalń Zobowiązanie po-
u ni • '  °  ^0r^ce pragnienie
„,„.L Sieilla do przedfestiwalo- 

, Przygotowań i swego

Ł i S " -  A k  ia k  lu p°wi'-
_ Mów Gieniu śmiało — 
pomagają koledzy. ....

1 Gienia mówi że zobowią­
zanie swoje wykonuje. Nie ma 
Przy tym żadnych trudno­
ści. Jeśli nie wykona 150 
proc. normy jednego dnia, 
bardzo wysoko przekracza ją w 
dniu następnym, lecz w su­
mie wszystko wypada dobrze.

...Ochotniczka zaciągu pio­
nierskiego Zosia Mularczyk 
na pytanie jak wykonuje 
podjęte zobowiązanie — od­
powiada krótko — „na me 
dal“ .

Ale wiedzą sąsiedzl jak kto 
siedzi W kącie świetlicy wy­
bucha wrzawa, potem natar­
czywe szepty.

— Mów Zosiu o wszyst­
kim.

I okazuje się że „medal“ 
ma dwie strony. Zosia mówi, 
że ma wiele trudności z wy­
konaniem swego zobowiąza- 
ma. Nie przy każdej pracy 
może wykonać 150 proc. nor­
my. Zróbcie to nr> przy sprzą­
taniu podwórza!0 Nie, Zosia z 
5acj i  swego zobowiązania

Tak już bywa, że zetem 
powcy mówią na zebraniach 
o swoich życiowych i zawo­
dowych kłopotach. Szukają 
w kole mądrej przyjaznej 
rady, pomocy, a nieraz po 
prostu słowa otuchy.

Nie było dotąd takiej at­
mosfery w budzistowskim 
kole. Oficjalny, urzędowy ton 
zebrań przepędził wszelkie 
próby zwracania się młodzie­
ży o radę i pomoc.

Ale ton dzisiejszej rozmowy 
jest inny, jakoś bardziej do­
pasowany do młodzieży. I 
młody agronom Kazia Chmiel 
zwierza się ze swoich kłopo­
tów. Jest późna wiosna, a 
ziemniaki nie zasadzone. Po­
móżcie, przecież i ta praca 
może zmieścić się w ramach 
festiwalowych porządków — 
mówi.

Po długich targach koło u- 
radziło przepracować przy sa­
dzeniu ziemniaków całą naj­
bliższą niedzielę.

...Mówi Helena Naazikie-
wicz.

— Spójrzcie jak wygląda 
nasza piłka na błyskawicy. 
Płacze, prawda? Sami wierny, 
że ma powody do tego pła­
czu. Od dawna zarzuciliśmy 
ją w kąt, a przecież możemy 
rtjieć dobrą drużynę siatkówki. 
Ale, żeby ona powstała, trze_ 
ba trenować. Warto ustalić 
terminy treningów.

I zaraz następne bardzo 
trudne sprawy — praca ze­
społu artystycznego.

Koło nie może przecież 
swojej przedfestiwalowej pra­
cy zamykać w ciasnych ra­
mach gospodarstwa. Z hasła­
mi Festiwalu warto pójść do 
młodzieży z sąsiednich 
PGR-ów. Najlepiej z żywym 
słowem, wierszem, piosenką, 
tańcem.

Zetempowcy postanawiają 
przygotować festiwalowy pro­
gram i dać 10 występów w 
okolicznych PGR-ach, a po­
tem wspólnie z młodzieżą 
PGR — Karścino wyjechać do 
zespołu PGR w Mielnie. Bę­
dzie to wspólna wycieczka o- 
bu zaprzyjaźnionych zespołów 
pod hasłem Festiwalu. A więc 
nowa praca, w której wez­
mą udział wszyscy zetem­
powcy.

A teraz jeszcze jedna, bar­
dzo drażliwa sprawa. Co po­

winien zrobić młody człowiek, 
aby pojechać na Festiwal?

Druga jaskółka 
może w io s n ą  

uczynić
Jak świat światem takich 

zwyczajów w Budzistowie nie 
było, żeby „zaczepiać“ przyja_ 
cieia. Wiele młodych ludzi 
hołdowało zasadzie — ty 
mnie nie rusz i ja ciebie też 
nie dotknę. Teraz jednak mi­
mo kjopotliwego milczenia 
chłopcy i dziewczęta poważ­
nie zastanawiają się, my­
ślą, wymieniają szeptem zda­
nia.

Mówi przewodniczący koła 
ZMP Aleksander Jawor.

— Chcę powiedzieć co moim 
zdaniem powinna, zrobić Te­
resa Grzywacz aby pojechać 
na Festiwal. Wszyscy znamy 
Teresę. Jest zdolna i może 
naprawdę dużo zrobić. Na ze. 
braniach potrafi zawsze do­
brze i mądrze mówić, ale nie 
raz ociąga się w pracy i 
postawa jej nie zawsze zga­
dza się z tym, o czym mó­
wiła na zebraniu. Potrafi ład.

mm

M ó w  Z os iu  — S in ia ło ! — p a d a j*  
p rz y ja z n e  g losy .

nie recytować, pisze dobre 
materiały do naszej gazetki 
ściennej, ale robi to jakoś 
niechętnie. Zapala się do no­
wej propozycji, ale słomiany 
to ogień. Musisz Tereso spo­
ro jeszcze nad sobą popra­
cować...

Teresa zgadza się z dwa- 
gami.

Hela Nadzikiewlcz mówi 
lama o sobie. Bardzo chce 
pojechać na Festiwal, pracu­
je aktywnie w kole, ale zdaje 
sobie sprawę z własnych nie­
dociągnięć. Nie zawsze Heli 
dobrze wychodzi praca. Nie­
raz zaniedbuje wykonanie 
swoich obowiązków zawodo­
wych.

— W pracy festiwalowej 
muszę pracować równie do­
brze zawodowo i społecznie 
— kończy Hela.

...A godziny biegną, Wska­
zówka zegara minęła dzie­
siątą i późny wieczór oto­
czył mrokiem świetlicę. Pa­
dają nowe projekty.

Skoro robimy album pa­
miątkowy dla młodzieży chiń­
skiej zapoznajmy się z jej 
życiem.

Zetempowcy przeczytają 
„Notatnik chiński“  Jerzego 
Putramenta, książkę pt. „M ło ­
dzi budowniczowie Chin Lu­
dowych“  i bardzo serdecznie 
zapraszają przedstawicieli 
młodzieży chińskiej na spot­
kanie do swego PGR-u.

Długo jeszcze zetempowcy 
z Budzistowa przymierzali, 
dopasowywali swój festiwa­
lowy plan pracy do czasu i 
możliwości każriego z nich, 
żeby dzień jutrzejszy już na 
dobre zapoczątkował pracę, o 
której tak po gospodarsku 
radzili.

Jedna bardzo ważna spra­
wa uszła uwadze zetempow- 
ców. Jest w Budzistowie k il­
kunastu nie należących do 
ZMP chłopców I dziewcząt. 
Dwóch z nich było na ze­
braniu. Nie zabierali głosu 
i nikt z koła nie wspomniał 
o wciągnięciu do festiwalowej 
pracy młodzieży niezorgani- 
zowanej. A przecież przygo­
towania do Festiwalu to spra­
wa całej młodzieży, przecież 
każdy chłopak i dziewczyna 
niezależnie od tego czy na­
leży do ZMP czy nie — mo­
że wziąć udział w Festiwa­
lu jeśli swoją pracą, swoją 
postawą na to wyróżnienie 
zasłuży. Czyżby wśród n ie -' 
zorganizowanej młodzieży z 
PGR-u Budzistów nie było 
takich?

+

Tyle o zebraniu w PGR
Budzistów, które stało się 
zapowiedzią nowej, lepszej, a 
przede wszystkim bardzo 
wszechstronnej pracy koła.

Powodzenia towarzysze ł 
do zobaczenia na V Świato­
wym Festiwalu!

J. WOŁKOCHON

Delegacja rządu ZSRR 

przybyła do Belgradu
czytaj na str, 6

Lotn isko we Wrzeszczu p rz y ­
brane k w ia tam i  ł  zielenią. Na 
masztach f lag i:  radzieckie,
chińskie, szwedzkie i  polskie. 
O lbrzym i transparent głosi: O j ­
czyzna w i ta  swoich synów  — 
m arynarzy z MIS p r e z y d e n t  
G ottw a ld “ .

Ojczyzna wita... Z  całej Po l­
ski zjechały się tu  dziś dele­
gacje, by przyw itać  powraca­
jących m arynarzy  „got.twal-  
dowców". Są tu delegacje z 
portów  Szczecina, G dyn i i 
Gdańska. Są zagraniczni m a­
rynarze ze sta tków stojących 
10 naszych portach, są gó rn i­
cy z kopa ln i „G o t tw a ld “ , k tó ­
rzy op iekują się marynarzami  
ze statku o te j  samej nazwie. 
Są przyjacie le, znajomi, rodz i­
ny m arynarzy  z „G ottw a lda" .

Wszyscy z niecierpliwością  
w y p a tru ją  k iedy wreszcie u- 
każe się samolot. Dochodzi 
godz. 17. a więc j u t  za chwilę... 
Za chw ilę  powita swego męża. 
kapitana statku. M iko ła ja  Sze­
mio ta  — jego tona i cała ro ­
dzina.

M aleńka E l iu n ia  B ardyn  
kręci  się niec ie rp l iw ie  koło 
swoich sióstr: Bas i  i  Krys tyny .  
Ma dopiero 5 la t ł  tak dawno  
nie w idz ia ła  tatusia. Basia, i  
K rys tyna  uspokaja ją małą, ale 
i  same co chudła patrzą na ze­
garek. Każda z nich t rzyma w

ręku bukiet czerwonych t u l i ­
panów  — to prezent1 dla ojca.

Obok  mnie stoi młoda dziew 
czyna, s tudentka medycyny z 
Lub l ina  — Kazia Kozłowska. 
Czekała bardzo długo. Dla nas 
w  k ra ju ,  m arynarzy z „ G o t t ­
w a lda“  nie było przez 12 m ie ­
sięcy. A  dla nich... Dzień czy 
tydzień nie jest m ia rą  tęskno 
ty, troski,  miłości. Bo Kaziu 
czeka na swojego chłopca. A sy ­
stent kapitana Zbyszek Nawrot  
też na pewno bardzo do niej 
tęsknił. Było m u ciężko, bo byl 
sam. Czangkaiszekowcy rozłą­
czyli  go z towarzyszami, sam 
siedział w  celi więziennej.  A le  
w ytrw a ł.

— Ja wiedziałam, te  on w r ó ­
ci — m ów i Kazia Kozłowska. 
— Skąd wiedziałam?... Z na­
m y  się oboje od dziecka, po­
chodzimy z Kazim ierza nad 
Wisłą. Więc przez ty le  lat zdą- 
:y l ism y się dobrze poznać...

Na- niebie n iew ie lk i  punkc ik  
Megafon zapowiada: samolot 
ze Sztokholmu podchodzi do 
iądowania...

Nareszcie wśród nas, wśród swoich. T  o to : C A F

Zaoszczędzili 
ponad 37 ton stali

BYDG O SZCZ (kor. wt.). R o-1 3 ty*, ka stall. Dzięki uspraw- 
botnicy Bydgoskiej F ab ryk i Sy- n ien iom -utw ardzenia stali, prze- 
gnałów  JColejowych śc-iśle prze- | dłużono, o 3 dn i żywotność ma-
strzegają norm y zużycia m atę- tryc  do 
r ia łó w  F p rze jaw ia ją  g łęboką ' 
troskę o należyte w yko rzysta ­
nie każdego kaw a łka  sta li. Za­
oszczędzili on i już  37.059 kg 
wysokogatunkowej sta li, a więc 
p raw ie  ty le  ile postanow ili za­
oszczędzić w  okresie bieżącego 
roku.

pras poziomych. W
oparciu o w n iosk i zetem pow- 
ców Stefana Glap.y i Jana M i­
kołajewskiego w  BFSK zasto­
sowano, dającą w iele oszczęd­
ności, regenerację narzędzi, po­
legającą na nakładan iu w ars t­
w y chrom u na zużyte narzędzia.

Nie mniejsze sukcesy w  osz
, , . czędności wysokogatunkowej

Ten niecodzienny sukces sta ł | s ta lłi „ s jągn(j }a zaloga dziatu
się m ożliw y, dzięki uspraw nię- , remontowego. Zużyte części ma.
S ,  I szy n wymagających kapitalnegod u kc ji przez młodzieżowych ra­
c jona liza to rów  działu narzędzio­
wego i ręcznej obróbki. Np. 
m łody technik, A leksandra Pohl 
dokonała poważnych zmian 
konstrukcy jnych , dzięki czemu 
zakład oszczędza rocznie ponad

Dobra w ola zainteresowanych państw  
-  w arunkiem  powodzenia konferencji 4

Nota rządu radzieckiego do rządów Francji, Anglii i USA
MOSKWA. 26 maja minister spraw zagranicznych ZSRR 

W. M. Molotow przyjął ambasadora Wielkiej Brytanii W. 
ffaytera, charge d'affaires Stanów Zjednoczonych W.
Wolmsley'a 1 charge d'affaires Francji J. le Roy 1 wręczył 
im notę rządu radzieckiego w sprawie konferencji szefów 
rządów czterech mocarstw; nota ta jest odpowiedzią na noty 
rządów USA, Wielkiej Brytanii i Francji z !0 maja 1953 r.

Nota rząiiu Francji z 10 maja 1955 r.
Rządy F ranc ji, S tanów Zjed-1 konferencji. Wszelka próba te- 

noczonych i Zjednoczonego | go rodzaju mogłaby jedynie 
Królestwa uważają, że nadesz 
ta chw ila , aby 
w ys iłk i w  celu
stojących przed nam i w ie lk ich  | toby celowe zastosowanie nowej 
problemów. Zapraszamy więc | metody rozpatrzenia tych pro- 
rząd radziecki, aby przyłączył j blemów.

rem ontu nie są wyrzucane na 
szmelc. P racownicy dziatu re ­
montowego w ykonu ją  z nich 
części do maszyn o m niejszych 
średnicach.

Ale nie ty lk o  grupa młodych 
rac jonalizatorów  w p łynę ła  na 
uzyskanie tak w ie lk ie j oszczęd­
ności sta li. P rzyczyn ili się do 
tego 1 czołowi przodownicy pra­
cy, z brygady towarzyszy B ura­
sa. Hofmerza. S iudy, Sm ółkow- 
skie j i innych.

zahamować rzeczyw isty postęp 
podjąć nowe j na drodze do ich rozwiązania, 

rozw iązania j Jesteśmy więc zdania, że by-

się do naszych w ys iłków  dia 
usunięcia przyczyn 
między nami

Proponujem y, aby problemy 
k o n flik tu  I te — wobec ich skom plikow a­

nego charakteru i doniosłości —
Uważamy, że dla rozwiązania j rozpatrzone zostały w dwóch i przestrzegać, 

tych problem ów potrzebny Jest etapach. Naszym zdaniem, by­
łoby celowe rozpocząć od kon­

iem m in is trów  spraw zagrani­
cznych, aby dokonać w ym iany 
poglądów. W  ciągu krótk iego 
czasu, ja k i będą m ie li szefowie 
rządów dla. odbycia spotkania, 
nie pow inn i oni staw iać sobie 
za cel osiągnięcie porozumienia 
w spraw ie gruntownego roz­
w iązania głównych trudności, 
ja k ie  p iętrzą się przed św ia­
tem. Jednakże Ich konferencja 
m ogłaby się przyczynić do o- 
siągnięcia postępu na drodze 
ustalenia podstaw szczegółowej 
Pracy, ja k ie j trzeba będzie do­
konać.

W tym celu szefowie rządów
m ogliby postawić sobie za za­
danie s form ułow anie proble­
mów, które należy rozpatrzyć 
oraz osiągnąć porozumienie w 
spraw ie metod, ja k ich  należy 

aby znaleźć roz-

In ic ja ty w a  rob o tn ików  BFSK 
znalazła w ie lu  naśladowców.

Apel załogi Bydgoskiej Fab­
ry k i Sygnałów K ole jow ych, k to . 
ra  wezwała do pójścia w je j 
ślady, podjęto ponad 20 zakła­
dów w ojew ództw a bydgoskiego, 
zrzekając się ogółem przeszło j stów. 
414 ton s ta li szlachetnej.

Kiedy  wyrusza l i  to rejs w ie ­
dzieli, te  czekają ich niebez­
pieczeństwa. Wiedziel i o losie 
towarzyszy z „ Pracy". A gdy 
13 maja 1954 roku, eskortouia-  
n i przez p irack ie  myśliwce, p ły ­
nę li na Taiwan, wiedzieli, że. 
nadszedł czas próby.

Na Taiwanie podzielono ich 
na dwie grupy  ł umieszczono 
w  miejscowości Kaosiung i 
Taipeh. Potem przyszły p ie rw -  
sze propozycje: zostańcie. Od­
powiedź brzmiała; chcemy do 
kraju.

Sojusznik iem czangkaisze-
kowców byt  — czas. W lók ł się 
nieubłaganie wolno, zabójczy 
k l im a t  odbierał siły i wsączał 
do serca niepewność: może w  
k ra ju  zapomnieli?

M i ja ły  miesiące ’bez żadne] 
wiadomości z ojczyzny. Ty lko  
milczenie  — i te judaszowskie  
namowy, popierane na prze­
m ian to brzękiem dolarów, 
to lu fą  pistoletu.

Dziś te dni są już  daleko.
Gdy nad lo tn iskiem srebrna 

maszyna zataczała koło, gdy 
spiker zapowiedzia ł:  — samo­
lo t ze Sztokholmu schod.zi do 
lądowania  —  pękł szpaler po­
rządkowy i  tysięczny tłum. rzu ­
c i ł  się do lądującego samolotu.

Otwarte drzw i kabiny nagle 
ukazały nam. tych, k tórych  
przez rok  oczekiwaliśmy. Wraz  j 
z okrzyk iem  — „G o ttw a ld ' '  — 
poleciały do stóp , wysiada ją - ! 
cych w iązank i kwiatów.

Oto ich nazwiska!

M IK O Ł A J  SZEM IO T  —  
kap itan  statku, Z B IG N IE W  
NA W RO T  —  zastępca kapita-  i 
na, EDM U ND A U K S Z T U K A IS  j 
— I  oficer, TA DE US Z D R Ą C Z- \ 
K O W S K I — I I  oficer, E R W IN  j 
N E T K O W S K 1 — asystent po- 
kładowy, J A N  ARCZYNSK1 — 
radio-oficer, JE RZY  D O L A -  j 
C IŃ S K I  — starszy marynarz,  i 
Z D Z IS Ł A W  C Z A J K A  — star- j 
szy marynarz, J A N  N O W A K  — >
' mechanik, B O G U SŁAW  BED- 
N A R U K  — I I  mechanik  (se­
kretarz Podstawowe.) Orga. - 
n izacji P arty jne j) ,  A L E K S A N ­
DER R O TE C K I  — I I I  mecha­
nik. S T A N IS Ł A W  LA S E K  — 
I V  mechanik, FRA NC IS ZE K  
W A R D Y N  — motorzysta, 
P IO TR J A M P IC H  — m otorzy­
sta. W ANGEL1S  T S O L A K IS  — 
motorzysta, JERZY GRZEŚ- \ 
K O W IA K  — ochmistrz, AN-  i 
T O N I ZERO  — kucharz, JU-  i 
L IA N  P O C IE JÓ W S K I  — młnd-  I 
szy kucharz, H E N R Y K  GRO- ) 
N EK  — p ra k tyka n t  p okłado- l 
wy.

W drodze do k ra ju  zachoro­
w a ł motorzysta M A R IA N  
Ł Ą C Z K O W IA K ,  k tó ry  pozo­
stał w  szpita lu w  Bangkoku. 
Powróci on po wyzdrow ien iu.  
W początkach bież. roku zmarł  
na zapalenie opon mózgowych 
motorzysta  —  JE R Z Y  RUSZ­
K O W S K I.

samobójstwo w  uh. roku, gdy 
dowiedział się, że marynarze  
statku  „P raca “ wracają do 
kra ju .

Do wysiadających z samolo­
tu wyciągają się ręce zon, 
dzieci, matek, ojców i rodzeń­
stwa. Ze łzami w oczach w i­
ta ją swoich najb liższych po 
wielomiesięcznej rozłące. Ma­
rynarze z MIS „Prezydent  
G ottwald",  obdarowani kw ia ta­
mi, zajmują miejsca na hono­
rowej trybunie . Na trybun ie  
tej zasiadają również nasi go­
ście: sekretarz generahiy
Szwedzkiego Czerwonego
Krzyża  — H enr ik  Beer oraa 
k ie row n ik  wydzia łu zagranicz­
nego Szwedzkiego Czerwonego 
.vrzyża — Jan Gerard de Geer, 
którzy towarzyszyli naszym 
marynarzom w  drodze ze 
Sztokholmu.

W im ien iu  mieszkańców W y­
brzeża gdańskiego, powracają­
cych. z niewo li  czangkaisżi*  
kowsk  te j pow ita ł zastępca 
przewodniczącego Prezydium  
Wojewódzkie j Rady Narodowej 
Marian Gregorek. Dziękuje on 
serdecznie Szwedzkiemu  Czer* 
won emu Krzyżow i za poważną  
pomoc w  uwoln ien iu  m aryna­
rzy.

W im ieniu Zw. Za w. Prag,
Żeglugi w i ta  m arynarzy prza- 
wod l iczący Zarządu Głównego
— Włodzimierz Szynarowski.

Ody  głos zabiera kapitan
statku „Prezydent G ottw a ld “
— M ik o ła j  Szemiot. — zrywa  
się burza oklasków  i  okrzy­
ków.

— Jeśl i mamy to szczęście 
być w  k ra ju ,  być z rodzinami 
i z w am i wszystk im i  — m ów i  
drżącym ze wzruszenia gło­
sem kapitan Szemwt — jest  
to m. In. zasługa członków na­
szej załogi, k tóra niezłomnie  
walczyła z bruta lną przemocą 
imperia l is tów.  W alkę tę w y ­
graliśmy.

Mieszkańcom Wybrzeża dzię­
kuje następnie za serdeczne 
powitanie oficer Zbigniew Na­
wrot.

Otoczeni rodzinami marynae 
rze statku „Prezydent Got. 
twa ld" ,  przy n iem ilknących  
owacjach zebranych t łum ów,  
odjechali z lotn iska do swych 
d mów.

W OJCIECH KO ŹLO  W ICU

Od 1 czerwca
— sesja 

e g z a m i n a c y j n a  

n a  w y ż s z y c h  

uczelniach
1 czerwca br. rozpocznie j ; 

się na wyższych uczelniach 
w kraju letnia sesja egza­
minacyjna, która podsumu­
je wyniki całorocznej nauki 
około 140-tyslęczneJ rzeszy 
studentów.

Wraz z uczelniami o 
starych tradycjach, iak 
Uniwersytet Jagielloński w 
Krakowie, Uniwersytet 1 
Politechnika w Warszawie 
I Innymi oraz uczelniami 
powstałymi w latach powo­
jennych w Lodzi, Toruniu, 
Wrocławiu, Białymstoku 1 
Innych miastach Polski, po 
raz pierwszy do letniej se­
sji egzaminacyjnej przystę­
pują studenci dwóch naj- 
młodszych uczelni w kraiu: 
Politechniki w Krakowie i 
Wyższej Szkoły Rolniczej 
w Szczecinie.

W bież. roku wyższe u- ; 
czelnie techniczne, rolnicze, j 
ekonomiczne i uniwersytety" 
opuści ok. 23 tys. absolwen­
tów, Wielu absolwentów 
dadzą krajowi akademie 
medyczne, wyższe urzelnie * 
artystyczne I wychowania 
fizycznego.

J. N A D O LSK I

Na skutek szantażu i  te r ro ­
ru  amerykańskiego, 12 m a ry ­
narzy spośród załogi, załamało 
się, podpisało prośbę o azyl 

poszło na służbę im per ia l i -  
Z liczby te j BRUNON  

S K R Z Y P K O W S K I  { Z Y ­
G M U N T  S K R Z Y P IŃ S K I  nie 
żyją. Jeden z n ich popełnił

czas i cierpliwość. N ie rozw ią­
że się ich pośpiesznie na je d n e j! ferencji szefów rządów z udzia-

wiązanie tych problemów. Fro- 

(dokończenie na str. 6)

_  !

J  U Ż
w naJWftorli mnwrael

pierwszy odcinek sen -

' K  wKMpfí' saeyjnej powieści Piotrai'idBKBKFSl' Ouzego pt.

i j i l O l l l J  Z ł  Z  U l

Zw łoki dwu rybaków ,
k tó rz y  z g in ę i i  

śm ierc ią  frag iczn ą  
na Morzu Północnym 

przewieziono do Gdyni -
26 bm. w  późnych godzinach 

w ieczornych w płyną) do Gdy­
ni lu g rc tra w le r „S ow a“ , na któ­
rego pokładzie zna jdu ją  się 
zw łoki dwu rybaków  polskich 
z załogi lu g ro tra w ’.era „Czu- 
batka",

Lu g ro tra w le r „Czubatka", 
ja k  w iadomo, na jechał na m iną 
na łow iskach Morza Północna« 
go-

S tatek „Sowa“  p rzyw ióz ł na 
swym  pokładzie cia ła szypra 
lu g ro tra w le ra  „Czubatka" A le­
ksandra Jabłońskiego i m ł, ry ­
baka Jerzego Rutkowskiego.

Pogrzeb rybaków odbędzta 
się na koszt państwa.
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ZŁĄCZONE DŁONIE MfodudomatorPolnicfma
Nasz spec ja lny  w y s ła n n ik  

W o jc ie c h  K rasucki te le fo n u je  z E rfu rtu :
Czwartek 26 m aja , drugi dzień 

Zjazdu FDJ.

Na kiermaszu...

Gdzie szukać dobrych książek?
}  N asi c z y te ln ic y  s k a rż ą  się 
i  w  lis ta c h  do re d a k c ji,  ¿e 
\  d o b re  k s ią ż k i p o ja w ia ją  się 
J na p ó łk a c h  k s ię g a rs k ic h  » 
f  z n ik a ją  c z ę s to k ro ć  p rz e d  
f  u k a z a n ie m  się w  p ra s ie  re ­

c e n z ji,  z a n im  c z ło w ie k  po ­
s ta n o w i k s ią ż k ę  n a b y ć . Szu­
k a ją c  p rz y c z y n  tego s tanu  
rz e c z y , c z y te ln ic y  dochodzą  
do  w n io s k u , że n a k ła d y  k s ią ­
ż e k  d la  m ło d z ie ż y  są za n is ­
k ie  i w  z w ią z k u  z ty m  m a ją  
ż a l do  in s ta n c ji  d e c y d u ją c y c h  
o ty c h  s p ra w a c h .

S p ró b u jm y  z a s ta n o w ić  się 
c z y  i w  ja k im  s to p n iu  p re ­
te n s je  te są u zasa d n io n e .

N a jb a rd z ie j p o s z u k iw a n e  
k s ią ż k i m ło d z ie ż o w e  o s ią q a ją  
w  za sa d z ie  co n a jm n ie j 
30 .000  n a k ła d u , w ie le  po ­
z y c j i  u k a z u je  się w  n a k ła ­
d z ie  50.000, a n ie k tó re  n a ­
w e t w  100-000. T rze b a  po­
w ie d z ie ć  w p ro s t  — są to  na ­
k ła d y  dość w y s o k ie . Czy są 
w y s ta rc z a ją c e ?  Na p ew no  n ie , 
Dom  K s ią ż k i tw ie rd z i ,  że za­
m ó w ie n ia  z te re n u  w ysoko  
p rz e k ra c z a ją  te c y f r y ,  a 

f  p rz e c ie ż  i z a m ó w ie n ia  te n ie 
f  o b e jm u ją  p e łn y c h  p o trz e b  
i  k o n s u m e n tó w .
1 Cóż, k s ią ż k i są u nas ta- 
r  n ie . A c h ło n n o ś ć  r y n k u ,  ja k  

to  się m ó w i, je s t w c ią ż  jesz­
cze w ię k s z a  n iż  nasze 
m o ż liw o ś c i je g o  n asycen ia . 
K s ią ż k a  s ta ła  sie n a p ra w d ę  
je d n ą  z na je ie m e n ta rm e j-
szych  c o d z ie n n y c h  p o trze b  

a o b y w a te li i to  je s t w spam a 
\  ie  z ja w is k o , c h a ra k te ry z u ją c e  
f  w  sposób  n a jd o b itn ie js z y  i 
f  n a jp ro s ts z y  naszą  w c ią ż  po- 
i  g ię b ia ją c ą  się re w o lu c je  
k k u ltu ra ln ą .
\  S zczegó ln ie  w ażną  ro lę  
f  o d g ry w a ją  u nas m asow e 
l  w y d a n ia  k s ią że k  w  spec ja l- 
A n y c h  s e r ia c h  o b lic z o n y c h  na 
> n a jb a rd z ie j m asow ego  czy te l- 
f  n fk a .

Z u p e łn ie  n ie d a w n o  zosta ła  
l  p o w o ła n a  do życ ia  m ięd zy- 
\  w y d a w n ic z a  s e r ia  „J a s k ó łk a “
\  k tó ra  m a  z a s tą p ić  z lik w id o -  
f  w a n ą  w  I k w a r ta ł 
f  sow ą s e rię  p ra s o w ą  po 2,40 
^ za to m . k
k P a m ię ta m y  w szyscy  narze - J 

k a m a  na n ie d b a łe  o p ra co w a - “  
n ie  k s ią ż e k , na duże  ró ż n ic e  t  
w y m ia ró w  m ię d z y  poszczę- i  

A g ó ln y m i to m a m i, co u tru d -  a 
^  n ia fo u s ta w ie n ie  ich  w  b i- ■

i b lio te c e  d o m o w e j, na b ra k  
w s tę p ó w  i k o m e n ta rz y .

S e ria  „J a s k ó łk a “ , d la  k tó - i  
re j u s ta lo n o  s ta ły  n a k ła d  j  
50.000 i s ta ła  c*»nę 3 z ł za *

(to m , je s t n ie w ą tp liw ie  inn o - t  
w a c ją  cenną i poży teczną  I i  
w  o u ż y m  s to p n iu  l ik w id u je  a 
a b ra k i ,  o k tó ry c h  m ó w iliś m y  \  

a w y ż e j. O k ła d k a  u je d n o lic o n a  ▼ 
f  d la  w s z y s tk ic h  ks iąże k  w y- t  
r  g lą d a  p rz y je m n ie  i e s te tycz- i

Śn ie . k a ż d y  to m  z a w ie ra  fo- \  
to g ra f ię  i n o tk ę  b io g ra fic z n ą  \  
a u to ra  a lb o  w s tę p  p rzez  au- r  
f  to ra  n a p is a n y . i

^ W s e r ii  te j ju ż  się u kaza - A 
f  ł y : . N ow ele a m e ry k a ń s k -e “  \  
\  S ie n k ie w ic z a  (P IW ), „O s ta tn ie  *  
f  o g n ie “  i „Jeszcze  P o lska “  ^ 
f  Z ie liń s k ie g o  (C z y te ln ik ) o ra z  -  
i  .,5»zam “  Lem a ( Is k ry ) .  a
A Do ko ńca  ro k u  „J a s k ó łk a “  \  
\  z a p o w ia d a  Jeszcze 10 p o z y c ji, f  
f  w ś ró d  k tó ry c h  z n a jd z ie m y  f  

f  „R o z s ta je “  P u tra m e n ta . „W ła - i  
i  d ze “  K o n w ic k ie g o , „O b y - \  
k w a te l i“  B ra n d ysa , „M ę s tw o “  \  

\  K ie t l iń s k ie j.  a ta kże  k i lk a  to- ł  
m ó w  k la s y k i p o ls k ie j i ro - /  

K o n o p n ic k a , ^

Już  od  cz e rw c a  za czn ie  ł  
w y c h o d z ić  m ię d z y w y d a w n ic z a  f

„B ib l io te k a  p ra s o w a “  n rz y  ^

I

czy  u lu b io n e g o  „C z a p a je w a “  
F u rm a n ó w ,, „A g n ie s z k a  idz ie  
na ś m ie rć “  V iqa n o , „F iyce rze  
i c iu r y “  R y m k ie w ic z a  i inne , 
C z y te ln ik  „W ie rn ą  rz e k ę “  Że­
ro m s k ie g o , „B e ne  N a t i“  O rze ­
s z ko w e j. „W y b ó r  p o e z ji“  
M ic k ie w ic z a , a P IW  „P la c ó w ­
k ę “  P ru sa  I „A n n ę  K a re n in ę “  
T o łs to ja .

W a rto  ch yba  p rz y p o m n ie ć  
c z y te ln ik o m , za po c z ą tk o w a n ą  
w  54 ro k u  s e rię  „Z ło te j B i­
b lio te k i“ . K to  ra z  m ia ł w  
rę k u  ch o c ia ż b y  jed e n  tom  
te j s e r ii ( ró w n ie ż  m lę d z y w y - 
d a w n lc z e j) będz ie  je j s ta le  
p o s z u k iw a ł na p ó łk a c h  ks ię ­
g a rs k ic h .

P rz y  te j o k a z ji w a r to  za­
p y ta ć  tz w . c z y n n ik i ko m p e ­
ten tne , d laczego  „Z ło ta  B i­
b lio te k a “  n ie  d o c ie ra  na 
Wieś, ja k k o lw ie k  w  za łoże­
n iach  p ro g ra m o w y c h  a d re so ­
w ano  ją  d la  w ie js k ie g o  o d ­
b io rc y ?  B rz m i to  n ie o m a l ja k  
ż a r t, że te w ła śn ie  k s ią ż k i, 
ta k  d os tę pn ie  i m ą d rze  w y ­
dane d la  c z y te ln ik a  o m n ie j­
szym  w y ro b ie n iu , m asow o 
w y k u p u ją  s to łeczn i zn aw cy  
i sm akosze , a w ieś ich  p ra - 1 
w ie  n ie  og lą d a . . i

Nie u lega  w ą tp liw o ś c i, że | 
n ie w s z y s tk o  Jeszcze zos ta ło  
z ro b io n e  w  d z ie d z in ie  w n ik ­
liw e go  p la n o w a n ia  p ro d u k c ji  ( 
w y d a w n ic z e j w  o p a rc iu  o | 
ja k  n a jg łęb szą  ana lizę  po- i 
trz e b  te re n u . Jest ró w n ie ż  . 
rzeczą o c z y w is tą , że o m ó w io - ’  
ne se rie  n ie  ro z w ią ż ą  w szys t- ś 
k ic h  tru d n o ś c i, n ie  z a do w o lą  ) 
w s z y s tk ic h  g us tó w . j

Z doko n a ne g o  je d n a k  p rz e - , 
g lą d u  (z resz tą  n ie p e łn e go ) 
now ości, za p o w ia d a n y c h  na f  
ro k  b ie żą cy , w y n ik a  jasn o , j  
re  nasze w y d a w n ic tw a  będą A 
m o g ły  p e łn ie j i le p ie j n iż  do- j  
tychczas z a sp o ka ja ć  s ta łe  f  
w z ra s ta ją c e  w y m o g i c z y te ln i r  
kó w , k tó rz y  p ra g n ą  k s ią ż k i i  
me ty lk o  p ię k n e j, a le  i do- i  
b rze  w y d a n e j.

Z. BAU M G AR TEN  (

T rw a dyskusja nad referatam i 
sprawozdawczymi. Dziś Zjazd 
pow ita ło w ie le delegacji zagra­
nicznych, w  tym  sekretarz Za­

s ie liśm y oskarżających i oska r-j przewodniczącego FDJ — nasz 
zonych. Uważamy, że proces ten dum ny sztandar zetem pow- 
jest wym ierzony przeciwko d e -is k i _  ze srebrnobia}ym 
m okratycznym  swobodom i po- , '
rozum ieniu m iędzy ludźm i.“  i łem 1 em blematem organizacji. 

v . , , .  . .. .  . , , . i Mysie, ze wzruszenie, któ-
’̂i*t **» Wśród tych. K tórzy i pc n^iirnpłn nae w? miM-nun

rządu Głównego ZMP. tow. Jan przesiali lis ty  protestacyjne z i cie le s t uzasadnione Pomvii|- 
Szydlak. Do uczestników Zjazdu j NRD do K arlsruhe zna jdu ją  się j cie — tu  w  Niemczech w  E r iu r -  
przem owił w iceprem ier O tto | członkowie brygady produkcy j- cie Polak wręcza b o jiw y  sztan-

I I I I D O 1 1—F p vą c i" 11 7 \ ip  rt 1 ł ł ł  o i*. ci c , c—i T' i i t i .Nuschke, przewodniczący CDU. i nej* Państwowej W schodnio-Tu-
Po obiedzie Zjazd pow ita ła  j 

delegacja robotn ików  i chłopów 
NRD. W godzinach wieczornych 
zabrał głos I sekretarz KC SED 
W alter U lbrich t.

Obrady Z jazdu trw a ją .

ryńsk ie j F ab ryk i M ebli. Bryga 
da nosi im ię Juppe Angeniorta.

Bruno B ern in i ośw iadczył — 
„P rzy jac ie le  z N iem iec zach., 
k tórzy  jako  goście przybyliście 
na ten Z jazd! Zapewnijcie 
wszystkich Waszych braci z za- 

j chodu o w ie lk im  uznaniu i gię- 
j  bokie j solidarności m łodzieży 

_ Bruno B ern in i przewodniczący i pokój na ca!-vm świe'
SFMD powiedział wczoraj na c le '' w
Z.ieździe: „Wasza praca nad! ’
stworzeniem coraz piękn ie jszego! „  , T__ „
życia i umocnieniem Waszej Re- Sekretarz KC Komsomołu — 
pub lik i. Wasza w a lka  i w a łka  Sle,i  !cz:T ny — powiedział dziś 
młodzieży Niemiec zachodnich ! na f lezdz,e- »  gdziekolw iek do- 
przeciwko układom  paryskim , | i orizl do « P ia n ia  m iędzy mło- 
za pokojowym  zjednoczeniem I dzlf: fą radziecką a FDJ a 
Niemiec jest tvm  skutecznie jsza.! spotkan , l ak,lch. b-y!o -iuż wle!e 
że jest związana z w a lką  j “ .“ w  M oskw ę, czy Berlin ie, 
wszystkich m łodych ludzi, któ-1 t" 
rzy walczą z 
stwem nowej

— „w
Stalingradzie, czy Dreźnie, K i-

n iebezp ieczeń -! czv ^ ' psku wszędzie
w o jn y . D la tego  | rozb rzm ie w a ło  w  języku ro s y j-

skim  i n iem ieckim : „D rużba“ 
„F reundschaft“ .

dar pokolenia budującego socja­
lizm, naszych górn ików  i h u t­
n ików  — budowniczych m iast i 
m istrzów  urodzaju, p ion ierów  
z PGR-ów, przodujących żoł­
nierzy. Wręcza go FDJ," organ i­
zacji te j m łodzieży niem iec- 
ckie j, k tóra pod kie row n ictw em  
Socjalistycznej P a rtii Jedności 
N iem iec stanęła do trudnego bo­
ju  o zjednoczenie ojczyzny, o 
pomnażanie s ił pierwszego w 
h is to rii tego narodu państw a 
robotn i ków  i chłopów.

M ia łem  w  ręku „Soidatenka- 
lender“  w ydaw n ic tw o zachod­
nio - n iem ieckich re w iz jo n i­
stów. Reprodukuje on zdjęcia 
„s ław nych“  sztandarów niem ie­
ckich. Są to te sztandary, pod 
k tó rym i ju n k rz y  pruscy, a po­
tem faszyści h itle row scy pędzi­
li wojska niem ieckie do zabor­
czych wojen. „Soldatenkałendeń“ 
d ru ku je  sztandary, k tórych dro­
gę zakończyła klęska sta lingra- 
dzka, które  na paradzie zw y­
cięstwa w  M oskw ie w  1945 r. le­
g ły u stóp Krem la, jako sym­
bol k lęski faszyzmu niem iec­
kiego. Te sztandary chcie liby 
podnieść znów m ilita ryśe i

Pierwsze prace na poletkach
doświadczalnych

«sćsgt ss z ars1
łem na doświadczenia. Jesiemą pole było na- czgła wschodzić 2 maja, a na zielonkę 4 maja. 
wożone oboi n ik lem , więc zbronowałem je ty ł-  A by  zabezpieczyć wschodzące roś liny  przed I 
ko oraz rozsiałem w  odpowiedniej, ilości sól zniszczeniem przez w rony  i  k u ry  ustaw iłem  na I 
potasową ^ superfosfat. Pole sku ltyw ow a- poletku stracha. Jeśli to  nie pomoże spalę na! 
lem  również Następnie rozsiałem saletrzak polu n iew ie lką  ilość prochu strzelniczego s ły -| 
i zabronowalem. Tak przygotowaną działkę szalem, że p tak i uciekają przed tym  zapachem.! 
podzieliłem  w  następujący sposob: na 50 m  kw . K uku rydza wschodzi n ierów nom iern ie  Nie- 
zasialem słonecznik pastewny, na drugich 50 które ro ś lin k i m ają już  5 cm wzrostu innych 
m kw. soję Giesseńską, a na następnych 50 m wcale nie widać. Sprawdziłem  zasiane na-[ 
kw. kapustę abisyńską; 2 ary przeznaczyłem siona, (te które nie wzeszły) i s tw ierdziłem  że I 
na uprawę kuku rydzy konkursowej, 1 ar pod b y ły  w  nich drutowce. W  innych miejscach | 
ziem niaki sadzone systemem kw adratow o- natom iast jest po k ilk a  roś lin  w  kępie Zastad 
gniazdowym oraz ostatnie 50 m kw . przezna- naw iam  się więc. czy można przesadzać ku-1 
czyłem pod bu rak i pastewne, na k tórych mam kurydzę i w  ja k im  okresie wegetacyjnym  moż- 
zam iar przeprowadzić szczepienie i obrączko- na to zrobić i czy w p łyn ie  to  ujem nie na wy-
wame.

A  teraz opowiem o poszczególnych doświad­
czeniach:

. . - ujem nie na w y­
sokość plonów. (Możecie przesadzać rośliny I

O boję, k tó re j n ik t  w  naszej gromadzie nie działce poznakowałem w  kw adra ty  
znał  zasiałem ręcznym siewniczkiem  w  cm. Na przecięciach znaków kopa

rzędy o 30 cm. odstępach: Obawiam  się, że to  głębokie na 20 cm wkładałem  ,
w ita m y każde Wasze osiągnię 
cie. każdy sukces m łodzieży Nie
mieć zach. jako osiągnięcie m ło- j W ie lk ie  transparenty na u li- 
dzieży całego świata, jako wy-1 cach E rfu rtu  głoszą: „F D J  uczy- 
datny w kład w  utrzym anie p o -! się od Komsomołu pracować, 
ko ju  na świecie“ . j walczyć i zwyciężać“ .

Dzisiejszy num er organu ] W  projekcie s tatutu FDJ 
Centra lne j Rady FDJ — „Jungę j przedłożonym Z jazdow i czyta-! bońscy.
W e lt“  przynosi w iadomości o j m y: „K ażdy członek FDJ ma 4 -
akcji protestacyjnej przeciwko | obowiązek "przyczyniać sie do | „  , . . ,
bezprawnemu w ięzieniu i sącłze- umacniania przy jaźn i ze Zwiąż-1 P . _ sztandaram i po-
niu w  K arls ruhe  ak tyw is tó w | kiem Radzieckim i do um acnia-) 5t®Pu ie m łodzież całych Nie- 
FDJ Angenfo rta  i S e iffe rta : j nia m iędzynarodowej solidaimo- \ m iec- Pod in nym i sztandarami

ści z w szystk im i walczącym i o j wałczyć i zwyciężać będzie 
pokój narodam i“ . | FDJ. Wśród sztandarów NRD,

b łęk itnych  sztandarów pokoju

wraz z ziem ią z gniazd gdzie jest ich  za dużo 
w  miejsca puste. Dotyczy to kuku rydzy  u p rą - i 

T s łonecznik wysadziłem  ręcznie po 3— 4 na- w iane j na ziarno. W w ypadku kuku rvdzv| 
siona do dołka, w  odstępach 30 X  60 cm, upraw ianej na zieloną masę w  puste gniazda! 

c.ma 22.IV. Po 10 dniach zacząłem pielęgnację, wsiejcie moczone ziarna. Uwaga Redakcji).
ik ifte k C * . ^ r 7u T ^ m- m 0 tyk? gdyż na r  O doświadczeniu z ziem niakam i m yśla łem |
r  na S ł n n Z  t  , ^ y tw ?rzy ła  się sko- O  już w  marcu. Przygotowałem  sadzeniaki, 
upa. Błoneczmk wzeszedł row no i praw ie które  umieściłem w  cieple (w chlewie) celem 

wszystkie roś liny doorze się rozw ija ją . Do 10 podkiełkowania. Przygotowałem  ziemię wczes- 
maja osiągnął wysokosc 10 cm. ną wiosna, a 23 k w ie t n ia  na jednoarowei I

60 na 601 
kopałem do łk i I

. , ,, , . . , . ■ ze to  głębokie na 20 cm, wkłada łem  do nich garści
hochę za rzadko, ale me w iedziałem  ja k  ją obornika, przysypywałem  ziem ią aż do wy-1 
Siać; Codziennie obserwuję, ze coraz w ięcej równania. Następnie kładłem  obok siebie dwa 
losun pokazuje się na powierzchni. Cieszę się, podkiełkowane kłęby i przysypywałem  ziemia 
ponieważ wygląda na to, ze poletko doświad- robiąc kopiec. W ten sposób zasadziłem całą 
c;.a l" e S1f  uda- . , działkę. Bardzo jestem ciekawy, ja k ie  będą
O Na kapuście ab isynskiej zaw iodłem się. w y n ik i lego doświadczenia. Do 10 m aja wszyst- 

Zasiałem ją  s iewniczkiem  dnia 22.IV  i po- kie zasadzone z iem niaki wzeszły ale przecież! 
dobnie ja k  inne roś liny  w  rzędach o 30 cm. trzeba je będzie pielęgnować aby o tr 1 
odstępach. Do 10 m aja nie wzeszedł żaden wysoki plon. Sadzeniaki, k tó rych  używali 
krzaczek tej rośliny, a k iedy w yją łem  nasiona sadzenia by ły  średniej w ie lkości — w 
z ziemi b y ły  na pół zgniłe. Na razie jeszcze przekraja łem  na pół. Doświadczenie to  zacie-j 
czekam, ale chyba zasadzę w  tym  m iejscu co ka w iło  w ie lu  ro ln ikó w  z m ojej gromady.

B urak i

P A R Y Ż . Środa 25 m aja — ze­
branie protestacyjne tysiąca 
członków Zw iązku R epublikań­
skie j M łodzieży Francuskie j z 
200 miejscowości.

Daleko leżą Ch iny od N ie­
miec. ale Wang m ó w ił na

b r . m i  f
Do 2 .4 0

K A R LS R U H E . Delegacja fran
cuska. k tóra tam przebywa I Zjeździe o sprawach Niemiec 
złożyła lis t protestacyjny d o ! ja k  o swoich b lisk ich  sprawach, 
sądu. ..Byliśm y na procesie, sty

jest i sztandar Komsomołu 
wręczony FDJ na IV  Zjeździe 
w  1952 r. Został wręczony wczo­
ra j rów nież sztandar SFMD. 
Od dziś jest i sztandar Zw iąz- 

i ku M łodzieży Polskie j. Sztanda-

innego, aby ziem ia nie leżała odłogiem.
A Dw uarow ą dzia łkę przeznaczoną na kuku - 
^  rydzę podzieliłem  na pół i poznakowałem 

60 x 60 cm. Na jednej połowie zasadziłem k u ­
kurydzę Małopolankę na ziarno. Sadziłem 
ręcznie, wsadzając w  jednym  punkcie od 3 do 
5 ziaren kukurydzy. S iew przeprowadziłem  22 
kw ietn ia .

Na drug im  arze, 28 IV  zasadziłem mieszan-

pastewne półcukrowe zasiałem! 
' J s iewniczkiem  w  rzędy odległe o 40 cm, J 
a gdy podrosną będę je szczepił i obrączkował.

Zasadziłem jeszcze k ilkadzies ią t krzaków  J 
krokosza i dyn i oleistej.

Nawozy na wszystkie poletka otrzym ałem ! 
bezpłatnie w  Pow ia towym  Zarządzie R o ln ic -j 
twa. Tu też otrzym ałem  in s tru kc je  i książki 
rolnicze, które m i pomagają przy przeprow a-j

: M łodzież Chin też w alczyła , ,e ofia row ane z jazdow i w
, z okupantem  am erykańskim , ._ .........________„ g , ,
I C h iny toż mają in leg ra lną  część 

swego te ry to rium  — wyspę Tai-

lu J

l  s y js k ie j (P ru s , 
a T u rq ie n ie w ).\\
t cza sop ism a ch  „C h ło p s k a  D ro - i  

„P rz y ja -  fig a “ , „G ro m a d a “  , ■.
c io łk a “ . f

Seri-r ro z p ro w a d z a ć  toę- 
d z ie  „R u c h “  w  p re n u m e ra c ie  A 
na w s i po 1 to m ie  m ies ię cz - J 
n ie . S ta ły  n a k ła d  u s ta lo n o  *  
na 100.000 e g z e m p la rz y . ^ 

„ I s k r y “  z a p o w ia d a ją  w  te j i  
s e r ii  „W łó c z ę g i P ó łn o c y “  C u r- a 
vo o d a . „Z e w  k r w i “  L on d o na , "  
„S z e rs z e ń “  V o y n ic h . „D re w -  f  
n ia n y  ró ż a n ie c “  R o lleczek — 4 
a w ie c  k s ią ż k i w y c z e rp a n e  I f

ł

; wan b ru ta ln ie  okupowaną 
! B u rz liw ym i oklaskam i w ita ją  
i zebrani oświadczenie Wanga. że

rażają wysokie uznanie dla FDJ 
— godnego reprezentanta i bo­
jowego obrońcy interesów m ło ­
dzieży całych Niemiec. Dzier­
żąc te sztandary m łodzież nie-

Siegrid rozumie

ilość ochotników  zgłaszających m ierka coraz bardziej zjedno- 
się do C h ińskie j A rm ii Ludowej czona kroczyć będz.ie naprzód 
przekracza wszelkie oczekiwa- w  swej walce o pokó.i i szczę- 
n ia- ! ście ojczyzny. Bo w  te j wspól-

Naród chiński — tak jak  i i nej nam sprawie, nie ma granic. 
N iemcy w  NRD — buduje ■ ni kordonów... 
swoją socjalistyczną przysz­
łość. a w  te j budow ie po­
magają ch ińsk im  robotnikom  
również niem ieckie maszyny 
produkowane w  NRD. Wang 
m ów i: „Znam y też Wasze do­
bre maszyny“ .

Przewodniczący obrad Zjazdu 
odczytuje napływające stale 
m eldunki od m łodzieży niem ie­
ckiej. Wśród słów pozdrowień 
padają c y fry  w ie lu  nowych b ry ­
gad p rodukcy jnych , k tó rym i 
w ita ją  m łodzi robotn icy NRD 
V Zjazd.

Z fa b ry k  N R D , k tó re  p ro d u ­
k u ją  m aszyny na e kspo rt też 
nadchodzą ta k ie  m e ldunk i...

u s ltn ie  p o s z u k iw a n e .
W y d a w n ic tw o  MON d o s ta r-

' ' "  2clięcm. Eduardo de Fil ippo (scenarzysta, reżyser i aktor)  
rai) Latim ore w f ilm ie „Neapoli tańczycy w  Mediolanie“  — 

produkcja „Viches F i lm “  (Wiochy).
_____________  F o to : C A F

K iedy tow. Szydlak w ita jąc  
w im ien iu  ZM P Zjazd FDJ o- 
św iadczył po niemiecku, że w rę ­
cza C entra lne j Radzie FDJ 
sztandar ZM P  na sali wybucha 
serdeczny entuzjazm, k tó ry  d łu ­
go pozostanie w  pamięci nie­
m ieckich przy jac ió ł i naszej. 
Polaków uczestniczących w  
Zjeździe.

W  serdecznym bra tersk im  
uścisku złączyły się dłonie tow. 
Szydlaka i Honeckera. W  ręku

S ie g rid  Gross, m ło d a  ro b o t­
n ica  z D rezna  ze b ra ła  w ie le  
zas łużonych  o k la s k ó w . M ó w i­
ła ona:

— D z ie w czę ta  n ie  m ogą  się 
zgłaszać o ch o tn ic z o  do skosza­
ro w a n e j p o l ic j i  lu d o w e j. A ie  
uw ażam , że p o w in n y  one, te ­
raz  w ła śn ie , re z y g n u ją c  n a w e t 
czasem z o so b is ty c h  p la n ó w  
ży c io w y c h , ' zastępow ać c h ło p ­
ców  idą cych  o c h o tn ic z o  do za­
szczy tne j s łu ż b y  n a  ic h  s ta ­
n ow iska ch . U w a ża m  też, że 
dz iew czę ta  w in n y  u p ra w ia ć  
s p o r ty  w o js k o w e  np . u czyć  się 
s trze lać .

O tto  N u sch ke  w  s w y m  w spa ­
n ia ły m  p e łn y m  d o w c ip u  i  a lu ­
z j i  pod adresem  podżegaczy 
w o je n n y c h  z B ia łe g o  D o m u  i  
B o n n  w y s tą p ie n iu  p o w ie d z ia ł, 
że p a m ię ta ć  trze b a . Iż  is tn ie ­
je  zasadnicza ró żn ica  p o m ię ­
dzy  tre s o w a n ie m  ż o łd a k ó w  a 
w y c h o w a n ie m  ż o łn ie rz y . To 
je s t ta  sam a ró ż n ic a  ja k a  je s t 
m ię d z y  p o l i ty k ą  w o jn y  a p o ­
l i t y k ą  p o k o ju .

M yś lę , że S ie g r id  G ross — 
w  sw o im  w y s tą p ie n iu  p o tw ie r ­
d z iła , że ro z u m ie  zaszczytne 
zadan ie  w y c h o w y w a n ia  św ia ­
d om ych  o b ro ń c ó w  o jc z y z n y , 
o b ro ń c ó w  p o k o ju .

W . K r .

1

2
OSET —r % uśmiechem patrzymy nn słońce.

J Ę C Z M IE Ń  — a  w idzisz , pomosrła Ci kap ie l 
p re p a ra te m  2,4-D

kę na zieloną masę. A by un iknąć zapylenia dzaniu doświadczeń.
obu odmian, tę drugą odmianę sadziłem póź- TADEUSZ A U G U S T Y N IA K
niej. Spodziewałem się więc opóźnionych wscho Smoniowice
dów drug ie j odm iany kukurydzy. Tymczasem pow. Proszowice

- — q Q q ™ *

Zwalczamy 
chwasty

N ie m a ło  k ło p o tó w  m a ją  r o ln i c y  z  chwasta­
m i, k tó r e  w y r a s t a ją  r o k r o c z n ie ,  n a  polach 
uprawnych, łąkach i  pastwiskach, p o w o d u ją c  
duże stra ty  w  plonach.

W ielkość szkód zależy od stopnia zachwasz­
czenia zasiewów. Chwasty czerpią z gleby 
w ie lk ie  ilości pokarm ów roślinnych i w ilgoci, 
a poza tym  —  siln ie  rozw in ię te  — pozbawiają 
roś liny  uprawne dostępu św iatła. Jak w ie lk ie  
byw a ją  szkody w  plonach, wyrządzone przez 
chwasty, wskazują doświadczenia. Oto np. na 
jednych i  tych samych polach, pozostawiając 
na jednych dzia łkach chwasty n ie tkn ię te , a na 
innych niszcząc je zawczasu, z dzia łek za­
chwaszczonych zebrano o 66 proc. mniejszy 
plon owsa, an iże li z działek w o lnych od okres bezpośrednio po krzew ien iu rośliny 
chwastów, czy li chwasty obniżyły w  tym  w y- upraw nej aż do czasu strzelania w  źdźbło, na 
padku plon owsa, aż o 2/3. łąkach stosować go należy przy końcu maja

Plagę chwastów możemy opanować przez i w  sierpniu. Preparat zastosowany przed 
stosowanie podoryw ek,. oraz przez dokładne okresem krzew ienia może uszkodzić rośliny 
w ykonyw anie w szelkich zabiegów uprawo- uprawne, przy późniejszym zastosowaniu efekt 
wych, a rów nież przez użycie do siewu czy- działania na chwasty jest m niejszy. W ielkość 
stych, n  i ez a c h w  a szczony c h nasion. daw ki i ilość cieczy chwastobójczej należy re-

Poza m echanicznym i sposooami niszczenia gulować zależnie od stopnia zachwaszczenia 
chwastów stosuje się obecnie m etody chemicz- pola, tem peratury pow ietrza i w a runków  po- 
ne, o w ie le skuteczniejsze, a nie wymagające gody. Preparat 2,4-D działa lepiej w  wyższej 
dużego nakładu czasu i , pracy. Ś rodki chemicz- temperaturze pow ietrza ( ! 15") przy pogodzie 
ne stosowane do w a lk i z chwastam i tzw. her- słonecznej. Nie należy opryskiwać w  okresie 
b icydy m ają zastosowanie w  zwalczaniu chwa- suszy i silnego nasłonecznienia, w  okresie 
stów w  uprawach polowych bez szkody dla deszczowym i w  czasie dużych w ia trów . Ilość 
roś lin  uprawnych, rosnących na tym  samym roztworu potrzebna na spryskanie 1 ha pola 
polu. Jednym z tak ich  chemicznych środków wynosi 800— 1000 litró w , ilość preparatu 2,4-D 
niszczących chwasty w  zasiewach zbóż, na na 1000 li tró w  wody w inna  wynosić 1— 1,5 kg. 
łąkach i pastw iskach jest preparat chemicz- O pryskiwać próżna każdym opryskiwaczem 
ny 2,4-D. Zw iązek ten dzia ła niszcząco na ro- zaopatrzonym w  dyszę m gławicową.
ś liny  dw u lis tne  -— chwasty, nie uszkadza zaś . . , . , . . _v  -  Doświadczenia z chemicznym zwalczaniem

m otylkowe, albo na łąkach z lucerną czy ko­
niczyną, gdyż może on zniszczyć te rośliny,-

Najlepszym  term inem  zastosowania 2,4-D 
jako środka chwastobójczego jest dla zbóż

nI
 najm niejsze zia rn- 
v ko może przeważyć 

szalę“  — m ów i 
arabskie przysło­
wie, stare ja k  w ie­
low iekow a jest 

k u ltu ra  S y rii, k tó re j stolica,
Damaszek, już w  V I I  w ieku 
naszej ery b y ł ośrodkiem ży­
cia ku ltu ra lnego ówczesnego ;
św iata arabskiego. N ie straciło j wrogo ustosunkowane do ruchu , grozi S y rii obcą in te rw encją  i

M0MK£N N0RK0S SAWA? 
-  ZATAŃCZYMY

to powiedzenie na aktualności j demokratycznego. Is tn ie je  też | wzmaga presje im n e ria lis tv r7  
i dziś, w  X X  w ieku, k iedy na i terrorystyczna i faszystowska j nych kó ł USA P lVCZ
kon fe renc ji narodów A z ji i j partia  nacjonal-socjalistyczna, | jawem tej 
A fry k i w  Bandungu przedsta- | która jest instrum entem  «me- : nizowane ' w  masowej skali

i A ng lii. Prze- 
w a lk i są orga -

w ic ie l 3,5 m ilionow e j S y rii mó- i rykańskiego im peria lizm u, po- s tra jk i, manifestacje oetvcie 
w il:  — „Jesteśmy n iew ie lk im  j tępiana przez naród i rząd sy- j delegacje do władz K iedy w 
kra jem , ale 1 my m am y coś do | ry jsk i. P artia  komunistyczna po j kw ie tn iu  br. z rozkazu imne
powiedzenia 1 m y możemy 
przyczynić się do u trw a len ia  
pokoju na świecie“ .

O życiu młodzieży tego k ra ­
ju  rozm awiam y z przedstaw i­
cielem S y rii iv  M iędzynarodo­
wym  Kom itecie Festiwalowym
— Karim ą.

— Cale społeczeństwo — 
m ów i K arim a — a z n im  i 
młodzież prze jaw ia szczególnie 
silne zainteresowanie zagad­
nien iam i politycznym i. Może 
też dlatego organizacje m ło ­
dzieżowe — poza studenckim i
— w łaściw ie w  S y rii nie istn ie­
ją . gdyż młodzież syry jska 
„ód. razu“  włącza się do dzia­
łalności p a rtii politycznych i 
organizacji masowych, (związ­
ki, zawodowe. organizacje chło­
pów, kobiet, obrońcy pokoju) i 
0 swoje interesy walczy na te­
renie sekcji m łodzieżowych 
tych organizacji.

Bardzo s iln ie  reprezentowa­
na jest młodzież syry jska także 
w  ruchu sportowym  swego 
k ra ju .

— Pragnęlibyśm y dowie­
dzieć się nieco o syry jsk ich 
partiach politycznych.

raz pierwszy w  h is to rii -  ozkazu impe 
Srod- ria lrstow  ugrupowania faszv- 

kowego Wschodu od czasu w y- stowskie zamordowały pu łków  
borów w  październiku 1954 r. ma j n ika A D N A M  M A Ł K I aktyw  
swoich przedstaw icie li w  par- j nego bo jow nika o niezależność 
lamencie syry jsk im . Popierają | narodową S yrii, 5.000 studen- 
om po litykę  zagraniczną obec- j tów  wystąp iło  na ulicach Da­
nego rządu. j maszku z m anifestacją potę-

— Od kiedy is tn ie je  i ! Piającą tę zbrodnię i  je j inspi- 
ja k  się rozw ija  zorganizo- ratorów.

stu‘  Tradycje w a lk  wolnościowych 
enckiej w  S y r ii.  narodu syryjskiego sięgają cza-

— Datu je się on od roku 1920 j sdw k ilkuse tle tn ie j w a lk i z 1 z w  Pierwszym tygodniu maja
i przez cały czas swego istnie- j  okupacją turecką, k tóra trw a - ! P°dpisaio już  87 spośród
nia kroczył w  czołowych szere- | ®z do końca I  w o jny  świato- 
gach o fia rne j w a lk i z okupan- ! we-i- f*0 tym  przyszła okupacja 
tern. Organizacje studenckie francuska^ — okres dalszej, nie-

ustannej w a lk i narodu o w o l­
ność. O fic ja ln ie  zadeklarowane

•  • •

W  uzyskanej do końca k w ie t­
nia cyfrze 130.000 podpisów, 
zebranych pod Apelem  W ie­
deńskim. znaczny jest u - 
dzia ł m łodzieży syry jsk ie j. W 
A leppo Ape l podpisało 98 proc. 
studentów jedynego w  k ra ju  
w ydzia łu  in żyn ie rii, reprezen­
tu jących najrozmaitsze poglądy 
polityczne. W  w ie lu  wioskach j 
m.in. w  okręgu ID LE B  m ło ­
dzież organizowała jednocześnie ! 
współzawodnictwo o ty tu ł „B o ­
hatera P oko ju“ , a kom ite t 
obrońców pokoju w  Aleppo w y  
stąp ił z in ic ja tyw ą  zorganizo- 
'  ania współzawodnictwa z 
libańskim  m iastem Beyruth. 
Charakterystyczne jest także.

tanecznych, przyw iezie w ysta ­
w y: artystyczną i dokum en­
talną. W  przygotowaniach do 
program u artystycznego m ło ­
dzież syry jska czerpie z w ie l­
k ich  tra d y c ji ku ltu ra lnych  
swego kra ju . Przykładem  może 
tu  być dorobek filozofa-poety 
syryjskiego, A B U L A L A  A L - 
M A R I, k tó ry  ży ł i  tw o rzy ł w  
X  w ieku naszej ery. Z jego to 
twórczości niejedno zaczerpnął 
w łosk i poeta Dante, k iedy p i­
sał swoją „Boską Kom edię“ .

W  sporcie na js iln ie jszą po­
zycją m łodych S yry jczyków  bę 
dzie p iłka  nożna i koszykówka. 
Przyjedzie rów nież p ływ ack i 
m is trz  k ra ju , M O H A M M E D  
ASSOUSSI, k tó ry  przepłynął 
kanał La Manche i  jest człon­
k iem  Międzynarodowego K o­
m ite tu  Festiwalowego.

— Jakie g ry  i zwyczaje 
ludowe S y rii poznamy na 
Festiwalu?

. . .  ... i • i . . .  „ - i .  w u u e w m , ja k  również chłop i ze spółdzielni
dz.ej w ra ż liw ych  ja k  ^ m c h a  bławatek m ak prcduk .jn ’ /  w  Rudce KcłZTowieckiei, pow.
polny powoj Polny, mlecz, jask ier itp  P»erw- i ubart0u-ski. W yn ik i w  obu wypadkach bvly 
sze ob jaw y uszkodzeń zachodzą juz po k ilk u  chw asty  na polach zginęły, zboża
dniach, n iekiedy po dwóch tygodniach. w yros ły  i da ły  wysokie plony. '

Chwasty młode giną prędzej . całkow icie -  g rodek chemiczny 2,4-D do zwalczania I 
starsze tru d n ie j i  często odrastają. Preparat chwastów ie -t  do nabycia w  G m innych Spól- 
2 4-D stosuje się do zwalczania chwastów w y- dzielniach Sam. Chj P roduku ją ¡ 0 u Pnas 
stępujących w  życie, pszenicy ozimej i ja re j, Nadodrzańskie Zakiady PrzemvsU, Organicz- 
,jęczm ieniu i owsie, ja k  również na łąkach „ R ok ita “ w  Brzegu Dolnym. I
i pastwiskach. Nie należy jednak stosować te­
go preparatu, gdy wsiane są w  zboże rośliny

-------- o O o -

Inż. IR E N A  J A N IC K A

W Przytułach może być więcej siana

m ają’ charakter dem okratyczny. 
Związek Studentów Republi

— Z syry jsk ich  p a rtii pól i-  j  w a lk i przeciw agresywnym 
tycznych w ym ien ić należy | paktom wojennym , zwłaszcza
partię  socjalistyczną i bractwo i przeciwko turecko-irackiem u 
m uzułm ańskie, k tóre nie są paktow i wojskowem u, k tó ry

kańskich S yrii w  te j c h w ili nie I Przez de G aulle ’a w  roku 1943 
rozw ija  już szerszej działa ł noś- | uznanie niezależności S y rii 

I ci, natom iast założony 1 k w ie t- | zreahzowane zostało dopiero w
r. 1946. w tedy bowiem dopiero 
obce wojska opuściły Syrię. 
Lata 1949—54 by ły  okresem 
trzech dyk ta tu r wojskowych, 
które w ys ług iw a ły  się im pe­
ria lis tom  kosztem Interesów 
narodowych S yrii. K iedy ostat­
n i dykta tor, S H IS H A K L I, ucie­
ka ł z S y rii, niemało do tego 
p rzyczyn ili się studenci, k tó ­
rzy wspólnie z całym  narodem 
grom ili swego ciemiężyciela.

nia br. Związek Studentów 
S yrii — IT T IH A D  A T T D U L- 
L A B  F I SO URIA — będący 
organizacją masową już  teraz 
skupia ponad 7.000 młodzieży 
uczącej się. Is tn ie je  też Z w ią ­
zek Studentów U niwersyteckich 
k tó ry  obejm uje całą młodzież 
studiującą. Hasła ruchu stu­
denckiego m ają charakter prze­
de wszystkim  polityczny —

Młodzież syryjska ■ wnosi 
również poważny w kład do 
w a lk i o pokój.

142 deputowanych parlam entu 
syryjskiego, przy czym liczba ta 
prawdopodobnie jeszcze się 
zwiększy.

— Jak przedstaw iają się 
przygotowania 
sy ry jsk ie j do Festiwalu?

— Tj^powy taniec sy iy jsk i. 
to D A B K E H , w ykonyw any 
przez ustaw ionych w  półkole 
tancerzy, pod w tó r śpiewu i 
podwójnego fle tu , zwanego 
A LM IJW E Z. U lubioną grą 
sportową jest w  S y rii walka 
szermiercza „S A Y F -T U LS “ 
(„M iecz i Tarcza“ ). Przypusz- 

mlodzleży 1 ^zaInip obie te Pozycje oglądać 
1 będziemy w  W arszawie w  cza­
sie Festiwalu.

— W krótce powstać ma k ra ­
jo w y  kom ite t festiwa lowy. Pa-

M łodzież syryjska pragnie 
również poznać tańce swych

miętam, ja k . to w  roku 1953 j polskich przy jac ió ł, a wiecie 
dykta to rsk i reżym Shishaklego chyba, że dziewczęta syry jsk ie

----- > jadącą | w yróżn ia ją  się swą urodą,
wdziękiem  swych czarnych

prześladował młodzież, 
do Bukaresztu. Wówczas spoś 
ród stu delegatów jedynie dw u ­
dziestu, zdołało dotrzeć na IV  
Festiwal. W tym  roku młodzież 
S y rii weźmie udzia ł we wszyst­
kich imprezach Festiwalu, wy- 
sjąpi z- programem narodowym, 
w łączy się do program u mię­
dzynarodowego. zaprezentuje 
się w  imprezach muzycznych,

oczu... Toteż w  czasie festiw a­
low ych zabaw nieraz pewno 
zapraszać je  będziemy słowami 
M O M K E N  NORKOS SAW A? — 
ZATAŃ CZYM Y?...

Rozmowę przeprowadził 

K A R O L LASZECK1

W Przytu łach dużej w si w  
powiecie Łomża gleby są śre- 
dnio-zwięzłe i  lekkie. G ro­
madzka Rada Narodowa na­
wiązała dobrą współpracę z 
in s ty tu ta m i ro ln iczym i w  
Warszawie. Podczas pstatn.e- 
go pobytu w  Przytu łach pra­
cownicy in s ty tu tó w  udz ie lili 
chłopom w iele fachowych po­
rad z zakresu up raw y ro li, 
pielęgnacji roś lin  oraz upraw y 
łąk  i  pastwisk.

Uprawa łą k  i  pastw isk ma 
tu szczególne znaczenie ponie­
waż wydajność jest tak niska, 
że nie starcza na utrzym anie 
inwentarza w  zimie. A  prze­
cież łą k i w  P rzytu łach i oko­
licy tak  zwane smugi, czyli 
łą k i śródpolne mogą dać w ię ­
cej siana jeś li się o nie będzie 
odpowiednio dbać.

Pracownicy ins ty tu tów
stw ie rdz ili, że chłopi p rzy u- 
praw ie łą k  pope łn ili w ie le błę­
dów.

Np. P io tr Chrzanowski ma 
dobrą łąkę na smugu. Łąka ta 
plonowała jednak słabo. Po­
wodem tego było  zagłodzeriie 
łąki. S k ładn ik i pokarmowe w 
glebie

pały, p lony siana z roku  na 
rok spadały. Chrzanowski w i­
dząc coroczny spadek plonów 
przeorał łąkę na jesieni. W 
tym  roku na wiosnę zasieje 
mieszankę traw . Oczjhyiście 
pod nowo założoną łąkę za­
stosuje nawozy sztuczne. W 
roku bieżącym Chrzanowski 
będzie zbierał z łą k i ty lk o  
d rug i pokos. A  szkoda, bo 
przecież można by zbierać dwa 
pokosy nie gorsze od nowo za­
łożonej łą k i gdyby je j nie- 
przeorywać. W ystarczy bo - 
w iem  wynawozić taką łąkę.

Założono na kaw ałku obok

niektórzy gospodarze niewiele 
pomoże chociaż wapno jest 
potrzebne, gdyż łą k i są silnie 
zakwaszone.

Są w  Przytu łach i w  są­
siedniej w s i Kubrze — Starej 
łą k i, które musi się przeorać, 
ponieważ opanowane są przez 
śm iałka darniowego. M arian 
G órski i Łom otowski Bole­
sław starają się zakupić na­
siona tra w  na zasiew przeo­
ranych już  łąk. Rzecz w  tym, 
aby zasiać tra w y  długotrwałe- 
Wiadomo, że z nabyciem ta­
kich tra w  są u nas trudności- 
Dlatego też chłopi w  Przytu-

zaorane# łą k i  ̂ doświadczenie łach za poradą pracow n ików  In  
nawozowe, które wskaże ja k i [ s ty tu tu  postanow ili uprawiać 
sposob.nawożenia jest na jw la - tra w y  długotrw ałe na nasiona, 
sciwszy i  ja k ie  ilości nawo- in s ty tu t dostarczył im  nasio- 
zow należy zastosować by o- \ n a traw  takie  ja k : kostrzew a 
trzym ać najwyższe plony. O łąkowa, w iech lina  łąkowa,

przez roś liny już

wyczerpaniu się łą k i ze skład 
n ików  pokarm owych świadczy 
również mech, k tó ry  w  znacz­
nej mierze opanował łąkę Jó­
zefa Chrzanowskiego, Adama 
Chrzanowskiego, Jana B ie law­
skiego, Bolesława Łom otow- 
skiego, Józefa Farfuławskiego 
i  innych chłopów. Samo zwap- 
nowanie tych łą k  bez naw-> 

corocznie  ̂ pobierane j żenią nawozami m inera lnym i
się wyezer- ezy oborn ikiem  ja k  proponują

w iechlina błotna, m ie tlica bia­
ła  i  inne. Produkowanie na­
sion tych tra w  we własnym  
zakresie uniezależni chłopów 
przytu lsk ich  od przypadko­
w ych zakupów i  um ożliw i im  
obsiew łą k  traw am i długo­
trw a ły m i dostosowanymi do 
m iejscowych w arunków  k ii - 
matycznych i glebowych.

•
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B o d o  u h s e

BR A T
Przekład Marii WołczackieJ

R  M O  C  S"
(Fragm enty pow ieści, k tó ra  ukaże się nakł. Sp. Wyd. „ C zy te ln ik ff)

BODO UHSE n a le ż y  do w y b itn y c h  p is a rz y  n ie m ie c k ic h  ś re d n ia -
p o k o le n ia  (u ro d z ił  się w  ro k u  1904). P o czą tko w o  z w ią z a n y  

z ru c h e m  n a ro d o w o -s o c ja lis ty c z n y m , z ry w a  w  ro k u  1931 z n a z i­
s ta m i, n a w ią z u je  ś c is ły  k o n ta k t  z KPD , p ó ź n ie j zo s ta je  je j c z ło n ­
k ie m . Jest s e k re ta rz e m  a n ty fa s z y s to w s k ie g o  z rz e s z e n ia  c h ło p o w  
n ie m ie c k ic h . W ro k u  1933 m u s i o p u ś c ić  o jc z y z n ę . N az iśc i p ozb a ­
w ia ją  qo p ra w  o b y w a te ls k ic h . W  P a ry ż u  w y d a je  k s ią ż k ę  a u to b io ­
g ra f ic z n ą  o b e jm u ją c ą  la ta  1922 — 1933 pod  z n a m ie n n y m  ty tu łe m  
„Ż o łd a k  i ż o łn ie rz “ . B ie rze  u d z ia ł w  w o jn ie  h is z p a ń s k ie j;  jes t 
w s p ó łp ra c o w n ik ie m  re p u b lik a ń s k ie j ra d io s ta c ji.  W  1938 r . u k a z u je  
Się w  S tra s s b u rg u  „P ie rw s z a  b itw a “ , o p o w ia d a n ie  o w a lk a c h  w  
H is z p a n ii. W  czas ie  o s ta tn ie j w o jn y  ś w ia to w e j p rz e b y w a  p is a rz  
na e m ią ra c ji  w  M e k s y k u , g d z ie  w y c h o d z i w  1944 r .  je g o  g ło śn a , 
p rz e ło ż o n a  na  w ie le  ję z y k ó w , pow ie ść  „ L e u tn a n t  B e r tra m “ . W r o ­
k u  1948 p o w ra c a  Uhse do N iem iec  i r o z w ija  o ż y w io n ą  d z ia ła l­
ność l ite ra c k ą  ja k o  r e d a k to r  cza sop ism a  „ A u fb a u “ , c z ło n e k  P re z y ­
d iu m  K u ltu rb u n d u ,  p ie rw s z y  s e k re ta rz  Z w ią z k u  P is a rz y . Jest 
d e p u to w a n y m  do Iz b y  L u d o w e j NRD. W 1948 r . og ła sza  n as tę pn ą  
pow ie ść  „S y n o w ie “ , w  c z te ry  la ta  p ó ź n ie j to m  ś w ie tn y c h  o p o ­
w ia d a ń  p t. „M o s t“ . W  ro k u  u b ie g ły m  u k a z a ła  się p ie rw s z a  część 
w ie lk ie j p o w ie ś c i „ P a t r io c i “ , n a jw y b itn ie js z e  d z ie ło  n ie m ie c k ie j 
l i t e r a tu r y  p o s tę p o w e j o s ta tn ic h  p ię c iu  la t.

M ia ł wrażenie, że już  kiedyś 
przeżył to  wszystko, chociaż o 
tym  nie mogło być oczywiście 
mowy. Podoficer R udo lf Neu- 
gebauer siedział apatycznie na 
brązowym, ju to w ym  sienniku 
kręcąc w  palcach złotożóitą, 
zgniecioną słomkę i  w p a tryw a ł 
się przez oblepione kurzem 
szyby w  jedw abisty  b łę k it nie­
ba rozp ię ty nad portem  Con- 
stanza. Znał dobrze to ohydne 
uczucie niesmaku po n iem iłym  
przeżyciu, k tó re  zapowiadało coś 
jeszcze gorszego.

M yślam i w racał wciąż do o- 
tvych wydarzeń, poprzedzają­
cych jego aresztowanie w  m ar­
cu 1933 roku. N ie m ia ł wówczas 
jeszcze siedemnastu lat, b y ł nie­
opanowany i zaczepny, kiedy 
jako te rm ina to r fa b ry k i loko­
m otyw  K no rra  i członek Z w ią z ­
ku  Kom unistycznej M łodz ieży 
dokonał napadu na h itle row ców  
i  w  c iągu dw óch nocy napasio ­
n a !  ich  na u lica ch  H annoveru . 
T rzec ie j nocy zosta ł zaw leczony 
do koszar SA. Tam ostatn i raz 
Widział swego o jca , którego 
iw ło k i w y łow iono w  m ętnej 
fzece Leine.

T y lko  ze względu na młodo­
ciany w ie k  został R udolf Neu­
gebauer skazany na dwa la ta 
obozu, bez śledztwa. W Obozie 
m ia ł okazję wyuczyć się zawo­
du ślusarskiego i po w y jśc iu  o- 
trzym a ł pracę w  jednej z pow­
stających licznie fa b ryk  samolo­
tów , skąd ze względu na zawo­
dowe k w a lif ik a c je  „m im o grze­
chów młodości“  został zabrany 
do lo tn ictw a.

Po tak im  wieczorze dobrze by 
m i zrob iła kąpiel, pomyślał. A le  
o kąp ie li ani marzyć. Poprzednie­
go wieczora w y p ił trochę, nawet 
niewiele, ale źle znosił alkohol. 
N ie to że p ił — by ło  najgorsze; 
na dom iar złego za namową 
przyjacie la o dziecinnej tw arzy, 
Patzolda, zabra li ze sobą ka­
prala Lauego.

Od razu sprzeciw ił się, k iedy ' 
j  Patzold p rzyw lók ł ze sobą tego 

w«ast?,go kauego. A  potem 
ją c y ^ p ^ u d b y ło  się w  następu-

radio*20^  P oszed ł do aparatu 
g iej J Vego i nastaw ił stację an- 
sko • k tó ra  swoje słuchowi- 
n,] r °zpoczęła piosenką L i l i i  

„Przed koszarami i 
ed bram ą tam...“  P il i wódkę, 

*v ° ią  przyn iósł Laue, obrzydł i- 
16 cuchnący i drapiący napój 
gorzkim  smaku.

To nadzwyczajne, co ten 
ng lik  gada! — zawołał Laue

_z m iną n iew in ią tka :
W łaściwie to i stację radziec­

c y  moglibyście złapać, co? — 
Neugebauer złapał stację 

r  skiewską i t ra f i ł  w  samą po- 
v jM u c h a li i pop ija li, 

ę , , m ów i ten porucznik
_mc eg. Poznaję go po głosie

w yrw a ło  się Neugebauerowi. 
e P °chy lił się, żeby nie uro- 

c ani jednego słowa: 
n ’” " 1. Poszli za przykładem  Stei- 
ka ’ y  lnc*ta ’ C lausewitza i Yor- 
E t ' . , Rosji zaapelowali przed 
na,- , Tdziestu la ty  do sum ienia 
narodu niemieckiego...“

“ Udy Laue rozparł się z po­
m iotem  w krześle.
co t nudne — rzekł. — Po 
A n „ru °  siut'bacie? To co gadai 

~  bym*k 0 Goebbelsie i aktorce 
p 0t przyna jm n ie j pikantne. — 

^  zaczęli pić.
?T) ’ dr

stemlethęcony’ desperackim gę­
się 7 rezygnacji, co k łóc iło  
kie Do dostawą silnego, zwy- 
ny Pewnego siebie mężczyz- 
k'niv, eu§ebauer po powrocie od 
n •’ “ dania rzuc ił się w  izbie 

senn ik, z którego w zb iła  ¿ię 
m ura suchego kurzu.
Jak

ność, i to  nawet nie trochę. Po­
w inienem  się raczej tego wsty­
dzić. A  co poza tym  zrobiłem? 
To że z Patzoldcm, tym  życzli­
w ym  poczciwcem siadamy i na­
staw iam y rad io i cieszymy się, 
że m am y uszy i możemy słu­
chać prawdy? A jakże w ym ow ­
na jest czasem! M y jednak słu­
chamy je j spokojnie, potakuje­
my głowam i i na tym  się koń­
czy. Aż z jaw ia  się tak i łobuz 
ja k  Laue...

N ik t nie przyszedł, aby go 
zaaresztować. Natom iast wez­
wano go pow tórn ie do komen­
dantury. Oznajm iono mu, że za­
kaz la tania został zniesiony, 
przyna jm n ie j tymczasowo... Co 
m ie li począć? Nie było ludzi.

-*•
Dopiero k iedy maszyna w zb i­

ła się w  górę i przeleciawszy 
nad M orzem Czarnym  skie­
rowała się na półwysep K ry m ­
ski, Neugebauer mógł wszystko 
rozważyć. P a trzy ł przez okno 
na m orskie głębiny, pokarbo- 
wane n iby pralka. Raz jeszcze 
napadł go lodowaty strach, po­
tem ogarnęło go nieprawdopo­
dobne, nabożne zdziw ienie, na j­
głębsze zdumienie, że znajduje 
się w  dobrze mu znanej maszy­
nie, wysoko w  przestworzach, 
w drodze na półwysep K rym sk i, 
a nie w  celi w ięziennej koszar, 
albo co gorsza, w  owym  domu 
w  Constanzy, zajm owanym  
przez Gestapo.

Raz jeszcze wyszedłem cało, 
pomyślał, ale jednocześnie zda­
w ał sobie sprawę, że wolność, 
z k tó re j korzysta ł, jest dość 
zwodnicza. P rzypom niał sooie 
pewną scenę z film u  podróż­
niczego, k tó ry  w idz ia ł n iedaw­
no „Polowanie na dzikie zw ie­
rzęta dla cyrku Hagenbeck“ . 
Lasso o w ija ło  się w okó ł nogi 
um ykającej zebry, ale tropiący 
,ią jeździec nie śpieszył się, ga- j 
lopował jeszcze. chw ilę  w  ślad 
za uciekającym, zwierzęciem, za­
nim  jednym  ruchem nie pow a lił 
go na ziemię.

I m n ie  za ło ży li pę tlę  na nogę, 
m y ś la ł: je ś li te raz n ie  za jdz ie  
jakaś  zm iana , jes tem  stracony.
I  nie można się spodziewać, ba, 
nawet śmieszną rzeczą byłoby 
oczekiwać, że los przyjdzie m i 
po raz w tó ry  z pomocą. Sam 
muszę spowodować zmianę.

A le  co można by zrobić? 
M im o że bardzo, się zastanawiał 
nad 13001, nie w idz ia ł żadnego 
wyjścia.

Jednakże już  po c h w ili zaświ­
ta ł mu w  głowie fantastyczny 
i aw anturn iczy plan, za k tó ry  
początkowo sam się skarc ił po-

Skrzydła... —  pomyślał raz
jeszcze. Tu by ł ratunek, tu był 
czyn. W szystko zależało ty lko  
od niego.

Tak więc dokonała się tego 
dn ia przemiana w  Rudolfie 
Neugebauerze — podczas lotu 
z Constanzy do Teodozji. Od­
zyskał własną wolę. To był 
wspaniały dar, czarodziejsKa 
moc, ja k  w  bajce „S to liczku 
na k ry j się“ , albo „ K i j  — samo­
b i j “  — ja k  k to  w o li. W  każdym 
razie św iat nabra ł dla niego in ­
nego wyrazu.

I  chociaż w ydaw a ło  m u się 
niekiedy, że to  co go sk łon iło  
do tego kroku , jest zuchwa­
łą i  n iezupełnie rea lną igrasz-

gebauer w ró c ił na m iejsce i ste-1 ucisku. Że też nie m am  czło- 
dział m ilcząco zatopiony w  m y- wieka, o k tó rym  m ógłbym  teraz
ślach, krążących dokoła n a jb liż ­
szych godzin. Maszyna opuściła 
się, koła dotknęły lądu.

Przejście od postanowienia 
do czynu nastąpiło w  prosty 
sposób: Neugebauer po zała­
dowaniu am un ic ji na maszynę 
p ilnow a ł, żeby nie  zastawić n i­
m i lu k i ładowni, prowadzącej 
do gondoli. W  każdym razie u - 
s taw ił w  pobliżu dw ie skrzynie, 
aby by ły  pod ręką. I to  było 
wszystko.

Śmigła obracały się rów no­
m iernie , s iln ik i warczały jedno-

UtHMrUT HAUWKDt.i „Ślinami*"

H e rb e rt łla u w e d e  — m io d y  g r a f ik ,  d e b iu to w a ł na w y s ta w ie  „ J u n ­
gę G ra p h tk “ ; w  1933 r. w  P a ń s tw o w y m  M uzeum  w  B e r lin ie

pomyśleć,
Dopiero gdy w sta ł i przeciąg­

nął się, opuściło go to  zamra- 
czające i obezwładniające uczu­
cie.

Powolnym  krok iem  stąpał po 
pokładzie trzęsącej się na sku­
tek lo tu maszyny, m in ą ł telegra­
fistę i  wszedł do ładowni. B y ł 
już czas aby działać. O tw orzy ł 
lukę, k tó ra  cicho zaskrzypiała 
w  zawiasach, w ś lizną ł się do 
gondoli, skąd wym ontow ano ka­
rab in maszynowy 1 przyłapał się 
na tym , że z rozmarzeniem spo­
glądał na morze 1 ląd.

Wyszedł pośpiesznie na po­
kład, pozostaw ił jednak lukę o- 
tw a rtą  i  pochylając się przez 
barierę sk iną ł na telegrafistę, 
k tó ry  nic nie rozum iejąc spoj­
rzał pytającymi w zrokiem  na 
niego. R udo lf Neugebauer skiną ł 
na niego pow tórn ie  i  to  z nie­
cierpliwością, p rzyb ie ra jąc za­
troskaną m inę k rzykną ł do nie­
go:

— Pomóż md do lich«, sam 
nie dam rady.

W yprzedził o k ilk a  k roków  
telegrafistę, k tó ry  podniósł się 
niechętnie —  zamierzał w łaśnie 
sklecić k ilk a  słów do żony >— 
zaprowadził go do lu k i, sam u- 
siadł na je j brzegu i  udając, że 
się namyśla, podrapał się w  
głowę.

— Co się znów  stało —  zapy­
ta ł te legrafista.

— Na odmianę przewody «— 
odparł Neugebauer ociągając się 
wciąż w  p rzyp ływ ie  k ło p o tliw e ­
go wahania. Potem skoczył 
szybkim ruchem  na nogi.

— Zejdź na dó ł —  rozkazał 
telegrafiście u tkw iw szy  w  n im  
mocne spojrzenie p iw nych  oczu 
— jazda, skoczę ty lk o  po śrubo­
kręt.

Telegrafista opuścił się n ie ­
zgrabnie w  dół, przez chw tlę  
dyndał nogami w  pow ie trzu za­
nim  się osunął na dno gondoli. 
Neugebauer jednym  pchnięciem 
zatrzasnął lukę i  sapiąc przy­
ciągnął jedną z ciężkich skrzyń 

i z am unicją zasuwając n ią  lukę: 
z dołu bowiem  do la tyw ało wa le­
nie pięściami w  drzw i. W ysiłek 
był tak  o lbrzym i, że m u ży ły  
na rękach nabrzm ia ły , ja k  
grube, jasnosine postronki, k ro ­
ple potu w ys tąp iły  na czoło i 
policzki. Z o tw a rtym i ustam i i  
dysząc ciężko usiadł na skrzy­
ni, oparłszy łokcie na kolanach. 
Jego wzburzenie nie było spo­
wodowane tym  w ie lk im  w y s ił­
kiem fizycznym .

To pierwszy krok, m yśla ł, 
czując pulsowanie k rw i w  skro­
niach. Spoglądając na podłogę, 
próbował zorientować się dokąd

* * •  ;  
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B arw a ld  potoczył się w  bok 1
nie wydawszy k rzyku  osunął się 
ze zwieszoną głową na ster. T y l­
ko prawe ram ię  zw isało luźno. 
Jak gdyby ręka ześliznęła się 
szukając czegoś na ziemi.

W  te j samej c h w ili Neug«- 
bauera rzuciło  ta k  gw ałtow ni« 
w  bok, że uderzył o d rzw i k: 
b iny. Bezwładne d a ło  p ilo ta  
naciskało na ster, samolot w i-  i  
ru jąc  1 kołysząc się począł p i- ź 
kować w  dół, balansując 1 t  
chw ie jąc się w  zaw rotnym  tań­
cu. Neugebauer za ją ł się oder­
waniem  p ilo ta  z jego miejsca, 
ale szło mu to bardzo ciężko, 
gdyż maszyna m io tana ostrym i 
gw a łtow nym i wstrząsam i prze­
chyla ła  się z jednego boku na 
drugi, tak  że Neugebauer rzu­
cany na wszystkie strony ni« 
m ógł u trzym ać n iezw ykle cięż­
kiego da ła  pilota , k tó re  w yś liz ­
g iw ało m u się ciągle z rąk.

—  Co za wypchane byczysko 
— k lą ł Neugebauer. —  Czego 
leżysz ja k  kłoda? N ie możesz 
się ruszyć? Do diabła, ozy 
chcesz m i wszystko popsuć?

Wreszcie udało mu się w y­
w lec go z kabiny. Zabra ł mu 
pis to le t zanim  sam usiadł przy 
sterze. Z trudem  ham ując o~ 
strożnie spadek, opanował ma­
szynę, w yp rostow ał ją  i  przy­
ciągnął pow o li sterowy drążek. 
Spojrzawszy w  dół u jrz a ł morze 
bijące spien ionym i fa lam i o w y ­
brzeże. Uniósł maszynę jeszcze 
w yże j i  w z ią ł północno-wschod­
n i kurs.

Stało się więc. B y ł w o lnym  , 
człowiekiem . Zdobył skrzydła, ś 
ja k  chciał. Teraz życie ułoży i 
się zupełnie inaczej, m yśla ł i i 
cały w ys iłek  sk ierow ał żeby i  
ty lk o  przy lądow aniu un iknąć }  
rozbicia. Traw iąca go tęsknota, (  
k tó rą  poczuł przedtem, żarliw e  f  
pragnienie ludzi ustąp iło  m ie j- f  
sca ciepłym , przyjaznym  uczu- )  
ciom, m ia ł wrażenie, że swoim  
czynem w rós ł już  w  społeczeń­
stwo. Tak, skończy się wreszcie 
to skryte, samotne życie.

Puścił z radością maszynę ku 
chmurzącemu się niebu i  zaczął 
śpiewać pieśń śpiewaną w  
Zw iązku Kom unistycznej M ło ­
dzieży. Nie pamięta"! już ' dokła­
dnie słów, ale śpiewał głośno, 
fałszując często i  przekrzykując ) 
w a rko t, s iln ika : j

Wciąż wyże j  i  wyże j  ł  wyże j  F

M  hl»długo odbędrle tlę w Wargzowl« Festiwal 
młodości, brater»twa I pokoju, wielki meetlng sztuki 
wszystkich kontynentów. Dla umożliwienia Czytelni­
kom lepszego poznania literatury I sztuki Innych kra­
jów będziemy w piśmie naszym zamieszczali utwory 
postępowych twórców różnych krajów. Dzisiejszą 
kolumnę poświęcamy postępowej literaturze nie­
mieckiej.

ką wyobraźni, m im o to cały od­
dał się m yślom  o swym planie 
i rozważał trzeźwo wszystkie 
jego szczegóły, obm yśla ł każdy 
krok, k tó ry  m ia ł zrobić i zasta­
naw ia ł się nad każdą czymnoś- 
cią, ja ką  będzie m usia ł w yko­
nać.

Wszystko zależy ode mnie, 
powtarza ł Sobie i jego um ysł za­
czął pracować z tym  samym 
spokojem z ja k im  zw ykle pra­
cowały’’ jego ręce, k iedy podczas 
lo tu napraw ia ł l in k i sterowe 
albo czołgając się na piatach 
ła ta ł przewody oliwne.

stajnie. T rzej mężczyźni W sa- M ia ł wrażenie, że słyszy glos z 
molocie, którego szybkość można j  aparatu radiowego, głos M artina  
było odgadnąć ty lk o  z lekkiego [ steinwega, ale nie p o tra fił od- 
drgania kab iny pogrążeni t>y î różnić jego siów; cały by ł wy- 
w, . swycl3 myślach biegnących j pej nj ony wyczekiwaniem  i ja k  
rożnym i szlakami. B arw a ld . | m ały, nieśm iały p łom yk obu- 
zniechęcony p ilo t, opuściwszy cJzi ł0 sję w  n im  uczucie p ie rw -
jeszcze niżej kąc ik i ust o zim­
nym  wyrazie, w p a tryw a ł się w

szej radości. Uważał, że musi 
stłum ić to uczucie. Obydwiema

niebo z którego soczysty, pe- j pięściami uderzył się po udach,
fen o tu c h y  h łp C lt rw-M-araL-o neta- _ i. , . . . ’

ście
przeczuwałem, nieszczę- 

Przyszło, bo sprawa nie 
Skończy się ty lk o  na zakazie la- 
tónia. M oja własna w ina, m y­
ślał.
, A Ie pie to go w p raw iło  w  ta- 
kp złość na siebie; tym  z czym 

ńie mógł pogodzić i co je­
go, k tó ry  by ł zawsze przew idu­
jącym  i rozważającym każdy 
k ro k  człowiekiem , w p raw iło  w 
stan na jgwałtowniejszego roz­
goryczenia był fak t, że na­
prawdę chodziło o głupstwo, 
zgoła o głupstwo. O to ty lko, że 
grubas Patzold wpadł na po­
mysł przyprowadzenia lego 
Lauego.

Nagie zaczęło go nękać nie­
zadowolenie z własnego życia 
n iby  traw iący organizm  wrzód, 
k tó ry  pęki i ropą zatruw a krew. 
Teraz Neugebauer żaiowal, że 
jego życie w  ciągu ostatnich ia t 
nie ułożyło się inaczej; zawsze 
by ł tak dumny, że nie sprzenie­
w ierzy! się nigdy swoim  prze­
konaniom, że trzym a ł się zawsze 
idei przyswojonych w  najwcześ­
niejszej młodości, m im o że fa-

H E IN R IC H  V O G E LE R  „ E r ic h  W e ln c r t "

H e in r ic h  V o g e le r — pos tę po w y m a la rz  n ie m ie c k i, z m a r ł na e m i­
g ra c ji  w  ZSR R  w  1942 r . A k ty w n y  u c z e s tn ik  n ie m ie c k ie g o  ru c h u  
ro bo tn icze go . E r ic h  W einert., p oe ta  n ie m ie c k i w y d a ł o n im  tom  

w spo m n ie ń .

rzucając go, ale którem u później 
chętnie się poddał; na tw arzy 
jego po ja w ił się uśmiech, k tó ry  
złagodził surowe, napięte rysy. 
Uśmiechał się. bo nie można 
trak tow ać poważnie tak ich  sza­
lonych skoków m yślowych, ale 
nie m ógł się oderwać od te j 
p ięknej, w prost baśniowej fan- 
tac.ji, ja k  zm artw ione dziecko 
szukające otuchy w  marzeniach, 

szyzm wokół niego w dziera ł się J z których rodzą się nieoczeki
coraz głębiej w  serca, ludzkie, 
dem oralizując je i przytęp ia jąc 
ich wrażliwość, ta duma i św ia­
domość wyższości nad innym i 
U lo tn iły  się, ja k  gdyby ich nie 
doznawał nigdy.

Czy rob iłem  coś złego? — 
rozmyślał ze złością. Noszę w  
bieszeni fotografię, k tóra mogła 
mnie zaprowadzić do więzienia 
na długie lata i jeżeli mam być 
«zcEery> to muszę przyznać, że

wane siły, niem al skrzydła do 
ucieczki przed otaczającym i go 
wrogami.

Neugebauer w yprostow ał się. 
Cielę, pow iedzia ł z niechęcią. 
Zbierz m yśli. Ostatecznie tu 
idzie...

Siońce złociło się, po łysk iw ało 
morze, z , lewej strony pozdra­
w iała ich ziemia zielona, płas­
ka, nieosiągalnie daleka. Neu­
gebauer notował wszystko w  
pamięci trzeźwym  i uważnym 
spojrzeniem. B y ł na granicy po­
stanowienia i czynu. Jest to o- 
sob liw y stan wyczekiwania i 
rosnącego napięcia. Poczuł się 
nagle w o lnym  od wszelkich u- 
czuć i wrażeń, przeniknęło go 
jakby lodowate tchnienie, jego 
gotowa do czynu dusza była ja k  
srogi zd rę tw ia ły  kra jobraz z i­
mowy, nad k tó rym  powietrze 
stężało. raż.ąc zimnem.

Nie m ów ił ani słowa, ale u- 
śmiechając się spojrzał na tele

W  te j c h w ili zrozum iał, że | grafistę i znów uzm ysłow ił so-
marzenie, k tóre zamierzał, w łaś­
nie odsunąć ostatecznie od sie­
bie i w yrzucić z kręgu m yśli, 
może się stać rzeczywistością i

O b iłem  to trochę przez próż- musi się nią stać,

bie ja k  bardzo zm ienił się dla 
niego św iat, odkąd powziął de­
cyzję.

W ia tr szarpał p łatam i samo­
lo tu  wstrząsając maszyną. Neu- uw oln ić od rozpierającego piersi

len otuchy b łęk it poranka ustą 
p i ł obojętnej, szarozielonej bar­
w ie dnia: obliczał d ług i karcia­
ne zaciągnięte w  ostatn ich cza­
sach. Wymik by ł zastraszający, 
zwłaszcza, k iedy pomyślał, że 
pieniądze na zapłacenie długów 
będzie m usiał zdobyć nocnymi 
pieszczotami i z trudem  udawa­
ną czułością wobec żony. Nie 
m ia ł szczęścia w  kartach, ani 
W  ruletce, a nie m ógł się temu 
nałogowi oprzeć. Językiem prze­
sunął po suchych wargach.

W iedział, że i tego wieczora 
zasiądzie do kart, cóż innego 
można było  robić, by zapom­
nieć o straszliw ej pustce życia? 
M arzy ł o w ie lk ie j wygranej. 
Dlaczego nie m ia ła  m u pewnego 
dnia przypaść w  udziale? Prze­
cież pech musi się kiedyś skoń­
czyć. Wówczas uśmiechnie się 
do niego szczęście —  a może już 
dziś wieczór? Z zadowoleniem 
wstanie od stołu, i już  nigdy 
nie tkn ie  k a rt i nie poświęci już 
ani jednej m yś li te j niekochanej 
żonie. Będzie w o lnym  człowie­
kiem.

Radiotelegrafista za barierą 
obliczał również, ale obliczał 
inaczej. Dodawał, ja k  to już 
czynił często — godziny lo tu ja ­
kie m ia ł za sobą i stw ierdził, 
że już nie dużo godzin brako­
wało m u do następnego urlopu. 
N ie m ógłby powiedzieć, czy się 
z tego cieszył, raczej się oba­
w ia ł, w iedział, że warsztat, 
k tó ry  sam urządził, niszczeje i 
idzie na marne. Najbardziej 
się lęka ł p ierwszych godzin 
spotkania z żoną. Skoro się czło 
w iek  spotyka raz na dziewięć 
miesięcy, to ostatecznie nic dzi­
wnego, że się odzwyczaja. Dzie­
ci nie znały go również, trzy­
le tn i chłopak i roczna dziew­
czynka. A  m im o to m yśla ł: trze­
ba znów zajrzeć, czy wszystko 
jest w  porządku. Uważał, że po­
w in ien to  zrobić nie ty lk o  dla 
porządku, ale by o n im  nie za­
pomniano. Na urlop  mógł na 
pewno liczyć. Dziś w ieczór na­
pisze jeszcze do domu i zaw ia­
domi żonę, że niebawem przyje- 
dzie.

R udo lf Neugebauer odczuwa! 
wciąż tę osobliwą traw iącą go 
tęsknotę, k tó ra  w ype łn ia ła  mu 
serce, nękała i niepokoiła, a 
w łaśnie teraz nie wo lno mu by­
ło się rozpraszać; nie m ógł jed ­
nak nic na to poradzić i pogrą­
żał się wciąż w  rozważaniu, co 
oznaczało to uczucie, to nagle 
obudzone, ża rliw e  pragnienje 
ludzi. W pamięci od tworzył 
k ró tką  rozmowę z krzywonogim  
żołnierzem o płonących oczach, 
k tó ry  mu udz ie lił te j nieroz­
sądnej i pozornie bezcelowej tę­
sknoty.

Niech go d iab li wezmą, rńy’- 
4la ł Neugebauer, nie mogąc ślę

A  każdy propeler tchnie mocą 
i  t rw a

na s tra ty  Republik  Rad.
W  ta k  pogodnym nastro ju  nie 

by ł już od owych dni, k iedy 
śpiewał tę pieśń. K tóż mógł mu 
przepowiedzieć wówczas tak i 
lo t.

u Przed jego w zrokiem  w ysko- 
zaw iódł go ten pierwszy krok. I niespodziewanie łańcuch
- - b ia łych obłoczków n iby  gruoe

kłębuszki w a ty  i  poczuł, ja k  
eksplodujące pociski przeciw­
lotnicze szarpnęły p ła tam i sa­
m olotu. A  w ięc przeleciał już 
fro n t i wpad ł w  ogień radziec­
k ie j ba te rii przeciw lotn iczej.

— T y lko  teraz nie, ty lk o  
n ie  to! —  zaw oła ł głośno po­
denerwowany. - Przeraziła go 
m yśl, że wszystko m ogłoby się 
teraz skończyć niepowodzeniem, 
że m ogliby go w raz z maszyną 
zestrzelić jako jednego z faszy­
stów i ję kną ł:

— Ach, ach do licha! Pędzi!
maszynę zygzakiem by ujść 
przed ogniem i  nie przestawał
jęczeć:

—  Do licha, do licha!
W krótce jednak m in ą ł niebez­

pieczną strefę i odetchnął wresz­
cie z ulgą: teraz zastanawiał się, 
gdzie lądować. Gdy pochłonięty 
ty m i m yślam i rozglądał się, za­
uważył, że porucznik B arw ald 
odzyskał przytomność. Podpiera­
jąc się ręką uniósł się nieco, a 
jego błądzący bezmyślnie w zrok 
zdradzał, że us iłu je  uśw iadom ić 
sobie, co się w łaściw ie  stało. 
Neugebauer zagroził m u w y ­
ciągniętym  z kieszeni pisto le­
tem.

Zn iży ł maszynę. Nieopodal ja­
kie jś w iosk i osiadł na rozległej

zacisnął zęby i  poderw ał się 
ze swego miejsca.

Idąc w  k ie runku  kab iny, za­
trzym a ł się przy skrzynce z na­
rzędziam i i w y ją ł ciężki śrubo­
kręt. Odłożył go na bok, by 
w ytrzeć ręce umazane smarem 
Podczas grzebania w  skrzynce.

W yw ija ją c  śrubokrętem  pod­
szedł do pilota , którego nadej­
ście Neugebauera w y rw a ło  z 
sennych m yśli, odw róc ił głowę 
i sw ym i m ętnym i, przygaszony­
m i oczami spojrzał na podofi­
cera. Zdaw ał się dostrzegać coś 
niezwykłego w  napiętej tw arzy 
Neugebauera, coś, co go w y rw a ­
ło z senności, ja k  kuropatw ę 
k ro k  m yśliwego płoszy z je j 
gniazda. Uniósł prawą rękę.

Śrubokręt t r a f i ł  p ilo ta  w  
skroń dokładnie w  tym  m iejscu 
gdzie Neugebauer rankiem  do­
strzegł niebieską żyłkę obok 
m ałe j w ątrobianej plam y pod 
bledszą w  tym  miejscu skórą. łące.

J o h a n n e g  J ^ S e c H e F
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Podzlwtojqc
pałac
nie zapominał 
o ludziach,
którzy mieszkają w Jaskiniach —

skłaniając głowę 
w zachwyceniu
przed wielkością katedry w Rouen, 
wspomnij
spalonych żywcem na stosach, 
wspomnij 
obozy zagłady, 
komory gazowe —

wędrując
przez piekło czynszowych ruder, 
przypomnij 
wyniosłe budowle, 
wzniesione rękoma ludzi.

W obliczu
pobojowisk 
uświadom sobie, 
że działał 
Leonardo da Vinel,
I że był człowiek,
który nazywał się Goethe,
nieśmiertelny.

W państwie cieniów 
śnij
0 słońcu,
a kiedy życie szumi
1 Jego fala clę unosi, 
uważaj byś nłe przeoczył 
otchłani.

Wówczas Jedno 
zbliży się do drugiego 
i w zetknięciu 
z tym, co niskie

wielkość
odkryje w sobie, 
nowe wielkości
I pod surowym Jej spojrzeniem 
nie ostanie się, 
nie przetrwa 
to, co niskie,

I prześwietlona 
zmieni się 
ciemność
w dobroczynny zmierzch.

To, co zepsute, 
będzie musiało 
ustępować 
I z czasem zniknąć,

to, co niskie, dźwignąć się,

to, co wielkie,
stać się Jeszcze większym.

0

kollcznoścl wśród 
których p łyn ie  życie 
B erto lta  B rechta są 
nader zmienne i  ob­
f itu ją  w  nagłe zw ro­
ty : urodzony w  roku 
1898 jako syn dyrek­
tora fa b ry k i studio­

w a ł w  M onachium  medyrcynę 
i nauki przyrodnicze. W  ostat­
n im  roku  w o jny  św iatow ej ja ­
ko sanitariusz polowego szpi­
ta la  śpiewał przy w tórze g ita ry  
swoje pierwsze wiersze. Jego 
pierwsza sztuka „W erb le  w 
nocy“ , powstała pod wraże­
niem  nieudanej rew o lu c ji n ie­
m ieckie j, przedstaw ia losy je j 
by łych uczestników. Za sztukę 
tę o trzym ał B recht w  roku 1923 
nagrodę lite racką im. K leista.

K iedy  postanow ił napisać 
sztukę o targu m ięsnym w  C h i­
cago zaczął przygotowania od 
stud iów  nad problem am i eko­
nom ii. W yjaśnienia, jak ich  
udz ie lił mu am erykański m ak­
le r giełdowy, którego w yszukał 
w  W iedniu, nie w ystarczy ły  
m u do zrozum ienia m echani­
zmu giełdy7. Sztuka pozostała 
ty lk o  fragm entem . B rech t za­
czął studiować m arksizm .

Szeroko już znany w  N iem ­
czech poeta zyskał w  roku  1928 
sławę św iatową dzięki w ysta­
w ione j w  B e rlin ie  „Operze za 
trzy  grosze“ . Od tego czasu za­
częto grać jego sztuki w  ponad 
20 krajach.

W roku  1933, owej nocy, k ie ­
dy p łonął Reichstag, Brecht 
z żoną, ak to rką Heleną Weigel, 
uchodził na emigrację. K iedy 
w roku 1334 naziści pozbaw ili 
go praw  obywate lskich, powo­
ły w a li się przy tym  na wiersz, 
k tó ry  ' B recht napisał 15 la t 
wcześniej — była to „Legenda

K Â ETH E RU

BERTOLT BRECHT
o poległym  żołn ierzu“ . Oskar­
żali, że w iersz ten świadczy 
o jego „n isk ich  przekona­
niach“ . Brecht, przebywający 
wówczas na skandynawskim  
wygnaniu, odpowiedział w ie r­
szem „Przegnany z niebłahych 
powodów“ :

„ A  wiec
Posłali za mną l is ty  goficze,
K tó re  oskarżają mnie

o niskie przekonania,
O przekonania tych z n iz in ” .
Od tego czasu napisał B recht 

w ie le wierszy, opowiadań i 
sztuk tea tra lnych, w  których 
opowiada się za „przekonania­
m i tych z n iz in “ .

K iedy w  roku 1947 w  Nowym  
Jorku m usia ł stanąć przed 
osławionymi „K om ite tem  dla 
Zwalczania Działalności A n ty - 
am erykańskie j“  znów cytowano 
jako powód jeden z jego w ie r­
szy, tym  razem była  to „Poch­
wała nauk i“  z napisanej w  ro ­
ku 1932 sztuki „M a tk a “ .

Jednym z na jbardzie j cen­
nych wydań Brechta jest b ro­
szura nielegalnie wydana w  
obozie koncentracy jnym  nazi­
stów z brechtow skim i wdersza- 
m i i w y ją tka m i z różnych 
sztuk, np. z „M a tk i“  i „Regu­
ły “ , pisanym i z pamięci, ze­
branym i i rozpowszechniany­
m i przez w ięźniów .

K iedy ża liłam  się B rech tow i 
ja k . trudno pisać m i o nim ,

B recht odpowiedział: „N iech 
m nie pani przedstaw i jako  tego, 
k im  jestem, jako  nauczyciela“ . 
Uczniow ie Brechta — poeci, d ra ­
m aturgow ie, aktorzy, reżyserzy, 
k ry tycy  — mogą w ie le  powie­
dzieć o cechującej go n iezw yk­
łe j um iejętności wsp ierania ra ­
dą, darzenia pomocą i nauką. 
A le  jego w izerunek jako nau­
czyciela jest niepełny, jeś li nie

i do jrzy się w  nim tego, który
sam się uczy, wciąż poszukując, 
pyta jąc, eksperym entując, ulep­
szając.

N igdy nie w idz ia łam  Brech­
ta w  pozie w ykładów cy, z p ro­
fesorskim  gestem. P o tra fił on 
w  tak  n ieuchw ytny sposób od­
k ryć  w  kim ś to, co dobre, iż 
w ierzy się, że się to samemu 
zrobiło. I już  samo pełne res­
pektu obejście, k iedy m ów i 
z uczniem, k tó ry  tak  m ało jesz­
cze umie, jes t dem onstracją 
hum anizm u.

Oczywiście B recht nie nau­
cza, ja k  pisać wiersze. Na 
pytanie , czy można nauczyć 
się pisania poezji, odpo­
w iedzia ł kiedyś: Owszem, k ie ­
dy się jest poetą. A le  m ło ­
dego poetę, k tó ry  pracuje 
u niego jako uczeń, rozw ija  
w  zupełnie indyw idua lny spo­
sób. Jednemu zaleca czytać 
Safonę, a drugiem u W alia  
W hitm ana, jednemu zwraca 
uwagę na stud ium  W ilde ‘a, in ­
nemu na Gorkiego. I zawsze 
zna jdu je  czas, aby porozma­
wiać z m łodym  pisarzem o je ­
go pracach, wesprzeć go radą 
i dopomóc mu w  sprawach 
rzemiosła. Jednego jednak żą­
da Brecht od wszystkich swych 
uczniów: największego w ys iłku  
i gruntow nej znajomości ma­
te ria lizm u dialektycznego.

Tłum. A. W.
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Druga połowa dwudziestego 
w ieku  zaczyna się ja ko  era 
ene rg ii atomowej, te le w iz ji, sa­
m olotu naddźwiękowego, rak ie ­
ty  zdalnie sterowanej, pełnej 
au tom atyzacji p rodukc ji itp. 
Ż y jem y w  okresie k iedy umysł 
ludzk i w  oparciu o postępowe 
m etody naukowe coraz głębiej 
poznaje otaczający św iat, coraz 
lep ie j w yko rzystu je  s iły  p rzy­
rody.

Może już  w  n iedalekie j p rzy­
szłości uda się cz łow iekow i
przezwyciężyć s iiy  g ra w ita c ji i 
polecieć w  przestrzeń m iędzy­
planetarną.

Lo tn ic tw o , jedna z na jnow o­
cześniejszych gałęzi techn ik i, 
podlega ciągłem u — niezaha- 
mowanemu postępowi. W ysta r­
czy ty lk o  wspomnieć, że dzie­
sięć la t tem u prędkość samo­
lo tu  dochodziła do <xk. 750 
km/godz. Dziś po udoskonale­
n iu  napędu odrzutowego samo­
lo ty  przekroczyły prędkość 
dźw ięku (prędkość rozchodzenia 
się dźw ięku na poziomie mo­
rza wynosi 340 m /sek =  1224 
km  godz.). Prędkości m aksym al­
ne samolotów' doświadczalnych 
(z p ilo tem ) dochodzą a ż  do 
3000 km/godz.

Należy przy tym  zw rócić u - 
wagę, że opór sam olotu przy  
zb liżan iu  się prędkości lo tu  do 
prędkości dźw ięku gw ałtow nie 
rośnie. W zw iązku z tym  mó­
w iono  niegdyś o „barierze 
dźw ięko w e j“ , k tó re j jakoby nie 
można przekroczyć. W zrost opo­
ru  w yw o łany  jest po jaw ieniem  
i ię  w  op ływ ie  dookoła samolo­
tu  tzw . fa l uderzeniowych, k tó ­
ry m  towarzyszą gw ałtowne 
skok i ciśn ień i gęstości pow ie­
trza. Intensywność fa l uderze­
n iow ych , po jaw ia jących  się przy 
prędkości lo tu  zbliżonej do 
prędkości dźw ięku, rośnie 
gw a łtow n ie  w  m iarę zbliżania 
6ię prędkości lo tu  do prędkości 
dźw ięku.

Po przekroczeniu prędkości
dźw ięku opór początkowo zmie­
n ia  się nieznacznie, a następ­
n ie  dale j rośnie.

Opór samolotu przy danej 
prędkości zależy w  ogromnej 
m ierze od jego ukształtowania 
(scharakteryzowanego tzw. 
w spó łczynn ik iem  oporu) oraz 
od gęstości pow ietrza (wprost 
proporcjonaln ie). Technika lo t­
nicza poszła więc w  k ie runku 
zapewnienia samolotom m ożli­
w ie  małego współczynnika opo­
ru  i  dużej wysokości lo tu (ze 
wzrostem  wysokości maleje gę­
stość powietrza).

Rozważania ' ae rodynam iki 
naddźw lękow ej w ykazały, że 
na jm nie jszym  w spółczynnik iem  

! oporu odznaczają się cia ła  bar- 
I dzo wydłużone o ostrych kszta ł- 
tach. Skrzydła samolotów' nad- 

| dźw iękowych m ają w ięc pro- 
j f i le  (przekroje poprzeczne) w  
| kształcie bardzo spłaszczonego 
j rom bu, łub są utwrorzone przez

pu ja k  samolot m yś liw sk i zamężnych
M IG-15 o ciągu 2000 kg, potrze- ' 
ba 0.8 x  2000 -  1600 kg p a li­
wa na 1 godz. lo tu ! A  wdęc sa­
m olot, którego ciężar wynosi o- 
ko ło  5,5 tony m usi d la  zapew­
nien ia  godzinnego lo tu  zabie­
rać 1,0 tony  pa liw a. Moż­
na się wdęc dom yślić ja ­
k ie  k łopo ty  m a kon s tru k  -

| Kszta łt  t  ustawienie skrzydeł współczesnych samolotów

| lu k i dwóch okręgów. K ad łuby  
sam olotów naddźw iękow ych za­
opatrzą się w  charakterystycz- 

j ne ostrza.

S krzyd ła  sam olotu na duże 
prędkości kszta łtu je  się w  po- 

| staci p ła tów  skośnych. Zamiast 
p ła tów  skośnych stosuje się 
rów nież p ła ty  w  kształcie t ró j­
kąta.

W  przypadku prędkości nad- 
dźw iękowych najkorzystn ie jsze 
okazują się p ła ty  prostokątne o 
n ie w ie lk ie j rozpiętości.

Prędkość samolotu zależy od 
s iły  (zw. ciągiem) Jaką daje ze­
spół napędowy, równoważącej 
opór samolotu. Współczesne 
szybkie samoloty zaopatrzone 
są najczęściej w  s iln ik i tu rbo ­
odrzutowe składające się ze 
sprężarki tłoczącej pow ietrze do 
kom ory spalania, w  k tóre j 
dzięki spalaniu pa liw a  następu­
je  wzrost objętości m ieszaniny 
pow ietrza i  gazów spalinowych. 
Pow ietrze w  zw iązku ze wzro­
stem objętości w yp ływ a  z pręd­
kością znacznie większą niż 
prędkość jego przy w locie  do 
siln ika . Na s iln ik  więc działa 
siła skierowana do przodu, zwa­
na ciągiem. W ypływ ające gazy 
spalinowe na tra fia ją  po drodze 
na turb inę, k tó ra  w praw ia  w  
ruch sprężarkę.

W arto nadmienić, że spraw- 
ność s iln ika  odrzutowego zale- 

j  ży od tem peratury gazów spa- 
j linow ych, k tó ra  z kolei jest 
ograniczona ze względu na w y- 

| trzymałość łopatek tu rb iny . Lo- 
j pa tk i współczesnych s iln ikó w  
| odrzutowych robione są ze sto- 
j Pńw żaroodpornych, chłodzo­

nych od w ew nątrz wodą lub  z 
i m ateria łów  ceramicznych.

to r ze zmieszczeniem zbior­
n ikó w  w  skrzydłach i  kadłubie. 
W  przypadku wielosdlnikowych 
dalekosiężnych sam olotów od­
rzutow ych samolot staje się la ­
ta jącym  zb io rn ik iem  pa liw a  
(zazwyczaj na fty). Często współ­
czesne sam oloty odrzutowe za­
opatrzone są w  odczepiane 
zb io rn ik i dodatkowe umieszczo­
ne na końcach skrzydeł. W  ce­
lu zwiększenia zasięgu stosuje 
się dziś z powodzeniem uzu­
pe łn ian ie pa liw a  w  pow ietrzu 
z sam olotu-tankowca.

Zam iast stosunkowo mało e- 
konomfcznego napędu s iln ik iem  
turbo-odrzutow ym  stosuje się 
bardzie j ekonomiczne s iln ik i 
turbo-śm lgłowe, różniące się od 
poprzedniego tym , że na w y ­
locie umieszczona jest tu rb ina  
me jedno lub dwustopniowa

sam olotów bombo­
wych lub transportowych.

Obecnie w  użyciu Jest samo- 
lo t-g igant napędzany przy po­
mocy 6 s iln ikó w  turbo-śm lg ło- 
wych ze śmigłem pchającym  i 
4 s iln ikó w  turbo-odrzutowych. 
Ciężar samolotu wynosi około 
130  ̂ ton  (w  tym  ciężar pa liw a 
do 50 ton). Prędkość przelotowa 
około 650 km/godz., wysokość 
prze lo towa 12 km , zasięg samo­
lo tu  około 10.000 km  (jedna 
czw arta  obwodu k u li ziemskiej).

W szystkie wyżej w ym ienione 
rodzaje S iln ików  czerpią pow ie­
trze dla spalania pa liw a  z ota­
czającej atmosfery. W  przypad­
ku m ałe j gęstości pow ie trza ciąg 
staje się n iew ie lk i. D latego 
też wysokość lo tu  jest ogra­
niczona, Najw iększe prędkości 
lo tu  osiągnięto na dużych w y

uzyskanie wysokości do 900 km . 
B udu je  się ra k ie ty  w ie lostop­
niowe — składające się z od­
dziela jących się w  m ia rę  w zro­
stu wysokości rak ie t. Pozwala 
to na uzyskanie w iększych w y ­
sokości

Dalszy rozw ój ra k ie t pójdzie
prawdopodobnie w  k ie ru n ku  
zastosowania s iln ik ó w  te rm o­
jądrowych.

Naszkicowany rozw ój lo tn ic ­
tw a  dotyczył ty lk o  „na jszyb­
szych“  jego przedstaw icie li. 
W spom nim y tu  jeszcze o  roz­
woju śm igłowców, pozwalają­
cych na pionowe startow anie  1 
lądowanie, znajdujących coraz

sottościach rzędu 35 km  przy i szersze zastosowanie w  kom un i-

l  —
S iln ik  tu rbośmig łowy

dy fu zo r, a — sprężarka, J —kom ory  spalania, 4 — tu rb in a  
zow a, S — dysza, ą — im ig lo

użyciu napędu rakietow ego
działającego niezależnie od ota­
czającej atm osfery, (niezbędny

Z łje,dnef °  lu b ! do spalania t le n ’ dostarczany 
dwóch rzędów łopatek) ale tu r-  jest ze zb iorn ików , gdzie zna j- 
bma w ielostopniowa napędzają- I du je  się on w  stanie p łynnym ).

S iln ik  odrzutowy tu rbosp rę ia rk  owy w idok  ( p rze k ró j 

ca umieszczone przed sprężarką S iln ik  ra k ie to w y  cechuję jed-
śm igło

Sam olot przedstaw iony na ry ­
sunku, dz ięk i bardzo dużemu 
ciągow i zespołu napędowego 
s ta rtu je  i  lądu je w  pozycji p io­
nowej. Sam oloty o napędzie 
tu rbo-śm ig łow ym  m ają jednak z 
uw ag i na malejącą w  m iarę 
wzrostu prędkości sprawność 
śmigła, ograniczoną prędkość

nak bardzo duże zużycie p a li­
wa. Stąd też lo t samolotu ra ­
kietowego jest k ró tko trw a ły .

N ieo fic ja lny  rekord prędkości 
około 3000 km/godz. został o- 
siągnlęty na samolocie ra k ie to ­
wym  „w yho low anym “  przez in ­
ny samolot na wysokość 16 km  
skąd rozpoczął on samodzielny

kac ji w ie lko m ie jsk ie j, w  ro ln ic ­
tw ie, służbie zdrow ia  ltp .

■Zwróćmy da le j uwagę na roz­
w ój kom fortowego lo tn ic tw a  pa­
sażerskiego pozwalającego dziś 
na d ług o trw a łe  p rze lo ty  z pręd­
kością 800 km/godz.

Jeżeli zw róc im y w  końcu « - 
wagę na pełną autom atyzacją 
sterowania, na rozw ój metod 
produkcyjnych, badań labora­
to ry jn ych  —  to  otrzym am y 
szkic dzisiejszego stanu tech­
n ik i lo tn icze j.

Pom im o d łu g ie j p rze rw y w  
badaniach lo tn iczych ł  znisz­
czeń w o jennych i  m y budu je­
m y dziś, dz ięk i pomocy Zw iąz­
ku Radzieckiego, nowoczesne 
sam oloty odrzutowe. Możemy 
się poszczycić o ryg in a ln ym i 
kons trukc jam i sam olotów spor­
towych, śm igłowców, a wresz­
cie szybowców znanych na ca­
łym  świeci«,

S iln ik i omawianego typu od­
znaczają się dużym zużyciem 
pa liw a wynoszącym około 0,8 

i kg pa liw a/kg ciągu i godzinę. 
¡•Stąd do napędu szybkiego samo­

lo tu odrzutowego np. tego ty -

SKRZYDLATA PRZYSZŁOŚĆ
R ozw ó j lo tn ic tw a  w y m a g a  

c ią g le  n o w y c h  k a d r  in ż y n ie ­
ró w . M ożność z d o b y c ia  z a w o ­
d u  in ż y n ie ra  - lo tn ik a  d a je  je ­
d y n y  w  k r a ju  W y d z ia ł L o tn i­
czy  P o lite c h n ik i W a rs z a w s k ie j.

S tu d ia  na W y d z ia le  L o tn i­
czym  PW  t r w a ją  5 i p ó ł la t. 
Po d w ó ch  la ta c h  s tu d ió w  p o ­
ś w ię c o n y c h  n a u k o m  p o d s ta ­
w o w y m : m a te m a ty c e . f iz y c e , 
m e ch a n ice  itp . n a s tę p u je  p o ­
d z ia ł na n a s tę p u ją c e  s p e c ja l­
nośc i: k o n s t ru k c ja  | w y tw a ­
rz a n ie  p ła to w c ó w , k o n s t ru k c ja  
I w y tw a rz a n ie  s i ln ik ó w , o- 
s p rz ę t lo tn ic z y  (w y p o s a ż e ń 1« 
s a m o lo tu  w  u rz ą d z e n ia  do 
a u to m a ty c z n e g o  s te ro w a n ia , 
p rz y rz ą d y  p o k ła d o w e , u rz ą ­
d z e n ia  do c h o w a n ia  p o d w o z ia  
Itp .). Ta o s ta tn ia  n o w o p o ­
w s ta ła  na W y d z ia le  L o tn ic z y m  
s e k c ja  Jest w y ra z e m  p os tę pu  
te c h n ik i lo tn ic z e j.

Po s k o ń c z e n iu  k a ż d e j z p o ­
w y ż s z y c h  s e k c ji a b s o lw e n t 
o t rz y m u je  ty tu ł  in ż y n ie ra -m a - 
g is t ra  n a u k  te c h n ic z n y c h .

P rze d  a b so lw e n te m  o tw ie ra ­
ją  się  w ie lk ie  p e rs p e k ty w y  
p ra c y  w  p rz e m y ś le  lo tn ic z y m  
(p ro d u k c ja  s a m o lo tó w  I s l ln 1- 
ków ). w  In s ty tu c ie  L o tn ic tw a  
(k o n s tru k c ja  i b a d a n ie  sam o­
lo tó w  I s i ln ik ó w ) . In s ty tu c ie  
S z y b o w n ic z y m , na P o ls k c h  
L in ia c h  L o tn ic z y c h  „ L o t "  (e ks ­
p lo a ta c ja  sa m o lo tó w ).

S tu d ió w  lo tn ic z y c h  n ie  na le ­
ży  uw a ża ć  Jako w ią ż ą c y c h  się 
k o n ie c z n ie  z p ra k ty k ą  p ilo ta -

D la s p o re j części m ło d z ie ­
ży  z ty c h  czy  In n y c h  w z g lę ­
d ó w  (stan  z d ro w ia , b ra k  cza­
su), s p o r t  lo tn ic z y  Jest t r u d ­
no d o s tę o n y . D o tyczy  to  p rze - 
w a zn ię  m ło d z ie ż y  ko ń czą ce j 
szko łę  ś re d n ią , k tó ra  ze 
w z g lę d u  na dość In te n s y w n ą  
n au kę , n ie  m oże p o z w o lić  so­
b ie  na s z k o le n i*  lo tn ic z e  I 
u p ra w ia n ie  s p o r tu  s z y b o w c o ­
w ego  czy  s iln ik o w e g o . Tym  
też n a le ży  n ie je d n o k ro tn ie  t łu ­
m a czyć  d z iw n e  u s to s u n k o w a ­
n ie  się do w y ż s z y c h  s tu d ió w  
lo tn ic z y c h  Jako do czegoś 
t ru d n o  d os tę pn e g o , n ie ro z e r ­
w a ln i©  w ią ż ą c e g o  s ię  z u p ra ­
w ia n ie m  s p o r tu  lo tn ic z e g o . Na­
leży  tu  z w ró c ić  uw agę . że 
s p o r t  lo tn ic z y  Jest w  n ie k tó ­
ry c h  d z ie d z in a c h  n a u k  lo tn i­
czych  p o m o c n y  do lepszego  
o p a n o w a n ia  n au cza n ych
p rz e d m io tó w , n ie  Jest on led- 
n ak  n ie z b ę d n y m  c z y n n ik ie m , 
k o n ie c z n y m  w  p ra c y  in ż y n ie ­
ra  lo tn ic z e g o . W ie lu  d o b ry c h  
k o n s t ru k to ró w  sa m o lo tó w  ba, 
n a w e t w ię kszo ść  in ż y n ie ró w - 
lo tn ik ó w  n ie  u p ra w ia  z ty c h  
c z y  In n y c h  w z g lę d ó w , s p o rtu  
lo tn ic z e g o . Co w ię c e j p rz y  
d z is ie js z y m  p os tę p ie  te c h n ik i 
lo tn ic z e j t r u d n o  w y m a g a ć  od 
k o n s t ru k to ra  now oczesnego  
sa m o lo tu  o d rz u to w e g o  sam o­
d z ie ln e g o  la ta n ia  na sw o im  
sa m o lo c ie . N auka  p ilo ta ż u  na 
sa m o lo ta c h  o d rz u to w y c h  w y ­
m a ga . Jak w ie m y , b a rd z o  do­
b re g o  z d ro w ia , a pon a d to  
o k re s  n a u k i je s t zn a czn ie  
d łu ż s z y  n iż  k ie d y ś .

Często ró w n ie ż  s p o ty k a  się 
w ś ró d  m ło d z ie ż y  ż e ń s k ie j 
p rz e k o n a n ie , że s tu d ia  lo tn i­
cze są p rz e z n a c z o n e  ty lk o  
d la  c h ło p c ó w . N a leży  z w ró c ić  
u w a g ę , że p rz e k o n a n ie  ta k ie  
je s t n ie s łu szn e . g d y ż  pod 
n ie je d n y m  w z g lę d e m  k o b ie ty  
m a ją  n a w e t na  o g ó ł p rz e w a ­

gę nad  m ę żc z y z n a m i. O dnosi 
się to  p rzed e  w s z y s tk im  do 
p ra c o w ito ś c i i s k ru p u la tn o ś c i,  
n ie z b ę d n y c h  c z y n n ik ó w  w  s tu ­
d ia c h  lo tn ic z y c h . Na W yd z ia le  
L o tn ic z y m  s tu d iu je  c o ra z  w ię ­
cej k o b ie t, a n ie k tó re  z n ich  
— Jak na p rz y k ła d  zn an a  re- 
k o rd z is tk a  szyb ow co w a  W an­
da S ze m p liń s k a  -  p o s ia d a ją  
z a s z c z y tn y  ty tu ł  p rz o d o w m k a  
n a u k i.

P o d s ta w o w ą  cechą  k o n ­
s t r u k c j i  lo tn ic z e l Jest je ) le k ­
kość  p rz y  Jednocześnie  d u ­
że) w y trz y m a ło ś c i I s z ty w n o ś ­
c i. P o g od ze n ie  ty c h  s p rz e c z ­
n ych  za sobą  c z y n n ik ó w  n ie ­
z b ę d n y c h  do  u z y s k a n ia  d o ­
b ry c h  o s ią g ó w  s a m o lo tu  
(p rę d k o ś c i m a k s y m a ln e j,
p rę d k o ś c i w z n o s z e n ia , p u ła p u , 
zas ęgu  itp .)  s ta n o w i d la  k o n ­
s t r u k to r a  I te c h n o lo g a  p ra w ­
d z iw ą  ła m ig łó w k ę . K o n s tru k ­
c ja  1 p ro d u k c ja  s a m o lo tu  to 
n ie u s ta n n a  w a lk a  o  k a ż d y  k i­
lo g ra m  c ię ż a ru , w y s o k ą  Ja­
kość  m a te r ia łó w  k o n s t r u k c y j­
n y c h , d o k ła d n o ś ć  w y k o n a n ia . 
P o d o b n ie  e k s p lo a ta c ja , p r z y ­
g o to w a n ie  do lo tu , n a p ra w y , 
re m o n ty  sa m o lo tu  w y m a g a ją  
od  p r a c o w n k a  d u ż e j s u m ie n ­
n ośc i, N a le ży  b o w ie m  w z ią ć  
pod  u w a g ę  to , że w  o d ró ż n ie ­
n iu  od  In n y c h  k o n s t r u k c li  m e ­
c h a n ic z n y c h  n a jm n ie js z e
u s z k o d z e n ie  sa m o lo tu  n a ra ża  
ż y c ie  c z to w !e ka .

Z p o w yższe g o  w y p ły w a ją  
w y m a g a n ia  s ta w ia n e  p rz y s z ­
łe m u  k o n s t ru k to ro w i sa m o lo ­
tu  i

1. z d o ln o ś ć  d e d u k c y jn e g o  
m y ś le n ia ,

2. s u m ie n n o ś ć  p ra c y .
D la te g o  też  od  n o w c w s tę p u -

|aceqo  o ra z  s tu d e n ta  W y d z ia łu  
L o tn ic z e g o  w y m a g a  się n ie  
. .w y k u w a n ia “ , a le  d o b re g o  
z ro z u m ‘e n ia  I u m ie ję tn o ś c i lo t ­
n icze g o  ro z u m o w a n ia  w  za ­
k re s ie  p o z n a w a n y c h  p rz e d ­
m io tó w . W y d z ia ł L o tn ic z y  d a ­
je s tu d e n to w i, g łębsze  n iż  na 
in n y c h  w y d z ia ła c h  o c h a ra k ­
te rz e  m e c h a n ic z n y m , p o d s ta w y  
te o re ty c z n e .

Zaw ód 'n ż y n le ra - lo tn ik a  na- 
eży  n ie w ą tp liw ie  do  n a jc le -  
, aWS5^ch 1 najpiękniejszych 
-a w o d ó w  o o g ro m n y m  zna-

“ n n ^ r ^ a f u  'Ud^ ° iCi
nowych kamiydaWw^kprzy*

. p i° n !e rń 'w p os tę p o w e j m y ś li te c h n ic z n e j.
S zczegółow e in fo rm a c je  na 

te m a t s tu d ió w  lo tn ic z y c h  m o- 
u z y s k a ć  w  p u n k c ie  In ­

fo rm a c y jn y m  na P o lite c h n ic e , 
u b  w  D z ie ka n ac ie  W y d z ia łu  

L o tn ic z e g o . P o le ca m y  ró w n ie ż  
p rz e c z y ta n i,  a r ty k u łu  p r o f  
L. D u .ęb y  p t. „S tu d ia  I p ra c a  
n ż y n le ra  lo tn ic z e g o “  o p u b li­

ko w a n e go  w  n r  7 /1955 czaso- 
p l*m ą „S k rz y d la ta  P o ls k a “ ,
r i t a z a n f  h zapad n le n ia  zw ią za n e  z b u d o w ą  sa m o lo tu .

K a n d y d a c i na  s tu d ia  lo t-
m cze, k tó rz y  |uż  z ło ż y li Do- 
“ ap,a. , 0 P rz y ję c ie  na  Inne 
w y d z ia ły  m ogą  J< -zcze  zm ie- 

d e c y z ję , w  ty m  ce lu  
n a le ży  n ades łać  o o d a n ie  o 

na W y s ia ł  L o tn ic z y  
do D z ie k a n a tu  W y d z ia łu  L o t­
n iczego  P o lite c h n ik i W a r- 
s z a w s k le j, W a rsza w a , u l. No­
w o w ie js k a  24. z w y m ie n ie n ie m  
na Jaki w y d z ia ł z o s ta ły  p rz e ­
s łane  d o k u m e n ty  p e rs o n a ln e  
ka n d y d a ta .

t. «.

S W fe r S  SEC > ; - y ■*>kość na wysokości 35 km  w  lo ­
cie poziomym.

Należy się spodziewać, że da l­
szy rozw ój napędu sam olotów 
pójdzie w  k ie runku  zasto­
sowania energ ii atom owej. W 
tym  przypadku kom ora spala­
nia  zostanie zastąpiona reakto ­
rem atomowym. Ogromna kon­
centracja energ ii w  ,/pa liw ie“  
atom owym  pozw o li na uzyska­
nie  w ie lk ich  zasięgów.

O ddzielny rozdzia ł technik i 
lo tn icze j stanow ią rakiety. 
Współczesne rak ie ty  napędzane 
pa liw em  p łynnym  pozwalają na

Samolot turbośm ig łowy s ta r tu ­
jący pionowo

M g r lnż. 3. RO SCISZEW SKI

P a m ię ta c ie  p ie rw s z ą  le g e n dę  o 
lo c ie  w  p o w ie trz u ?  To b y ł w ła ś n ie  
g re c k i m i t  o b u d o w n ic z y m  Deda- 
lu , k tó r y  p ra g n ą ł u c ie c  z  K re ty ,  

i z  pod  w ła d z y  k ró la  M l nosa 1 w  
ty m  c e lu  s k o n s tru o w a ł s k rz y d ła , 
p rz y tw ie rd z o n e  do  ra m io n  p rz y  
p o m o c y  w o s k u . W o sk  ro z to o ił  się  
w  p ro m ie n ia c h  s ło ń ca  I D eda l w ra z  
z syn em  Ik a re m  p o n ie ś li ś m ie rć .

W ie lu  lu d z i o d  n ie p a m ię tn y c h  
la t  m a rz y ło ,  a b y  la ta ć  p r z y  p o m o ­
c y  s k rz y d e ł,  p o ru s z a n y c h  s iłą

Miejsce s i ln ika w  samolocie 
odrzutowym

l  — D w a  s iln ik ,! o b o k  siebie w  k a ­
d łu b ie

J ~  dw a  s i ln ik i  je d e n  za d ru g im  
1 — s i ln ik i  p rzed  k ra w ę d z ią  n a ta r ­

cia
ś — » U n ik i w  części p rz y k a d h ib o -  

w e j s k rz y d ła
5 — Silniki wbudowane w skrzydła

Gdy pa trzym y na odrzuto 
wiec, przecina jący niebo w  
b łyskaw icznym  tem pie, za­
chw y t nasz nie ma granic: 
oto człow iek s tw o rzy ł wspa­
n ia łą  maszynę, k tó ra  nie ty lk o  
d rw i sobie ze w szystk ich  „po­
w ie trznych  d z iu r“ , zim na i 
rozrzedzonej na w ie lk ic h  w y­
sokościach atm osfery, ale jest 
w ie lk im  krok iem  człow ieka ku 
czekającym na niego gw iaz­
dom.,.

S iln ik  tło ko w y  cechuje gór­
na granica mocy, k tó rą  moż­
na przekroczyć ty lk o  kosztem 
zwiększenia ciężaru s iln ika. 
Oczywiście — przez to nie 
zwiększy się szybkość samo­
lotu.

Toteż b y li już  tacy „p ro ro ­
cy", k tórzy  tw ie rd z ili,  że 
odwieczne m arzenie człowieka
— podróż w  przestrzeń m ię­
dzyplanetarną —  była i pozo 
stanie mrzonką.

Inacżej m yś le li kons truk to ­
rzy. Nawet wówczas, gdy sta­
nę li u kresu — zdawałoby się
— swych konstrukto rsk ich  mo­
żliwości zwiększenia szybkości 
samolotu.

—  T łok  da już  nam n iew ie­
le  — m ów ili. A le  przecież już 
w X V I I  w ieku  Polak, K a­
zim ierz Siemaonowicz, napisał 
dzieło o a rty le r ii,  w  k tó rym  
szeroko om aw ia ł rak ie ty  n i­
czym p tak i unoszące się w  po­
w ietrze. Może i  m y popróbuje-
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m y  zbudować s iln ik  oparty  na 
te j zasadzie?

Rozpoczął się now y etap 
pracy konstrukto rów : budowa 
s iln ik ó w  o napędzie odrzuto­
wym .

O tych w łaśnie sprawach
napisał n iew ie lką  objętościowo, 
ale bardzo bogatą w  treść ks ią­
żeczkę'') m łody inżyn ie r lo tn i­
c twa — kons truk to r A ndrze j 
M oldenhawer, wychowanek w y ­
dzia łu  lotniczego P o litechn ik i 
W arszawskiej.'

Jakie w iadomości znajdą m i­
łośnicy lo tn ic tw a  w  te j ks ią ­
żeczce?

Przede w szystk im  —  pod­
stawowe wiadom ości o stoso­
w a n iu  napędu odrzutowego. O 
tych zagadnieniach au to r m ów i 
w  trzech pierwszych rozdzia­
łach. W następnych ośmiu roz 
działach autor przechodzi do 
om ówienia poszczególnych u- 
rządzeń technicznych, k tó rych  
is tn ien ie  um ożliw ia ło  budowę 
w ie lu  rodzajów s iln ikó w  p ra ­
cujących na zasadzie odrzutu. 
W ym ieńm y k ilk a  ważniejszych 
urządzeń technicznych spotyka­
nych w  różnych typach i ro ­
dzajach s iln ikó w  lotniczych, 
k tóre um oż liw ia ły  przekroczę- 
nie „zaczarowanej“  granicy 
szybkości samolotu — szybko­
ści rozchodzenia się głosu w  
atmosfeize. Będą to w  p ie rw ­
szym rzędzie różnego rodzaju 
sprężarki. One to u m o ż liw iły  
budowę s iln ikó w , zdolnych do 
osiągania w ie lk ich  mocy, a więc 
w ie lk ich  szybkości, p rzy n ie­
w ie lk ie j wadze s iln ika . Tak 
np. sprężarka s iln ika  turbood­
rzutowego potrzebuje do na­
pędu moc ponad 10.000 K M  
czyli moc 100 s iln ik ó w  samo­
chodowych po 100 K M  każdy. 
Pomyślcie — ile pracy musie­
l i  w łożyć w  je j konstrukc ję  
Inżyn ierow ie , aby przy tak  
w ie lk ie j sile nie była to  w ie l­
ka „ko lu b ryn a “  lecz n ie w ie l­
k ie  urządzenie, mogące się 
zmieścić w  samolocie... 
k^Jak w ie lka  jest taka sprężar-

Jej średnica n ie  przekracza

1 m. A  waga — 200 — 800 kg..
Inna  część odrzutowca — 

komora spalania — znana nam 
jest wcale dobrze ze schema­
tów. Jakże jednak grzeszymy 
zarozumiałością. Przekonać się 
o tym  można podczas czytania 
rozdzia łu poświęconego w łaś­
nie kom orom  spalania. Przedzi­
wne kszta łty  komór, duża ilość 
części kom ory, (k to  by to po­
m yśla ł! Kom ora posiada jakieś 
części?) rodzaje m ate ria łów  u- 
źyte do je j budowy każą nam 
zm ienić zdanie.

T u rb iny , dysze w ylotow e, in ­
sta lacja pa liw ow a, w try s k iw a - 
cze — m echanizm y rozruchu — 
oto inne z na jw ażnie jszych u- 
rządzeń s iln ika  odrzutowca, 
k tó ry  b liże j poznany sta je  się 
jeszcze bardzie j godny podzi­
w u niż uchwycony w zrokiem  
podczas lotu.

Dopiero jednak po zapozna­
n iu  się z rodzajam i s iln ikó w  
odrzutow ych (ja k  s iln ik i tu r ­
bosprężarkowe, pulsacyjne, ra ­
kietowe, powietrzne), nasz po­
dz iw  dla konstrukto ra  wzrośnie

m ię ś n i lu d z k ic h . Z n a jd z ie m y  r y ­
s u n k i na te n  te m a t w  s p u ś c iź n ie  
g e n ia ln e g o  k o n s t r u k to r a  O d ro d zę  
n la , L e o n a rd a  d a  V in c i.  A le  o b l i ­
c z e n ia  m a te m a ty c z n e  w y k a z a ły ,  że 
n ie s te ty  c z ło w ie k  n ie  m oże  w z o ­
ro w a ć  s ię  na  p ta k a c h  I la ta ć  s iłą  
w ła s n y c h  m ię ś n i. Po p ro s tu  s iła  
m ię ś n i lu d z k ic h  w  s to s u n k u  do 
w a g i c ia ła  je s t n ie p o m ie rn ie  m n ie j­
sza, n iż  to  m a  m ie js c e  u p ta k ó w . 
I ro z w ó j lo tn ic tw a  p osze d ł pó In ­
n e j l i f j j i ,  po  l in i i  k o n s tru o w a n ia  
a p a ra tó w  z n ie ru c h o m y m i s k r z y ­
d ła m i. A Jednak m im o  źe ro z p o ­
rz ą d z a m y  Już s a m o lo ta m i, k tó re  
d a le k o  p o z o s ta w iły  za  so bą  „ l o t ­
n ik ó w  p r z y r o d y “  p od  w z g lę d e m  
s z y b k o ś c i I z a s ię g u , w c ią ż  lo t p ta ­
k ó w  Jest n ie d o ś c ig ły m  w z o re m , 
c h o ć b y  pod  w z g lę d e m  e k o n o m ii:  
s iła  c ią g u  sa m o lo tu  d os ię g a  bo 
w ie m  n a jw y ż e j 1/5 d o  1/15 w a g i 
s a m o lo tu  w  p o w ie trz u . S iła  c ią g u  
p ta k a  k i lk a k r o tn ie  Jego w ag ę  
p rz e w y ż s z a .

I o to  w  u b ie g ły m  ro k u ,  na  p o ­
p is ie  lo tn ic tw a  ZSRFÎ na lo tn is k u  
w  T u s z y n ie  pod  M o skw ą , po  l ic z ­
n y c h  s a m o lo ta c h  s p o r to w y c h , u k a ­
z a ł s ię  na n ie b ie  s z y b o w ie c  n ie co  
o d m ie n n e g o  k s z ta łtu .  S zyb o w ie c
ja k  to  s z y b o w ie c : s z y b o w a ł, t ra -  I n lk o m  ty le  k ło p o tu ! 'b ę d ^  p ls łu s z

są d o  d ź w ig n i,  p rz y łą c z o n e j d o  
t ło k a  s p rę ż a ją c e g o  p o w ie trz e . G dy 
s z y b o w ie c  le c i, t ra c ą c  w y s o k o ś ć , 
d ź w ig n ia  s p rę ż a  p o w ie trz e  do  7 
a tm o s fe r . W  o d p o w ie d n im  m o m e n ­
c ie  o w a  s iła  s p rę żo n e g o  p o w ie trz a  
? !* !? !*  na  .s k rz y d ło  i o to  s k rz y d ło
Tenr̂  r , s z y b o w ie c  ha s k u te k  

h u  s k rz y d ła  n a b ie ra  z po­
w ro te m  w y s o k o ś c i.

P ró b y  w y k a z a ły , że p rz y  u-
s z ty w n  le n iu  s k rz y d ła ,  s z yb o w ie c  
„K a s z u k "  m oże  — w z n ió s łs z y  się 
na 1 k m  w y s o k o ś c i, p rz e le c ie ć  z 
te j w y s o k o ś c i 27 k m . o s ią g a ją c  
n a jw ię k s z ą  s z y b k o ś ć  78 k m /g o d z . 
W ty c h  sa m y c h  w a ru n k a c h  p rz y  
s k rz y d le  ru c h o m y m  sz y b o w ie c  te n  
o s ią g a  d łu g o ś ć  p rz e lo tu  31 k m  i 
s z y b k o ś ć  1 10— 115 k m /g o d z . O czy ­
w iś c ie  ró ż n ic e  są tu  n ie w ie lk ie  
Jeszcze, a le  p rz e c ie ż  , K a s z u k "  to  
p ie rw s z a  p ró b a , p ie rw s z a  k o n ­
s t r u k c ja ,  w  k tó r e j  u d a ło  s ię  s to ­
sow ać ru c h  s k rz y d e ł w  lo c ie . To 
p ie rw s z y  k r o k  na n o w e j d ro d z e  
te c h n ik i lo tn ic z e j.  D a lszy  p os tę p  
po te j  s a m e j d ro d z e  m oże  d o p ro ­
w a d z ić  d o  re z u lta tó w  z n a c z n ie  le p ­
s z y c h . P o to k i p o w ie trz n o , k tó re  
d o ty c h c z a s  p rz y c z y n ia ły  sz y b o w -

cąc n ie z n a c z n ie  w y s o k o ś ć , A t tu
n a g le  na  o czach  z d u m io n y c h  t łu ­
m ó w  s z y b o w ie c  te n .. m a c h n ą ł 
s k rz y d ła m i i z n o w u  n a b ra ł w y s o ­
k o ś c i. C zyżb y  m a rz e n ia  o p ta s im  
lo c ie , m a rz e n ia  w ie lu  k o n s t r u k to ­
ró w  I te o re ty k ó w  lo tn ic tw a  s ta ły  
s ię  rz e c z y w is to ś c ią ?

T a k . S z y b o w ie c , p ilo to w a n y  p rz e z
-------- -------- P i!o *a. d o ś w ia d c z a ln e g o , Ja nu sza

Dwa ostatn ie rozdzia ły SU- fR u d n 'c k ie g o , s k o n s tru o w a n y  p rz e z  
1 ■ - -  ■ *  ”  k o n s t ru k to ra  in ż y n ie ra  M a no cko

w a, n a z w a n y  „ K a s z u k "  — na  p a ­
m ią tk ę  b o h a te ra  M ło d e j G w a rd ii

n ikó w  odrzutow ych“  poświę­
cone są m ożliwościom  b u -  ‘ "'eiLKę D on a re ra  M ło d e j u w a r a i 
dowy s iln ik ó w  o napędzie ja -  ^ ,e,5a K o sze w o ja  — je s t p ie rw
drow ym  (pracujących na zasa-d row ym  (pracujących na zasa 
dzie odrzutu) oraz statkom  
przestrzeni (m iędzyplanetar­
nym).

Podczas czytania tych ostat­
n ich rozdzia łów  nasuwa się 
m im o w o li m yśl: przecież kon­
s truk to rzy  s iln ik ó w  Io tn iczvCh, 
budowniczow ie sta tków  "po­
w ietrznych. n.e pow iedzieli je ­
szcze ostatniego słowa. Prze­
cież n ik t dziś nie m ów i (jak 
to było przed k ilk u  la ty), że 
konstruktorzy  lo tn iczy stanęli u 
kresu twórczych możliwości.
•. eszcze i ja  mam możność przy- 
czymć się do tego, aby latać 
szybciej i  wyżej.

K to  tak  pom yśli — n ie  o- 
rny li się: uczelnie sto ją  o tw o­
rem.

A  gw iazdy —  czekają..,

_____  A. ©,

s z a ją c y m  s k rz y d ła m i.  (Ma z d ję c iu  
t r z y  p o ło ż e n ia  s k rz y d e ł sz y b o w c a  
w  ru c h u ) .

W ła ś n ie  to  p o w ie trz e , k tó re  s ta ­
w ia  o p ó r  s k rz y d ło m  s a m o lo tu , 
p od cza s  lo tu  s ta je  ilę  o w y m  c z y n ­
n ik ie m , k tó r y  p o ru s z a  s k rz y d ła . 
S k rz y d ła  s z y b o w c a  p rz y tw ie rd z o n a

n ł»  w y p e łn ia ć  ża d a n ą  Im  p rz e z
c z ło w ie k a  p ra c ę . M oże po te j w ła ­
śn ie  l in i i  p o jd ż io  n o w y  ro z w ó j 
lo tn ic tw a , m oże  u d a  s ię  ta k  cz e r- 
pać  e n e rg ię  z o ce a n ó w  p o w ie trz -  
niYc " i .  t y | k °  P rz y  u ż y c iu  ty c h  
„ „ w  " ? d z io T’ y  o s ią g a li re z u lta ty ,  
p o d o b n e  d o  o s ią g a n y c h  d z is ia j 
p rz e z  s a m o lo ty  ś m ig ło w e  I od- 
rz u to w e . M oże p o w s ta n ie  n ow a  ga- 

~  lo tn ic tw o  b e zs ll-  
n ko w e , ła tw e  do  s p o p u la ry z o w a -
k t ó r „ I Zerol<0 '1° s t« p he, ta n ie , a 
hiSTY4 *  „n a s tę p c ó w  K a s z u k a “  
będ z ie  Już ta k  p o p u la rn y  Jak d z i­
s ia j ro w e r .

S ii! o d p o w ie d z i I na p y ta n ia  te 
n le d iu g o  c h y b a  b ę d z ie m y  czekać, 
r a n a ty c y  lo tó w  b e z s iln ik o w y c h , 
z w o le n n ic y  ru c h o m e g o  s k rz y d ła  
s a m o lo tu , o s ią g n ę li p ie rw s z y  s u k ­
ces i m e  o m ie s z k a ją  na p ew no  
g o  w y k o rz y s ta ć .

J. O.

*) „S iln ik i
Moldènhùwèr, odrzutowe« —



I I
Dyskusja trw a!

Kto jest dobrym kolegą ?
Niedawno rozpoczęliśmy dyskusję nad tym , ja k  powinno 

się postępować, aby być dobrym  kolegą, na czym polega ko­
leżeństwo, ja k  pow inno się reagować na błędy kolegów? 
Dziś zamieszczamy następne lis ty  w te j sprawie.

Oczekujemy na ten tem at w ypow iedzi czyte ln ików  z za­
kładów  pracy, ze wsi, szkól i uczelni.

Pragnę przecież pracować co­
raz w ięcej i w yd a jn ie j dla do­
bra i ro zkw itu  naszej ojczyz­
ny. Pragnę uczyć się i pozna­
wać ta jem nice nauk i i życia na 
ziem i. A  w  tym  gronie n igdy 
tego nie osiągnę, bo moje kole­
żanki sw oim i uwagam i w y trą ­
cają m nie zupełnie z rów now a­
gi. Pod ich w p ływ em  sama za­
częłam myśleć, że do żadnej 
tw órcze j p racy nie jestem zdol­
na. W  tym  naszym „koleżeń­
sk im “ gronie można nawet za­
pomnieć, że się jes t człow ie­
kiem. Koleżanki z okolicznych 
szkół śm ie ją się ze mnie, że tak 
wszystko b iorę  sobie do . serca. 

A le  czy może być inaczej?
M. L.

(Nazwisko i adres 
znane redakcji).

Cry mele być inaczej?

S Z K O Ł A  nasza jest n a jw ię k ­
szą w  powiecie oleśnickim . 
Uczą tam  same kobiety. 

Dwanaście nauczycielek. Roz­
poczynając tu ta j pracę (w  1952 
r.) m ia łam  bardzo duże trudn o ­
ści, lecz w ierzy łam , że w  tak  
licznym  gronie pokonam  je 
szybko. A le  zaw iod łam  się na 
koleżankach. K iedy  koleżanki 
zauważyły, że potrzebu ję ich 
pomocy, zaczęły m i u trudn iać 
Pracę. Jeżeli pow iedzia łam  coś 
śle lu b  one się przesłyszały, 
b ieg ły  z ty m  do innych koleża­
nek, w yśm iew a ły  się ze mnie. 
Bola ło m nie to bardzo i  pow oli 
zaczęłam odsuwać się od nich. 
Pośw ięciłam  się p i’acy społecz­
nej. N ie by ło  akc ji, w  k tó re j 
n ie  b ra łabym  czynnego udzia łu. 
A  ko leżanki w  dalszym ciągu 
za truw a ły  m i życie różnym i 
P lotkam i. Potem „zatykano ' 
inną dziury.

Z m artw iona  stosunkiem  ko 
leżanek zastanaw iałam  się, gdzie 
jest źródło ich złośliwości. 
Przez to wszystko zaczęłam 
zapadać na zdrow iu , a przy  
tym  zaniedbywać pracę zawo 
dową i społeczną.

Z now ym  rok iem  szkolnym  
(1954) chciałam  się przenieść, 
lecz w ładze terenowe nie po­
zw o liły . Pytano mnie o przy­
czyny, ale nie chciałam  ich 
■"'yjawić. W ięc pozostałam na­
dal w  te j szkole. W tedy posta­
now iłam  pokazać koleżankom, 
śe chcę pracować i uczyć się, 
lecz w  dalszym ciągu ich sto­
sunek się nie zm ienił. Obma- 
w ia ly  mnie poza plecami, szy­
dz iły . Jest m i bardzo ciężko 
żyć w  tym  gronie.

Już p raw ie  rok czasu nie 
rozm aw iam  z k ie row n iczką  i z 
koleżankam i po przyjacie lsku, 
ty lk o  służbowo. „P a n i“ k ie ro w ­
niczka rozum ie tro s k i koleża­
nek, k tó re  m ają dzieci. M oich 
zm artw ień  nie uznaje. A  dowo­
dem tego jest je j postępowanie 
ze mną po śm ierci m oje j m at­
k i. W tydzień po pogrzebie zro ­
b iła  m i w ie lką  aw anturę za to, 
że jeden z uczniów I I I  k lasy 
n ie  uczęszcza do szkoły. S tara­
ła m  się w ytłum aczyć, że nie 
jestem znowu w inna, ale kie­
row niczka nazwała mnie prze­
kupką. oznajm iając że kance­
la r ia  to nie targow isko.

W k w ie tn iu  złożyłam  poda­
nie  o przeniesienie. K ie ­
row niczka powiedziała jednak, 
4* za późno i zw róciła m i je z

Chcę pójść do
ż l lv ro tem- Lecz dłuże j tu  już  

nie
v,, ,;g0 grona, w  k tó ry m  moż-
n a  P u c o w a ć .

Czy słusznie?

Nie zostaliby chuliganami
ARD ZO  dobrze się stało, że 
sprawa koleżeństwa znala­
zła się na łam ach naszego 

„S ztandaru“ . Z rozum ienie isto­
ty  koleżeństwa odgrywa bo­
w iem  bardzo ważną ro lę  w  ży­
ciu naszej m łodzieży.

Weźmy dla p rzyk ładu  zakład 
p rodukcy jny . Jeśli wśród m ło­
dzieży pracującej w  n im  pa- 
hu.je atmosfera koleżeństwa, to 
znaczy atmo-sfera wzajem nej 
pomocy — n iew ą tp liw ie  w y­
dajność pracy stale tam  będzie 
wzrastać. Tak też jest i w 
szkole. Im  lepsze koleżeństwo—  
tym  lepsze w y n ik i w  nauce.

P rzyk ładów  m ów iących o  
w ie lk im  znaczeniu koleżeństwa 
można by przytoczyć niezliczo­
ną ilość. B yw a ją  w ypadki, że 
przez uk ryw an ie  skłonności ko­
legi na przykład do drobnych 
kradzieży doprowadza się do 
poważnej de fraudac ji lu b  in ­
nych nadużyć.

Niejeden chuligan nie został 
by n im  na pewno gdyby ko le­
dzy w z ię li się w  porę za jego 
postępowanie. M nie  się w yda­
je, że czyte ln icy mogą p rzy to ­
czyć w iele p rzyk ładów  złych 
sku tków  źle pojętego koleżeń­
stwa. W arto by przy tym  na­
św ie tlić , ja k  k to  po jm u je  spra­
wę koleżeństwa i ja k  odróżnić 
koleżeństwo praw dziw e od ko­
leżeństwa, że tak  pow iem  „up o ­
zorowanego“ .

A  teraz — k ilk a  słów  o spra­
wach poruszonych w  zagajeniu 
naszej dyskusji.

Czy koleżanka z technikum , 
k tó rą  obraził kolega, m ia ła ra ­
cję, zwracając się w te j spra­
w ie  do profesora? M n ie  się w y ­
daje, że m ia ła  rac ję  ty lk o  o ty ­
le, że nie chciała przemilczeć 
niewłaściwego, grubiańskiegb

zachowania się kolegi. Jednak 
uważam, że nie pow inna Iść ze 
skargą do profesora. Przecież 
w  każdej średniej szkole is t­
n ie je  organizacja zetempowska, 
samorząd szkolny. N ie w ą tp li­
w ie o w ie le  lepie j byłoby, gdy­
by do nich przede wszystk im  
zw róciła  się z tą sprawą. Prze­
prowadzona w  ko lek tyw ie  roz­
mowa z kolegą, k tó ry  pope łn ił 
wykroczenie n ie jednokro tn ie  da­
je  o w iele lepsze rezu lta ty  niż 
„odgórna“ nagana. Zresztą i  w 
tym  w ypadku uczeń, k tó ry  o- 
b ra - 'ł koleżankę dotychczas nie 
zrozum iał swego wykroczenia 
i w  dalszym ciągu je j dokucza.

Uważam natom iast, że w y ­
b itn ie  nie po koleżeńsku postą­
p iła  ta a k tyw is tka  ZM P, k tó ra  
poszła razem z klasą na waga­
ry. Nawiasem m ów iąc to słowo 
„a k ty w is tk a “  należałoby tu 
postaw ić pod w ie lk im  znakiem  
zapytania. A k ty w is ta  * to prze­
cież ta k i zetempowiec, k tó ry  
lepie j, a k tyw n ie j n iż in n i potra­
f i  wcielać w  życie zadania sta­
w iane przez ZM P, a przede 
w szystk im  cieszy się zaufaniem  
i au toryte tem  wśród młodzieży. 
A  ja k iż  ma au to ry te t w  swo­
je j k lasie ta koleżanka, je ś li nie 
po tra fiła  wytłum aczyć, że idąc 
na wagary obniżają w y n ik i na­
u k i i przyczyn ia ją  się do roz­
luźnienia dyscyp liny  w  szkole. 
G dyby naprawdę nie mogła 
przekonać klasy, to m oim  zda­
niem  należało o tw arc ie  pow ie­
dzieć w szystkim , że je ś li nie 
zrezygnują z Zam iaru pójścia 
na wagary — powie o tym  pro­
fesorowi. Gdyby tak otwarcie 
postaw iła sprawę, te na pewno 
klasa zrezygnowałaby z bu- 
melowania.

B A Z Y L I BARSZCZEW SKI 
Warszawa

K ilka  słów o P D K  
w Ełku

Już od d łuższego czasu za łoga 
h u ty  „K o ś c iu s z k o “  w  C ho rzo ­
w ie  n a le ży  do p rz o d u ją c y c h  
w  p rze m yś le  h u tn ic z y m , d a ­
ją c  p a ń s tw u  ty s ią c e  to n  su ­
ró w k i i staj? ponad  p la n . 
I  ta k  w  d n iu  24 hm . s ta lo w - 
n ic y  h u ty  „K o ś c iu s z k o “  o b ­
c h o d z il i p o d w ó jn y  ju b ile u s z . 
W  d n iu  ty m  p rz e p ro w a d z ili 
o n i p ię ćse tn y  w  b r . p rz y s p ie ­
szony w y to p  o raz  w y p ro d u ­
k o w a li 8 -tys lęczną  p o n a d p la ­

now ą  to n ę  s ta li.
N a  z d ję c iu : fra g m e n t h u ty  

„K o ś c iu s z k o “ .
F o to : S eko (C A F )

Z  m odą p o d  rękę

Tylko dla chłopców
P ra k ty c z n a , ^ y a o c ln a , ł« k - 

ka , tw a rz o w a  I n ie d ro g a .. .
Te w s z y s tk ie  z a le ty  pos iada  

w ia tró w k a  — Id e a ln y  u b ió r  
na co dz ie ń  d la  m ło d e g o  
m ę ż c z y z n y , o d p o w ie d n i p rz e z  
c a ły  ro k , a ze w z g lę d u  na 
sw ą  le k k o ś ć  — s z cze g ó ln ie

wiecie, ze..

i93jj ro k u  22 p ro c  m ieszka ń có w  P o ls k i w  w le k li  ponad  10 la t 
u m ia ło  ' n iena wr s to su n ku  do lu d n o ś c i w ie js k ie jb ro  U m ia ł"  czy ta ć  an i p isać. W  

ce n t te n  w y n o s ił 27,8 p roc ,
^ ' 19.fi! rnl?n 1 —Mer, ,1-ii nr I tirB r , '.  ro k u  Id p roc . d z ie c i w  w ie k u  s z k o ln y m  z n a jd o w a ło  się 

szko ła .

Jakim kolegą 
jest Geniek?

O LE2EŃSTW O w  w o jsku 
jest sprawą bardzo ważną. 
N ie zawsze jednak jest ono 

w łaściw ie zrozumiane. N iek tó ­
rzy  żołnierze fa łszyw ie je p o j­
m ują, zam ykając oczy na nie­
w łaściwe, szkodzące n ie jedno­
k ro tn ie  ogółow i postępowanie 
kolegi. N ie pow strzym ują  go 
od złych uczynków, nie m el­
du ją  o ty m  sw ym  przełożonym. 
N ie rozum ieją, że postępując 
w  ten sposób nie ty lk o  w y k ra ­
czają przeciw  regu lam inow i 
wojskowetnu, ale i szkodzą ko­
ledze, czasem najlepszemu swe­
mu p rzy jac ie low i.

Tak było  w  naszym podod­
dziale. Dwóch nierozłącznych 
przy jac ió ł Geniek i M ie tek u- 
ważali, że nie ma w  całym  pod­
oddziale lepszych kolegów niż 
oni. Geniek by! wyższy i s il­
niejszy od M ietka. M ie tek jed­
nak „m ia ł w ięcej w  głow ie 
o le ju “ . O bydw aj św iadczyli soj 
bie „koleżeńskie“ przysług i. 1 
tak  np. k iedy wchodziliśm y 
wśród nocy na alarm , Geniek 
zab ierał do plecaka połowę rze­
czy M ie tka  aby m u ulżyć. Ten 
za to  św iadczył m u inne d rob­
ne usługi.

Stare żo łn iersk ie  przysłow ie 
m ów i: „ Im  więcej potu na 
ćwiczeniach, tym  m n ie j k fw i 
w  b o ju “ . A le  M ie tek szedł na 
ła tw iznę. Geniek — przy jac ie l 
pomagał m u w  tym  na każdym  
kroku  zapominając, że ta pomoc 
może M ie tko w i w yjść „bo k ie m “ .

W iele p rzyk ładów  praw dz i­
w ie  pojętego koleżeństwa po­
dają ks iążk i i f ilm y . Jeszcze 
dziś mam w pamięci film , na 
k tó rym  bohaterstwo i koleżeń- 
skość A leksandra M atrosowa 
dała nam w iele do myślenia. 
Jak podczas pokoju być tak im  
ja k  M atrosów: odważnym, ko­
leżeńskim, śm ia łym ; udowod­
nić, że jest się koleżeńskim  i 
na czym to koleżeństwo ma po­
legać?

JÓZEF J A N IK  
J. W.

!0  tys. studentów 
wyjedli© do PGR 

na żniwa
Ponad 10 tys. s tudentów  se

wszystkich uczelni w k ra ju  
zgłosiło się do brygad żn iw ­
nych, które w  trzech turnusach 
od 15 llpca do 20 sie rpn ia w y ­
jadą do PGR-ów na Z iem iach 
Zachodnich.

M łodzież przybyw ająca do 
PG R-ów zamieszka w  specjal­
nie przygotowanych pom ie­
szczeniach, k tó rych  stan przed 
je j przyjazdem  będzie skon tro­
lowany przez kom isje. Za pracę 
w  brygadach studenci o trzym a­
ją  wynagrodzenie przysługujące 
s ta łym  pracow nikom  PGR oraz 
15 proc. prem ii,

W okresie pobytu w  bryga­
dach m łodzież postanowiła nie 
ty lk o  pomóc państwowym  go­
spodarstwom ro lnym  w  żn i­
wach, ale rów nież nawiązać 
współpracę z młodzieżą m ie j­
scową.

p rz y je m n y w io s n ę  I w

W ia tró w k a  o b e c n i«  d o k o ­
n u je  n ie o m a l p rz e w ro tu  w  
m o d z ie  m ę s k ie j I z w y c ię ż a  
m a ry n a rk ę  p ra w ie  na k a ż ­
d ym  k r o k u ,  p o z o s ta w ia ją c

je j  p ie rw s z e ń s tw o  Jodyn ie  w  
o k o lic z n o ś c ia c h  re p re z e n ta ­
c y jn y c h  — na o f ic ja ln e )  w i­
z y c ie , w  te a trz e  czy  b a rd z ie j 
„ u r o c z y s te j“  z a b a w ie . (Na 
k o le ż e ń s k ą  „p o ta ń c ó w k ę "  
m o żna  ś m ia ło  Iść w  w ia t­
ró w c e !)

N a to m ia s t na co dz ie ń  —
do p ra c y  1 do  s z k o ły , na spa ­
c e r , do  k in a  I n a w e t na 
ra n d k ę , a p rz e d e  w s z y s tk im  
na w s z e lk ie g o  ro d z a ju  ’w y ­
c ie c z k i, w c z a s y  I e s k a p a d y  
s p o r to w e  — w ia tró w k a  s ta je  
się s tro je m  n ie z a s tą p io n y m .

Je s t to  n ie w ą tp liw ie  o b ja w  
m o d y  ro z s ą d n e ). D o ty c h c z a ­
so w y  b e z s p o rn y  fa k t ,  że w  
lac ie  m ę ż c z y ź n i u b ie ra ją  s ię
0 w ie le  m n ie j h ig ie n ic z n ie , 
n iż  k o b ie ty  — n a re s z c ie  u le ­
ga  z m ia n ie  na  lepszo . Ile  
„ c ie r p ie ń “  d o s ta rc z a  w  u p a l­
n y  d z ie ń  c ię ż k a , w y w a to - 
w an a  i s a ty w n a  m a ry n a rk a  
— w ie c ie  n a jle p ie j s a m i. To­
też  ra d z im y  m a ry n a rk ę  w y- 
trz e p a ć , p rz e s y p a ć  n a f ta l in ą  
| p o w ie s ić  na ca le  la to  do 
sza ty  a p rz y  n a jb liż s z e j 
o k a z ji s p ra w ić  sobie  w y g o d ­
ną I e le g a n c k ą  w ia tró w k ę .

W ia tró w k i m o żn a  sz y ć  z 
tk a n in  w e łn ia n y c h  ró ż n o p ro -  
c e n to w y c h , z w e lw e tu , z b re ­
z e n tu  I d re l ic h u  a n a jła d ­
n ie jsze  — z  im p re g n o w a n e j 
p o p e lin y  I r y p s u . E fe k to w n ie  
w y g lą d a ją  w y k o ń c z e n ia  — 
k o łn ie rz ,  m a n k ie ty  itp ,  z  t r y ­
ko to w e g o  śc iąg a cza .

W s k le p a c h  s p o r to w y c h  I 
o d z ie ż o w y c h  z n a jd z ie m y  ró w ­
n ie ż  d u ż y  w y b ó r  g o to w y c h  
w ia tró w e k . M ó w ią c  na ten  
te m a t n ie  m o żn a  n ie  w s p o m ­
n ie ć  o s p ó łd z ie ln i „ A s t r a " ,  
k tó ra  ju ż  o d  k i lk u  la t p ro ­
d u k u je  p rz e ró ż n e  „ S y r e n k i" ,  
„ Z a k o p ia n k i" ,  „ B iu r ó w k l" ,  
„T e re n ó w k i“  I w ie le  In n y c h  o 
ró w n ie  d ź w ię c z n y c h  nazw a ch , 
w  ro z m a ity c h  k o lo ra c h  I o 
ró ż n y c h  fa s o n a c h , p o d w ó jn o
1 p o je d y n c z e , na  k ra c ia s te j 
podszew ce  i bez p o d s z e w k i, 
w s z y s tk ie  n a p ra w d ę  uda n e  i  
I e s te ty c z n e . Jednym  s łow e m , \  
Ja kby  p o w ie d z ia ł W ie ch  — \  
„ n a  m e d a l" .  (E, T.)

O P ow ia tow ym  Dom u K u ltu ­
ry  w  E łku  do niedawna m ów i­
ło  się tak, ja k  m ów i aię dzisia j 
o P D K  w  Łomży, te  jest nie­
żywotny, te  świeci pustkam i 
itp . Przyczyna tego tk w iła  m. 
in . w  ciągłych zm ianach k ie­
ro w n ikó w  Domu. W  ciągu 
dwóch ostatn ich la t, P D K  m ia ł 
aż 5 k ie row n ików .

N ie bez znaczenia by ła  tu 
także „op ieka“  P rezydium  PRN 
w  E łku , a zwłaszcza oddziału 
k u ltu ry  tego Prezydium , k tó ry  
poza pokrzyk iw an iem  n ie  rob ił 
nic, aby przyjść P D K  z kon­
k re tną  pomocą.

Podobnie Jest obecnie w  
Łomży. M y Jednak zobaczmy 
ja k  w yg ląda dzis ia j praca 
ełckiego PD K .

Energiczna, pełna oddania 
działalność k ie ro w n ika  PDK 
tow. W ieczorka 1 jego zastępcy 
tow. W iatrow skiego da je dobre 
w y n ik i. A k ty w n ie  pracują już 
zespoły: dram atyczny, estrado­
wy, recytato rsk i, sekcja szacho- 
wa, ping-pongowa Itp.

Codziennie w  Domu zna jduje 
ku ltu ra ln ą  rozryw kę ponad 6(7 
osób. O statn io organ izu je  się tu 
120-osobpwy Zespół Pieśni i 
Tańca Z iem i M azurskie j. Już 
w  te j c h w ili ponad 100 osób

ćwiczy pod fachowym  k ie rów *
nlctw em , przepiękne tańce l  
pieśni regionu mazurskiego.

N iedawno e łck i P D K  ogłosił 
konkurs, którego celem jest od­
szukanie zapomnianej tw órczo­
ści ludow ej Z iem i M azursk ie j. 
Pierwsze wynika konkursu 
zw iastują, te  zespól pieśni i  
tańca będzie m ia ł bogaty i cie­
kaw y repertuar.

Pierwsze osiągnięcia w  pra­
cy Powiatowego Domu K u ltu ry  
b iorą się bezsprzecznie 1 stąd, 
że k ie row n ic tw o  Domu rob i 
wszystko, aby każdy z odwie­
dzających PD K znalazł w  nim  
interesującą, odpowiadającą mu 
rozrywkę.

B łędem  byłoby jednak s ą ­
dzić, że w  e łck im  P D K  już 
wszystko jest w najlepszym  po­
rządku.

W ydaje się, że współpraca a 
aktyw em  ku ltu ra ln ym  jest tu 
jeszcze zbyt mała. a praca Do­
m u oderwana od szerszego ko­
lek tyw u  nie przynosi spodzie­
wanych rezu ltatów . W PD K 
po dzień dzisiejszy n ie  ma rady
społecznej. S.
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Polscy naukowcy 
wyjechali 

do Lozanny
28 bm. w y jecha li do Lozan­

ny delegowani przez Polską 
Akadem ię Nauk: prof. H enryk 
M akower, k ie ro w n ik  Dzia łu W i­
ruso log ii Ins ty tu tu  Im m uno log ii 
i . T erap ii Doświadczalnej PAN  
oraz doc. Jerzy Nofer, k ie row ­
n ik  ka tedry  H ig ieny Ogólnej 
A kadem ii M edycznej w  W ar­
szawie.

N aukowcy polscy wezmą u- 
dział w  V I I  M iędzynarodowym  
Kongresie Pato log ii Porównaw­
czej.

i M i l i l

Scena z aktu I I  „M aturzy­
stów". Od lewej: Stanisław 
Libner (dyr. liceum), M iro­
sława Dubrawska (Domań­
ska), Ryszard Kierczyński 
(przew. Komitetu Rodzi­
cielskiego, Wójcik), M arian  
Rutka (Kazek), (do frag­

mentu ponliej).

^ R e k t o r  — Proszę ko le­
gów i 
dzi, ' 
k o lę d

Zanim  pow iem  o co cho 
chcia łbym  wiedzieć, co

?zy sądzą o a rty k u le  B ie r 
®ckieg0... (bierze gazetę, jak  

Mtyby chciał czytać).
 ̂ROP. B U J A K  — Znam y! 

D YR EKTO R  — Po ko le i — 
*ak ja k  stoim y... Kolega O r­
liński?
PROF. O R L IŃ S K I — Uczci­
wy, dobry, odważny a rty k u ł! 
D Y R E K TO R  — Koleżanka
Domańska?
p r o f . d o m a n s k a  — zga-
dzam się z tezami a rtyku łu . 
D \R E K T O R  — Kolega Palu­
szkiewicz?

P R O F . W O Z N IA K O W N A  
Przepraszam...
D Y R E K TO R  — Słucham. 

PROF. W O Z N IA K O W N A

szkieiclcza). W racam y do epra- PROF. D O M A Ń S K A  —- To
wy. P roponuję zawołać tu  n iem ożliwe!... Żądam, aby py-
W ójcika. Zarzut trzeba spraw- tan ia  zadawał ktoś z nas! Pa- 
dzić. Może k tó ryś  z kolegów nie profesorze! Żądam na tych- 
go poprosi? miastowego ponownego prze-
PROF. P A LU S Z K IE W IC Z  — słuchania W ójc ika !
Ja! (wychodzi).

W Ó JC IK ' (ojciec) —  Prze­
praszam... Czy to  aby k o ­
nieczne? Ż y li obaj w  w ie lk ie j 
p rzy jaźn i i być może...

D Y R E K TO R  —  Cóż z tego!
Zdaje pan sobie sprawą *  po-Zbierzcie najlepszą m łodzież PROF. O R L IŃ S K I — Będziesz 

i  da jcie im  złych nauczycieli czekał, kochanku, aż przyjdą, wag! zarzutu?
ł  ..... ^  “ ! ‘ Ł '  ’“ ' ¡ i ' "  W Ó JC IK  — Tak... Jednak... PROF. D O M A Ń S K A

Nie chcia łbym  szkodzić... (pe- rzyszu!
eo z tego w yn ikn ie . U  nas ...Do n ich trzeba iść! Do nich! 

w  szkole jes t jeszcze źle, bo PROF. P A L U S Z K IE W IC Z  —

PROF. P A L U S Z K IE W IC Z  —
Przepraszam! (wchodzi ener­
gicznie, za n im  Biernacki). 
Przepraszam! Ja też chciałem  
zadać pytan ie ! Po cóż to 
B ie rna ck i chcia ł uciekać do 
A m eryk i?

Towa-

Ja... Się przejęzyczyłam . A r ty -  m y im  za m ało pomagamy, nie O ile  m i wiadom o, przed w oj 
k u ł nie by łb y  zły, gdyby... chcemy icłr> zrozumieć...

P R O F  a - Ja... (śmiech). PROF. P A L U S Z K IE W IC Z
R ,.n fiL F.S Z K IE W IC Z  — D Y R E K TO R  — Proszę o spo- w  szkole lest źle?!

Ż le! Ż le!A A y k u T ! l tostN l« „Z„g- :dZ?m- - i l '  k 6 i! p « e d  ch w ilą  przewodni- p r o f . O R L IŃ S K Iw rog i i godzi 
w  w y n ik i pracy ZM P!
D \R E K T O R  — Bez uzasad­
n ien ia ! Kolega B ujak?
PROF. B U JA K  — (szorstko). 
Zawsze jestem  innego zdania 
n iż kolega Paluszkiew icz i 
dobrze na tym  wychodzę! Za 
a rtyku łem !
PROF. P A L U S Z K IE W IC Z  —
(chce zaprotestować). 
D Y R E K TO R  — Proszę bez 
osobistych a lu z ji! Koleżanka 
W oźniąkówna?
PROF. W O Z N IA K O W N A  — 
Ja? B ie rna ck i nie pow in ien 
w ym ien iać nazwisk... (śmie­
chy).

D Y R E K TO R  — (stuka o łów ­
kiem). Jak koleżanka ocenia 
a rtyku ł?  Za? Przeciw?
PROF. W O Ź N IA K Ó W N A  — 
(patrzy na prof. Paluszkiewi­
cza). To jes t skandal! Prze­
ciw !
D Y R E K TO R  — (pauza). Tak. 
A  ja  oceniam a rty k u ł pozy­
tyw n ie . Natom iast została

czący K om ite tu  Rodzicielskie­
go obyw ate l W ó jc ik  podał 
nam do wiadomości, że rok 
temu, k iedy jego syn zapisy­
w a ł się do ZM P — B ie rnack i 
odwodził go od tego zam iaru.
(konsternacja, dyrek to r  stuka  Nową Hutę
ołówkiem). Kolega Paluszkie 
w icz w id z i w  tym  prze jaw  
w rog ie j robo ty  przeciw  Z M P . 
PROF.' P A L U S Z K IE W IC Z  — 
Tak jest (pauza).
PROF. B U J A K  — B iernacki? ! 
Bzdura!
PROF. D O M A Ń S K A  — To 
niem ożliwe!...
PROF. O R L IŃ S K I — Mój 
B iernacki?... Kochan i! 
D Y R E K TO R  — (stuka, o łó w  
kiem). Proszę o spokój! P ro ­
szę o spokój. Proszę. Kolega 
O rliń sk i.
PROF. O R L IŃ S K I — Nie 
mam praw a poddawać w  w ą t­
pliwość słów szanownego 
przewodniczącego, ale ...(unosi 
się N ie! N ie! N ie! M y  nie 
znamy młodzieży, kochani!... 
M ów i się m łodzież jest zła. 

U jawniona pewna okoliczność N ie — młodzież nie jest zła!

ną nie  b y ł pan profesor tak im  
rew olucjonistą?
PROF. D O M A Ń S K A  —. Towa­
rzyszu Paluszkiew icz! (dyrek- (wchodzi 

Kochany! Dzis ia j rozm awia- tor stuka ołówkiem). Panie Proszę, 
łem  z jednym  —- rozżalony. O! dyrektorze, to jes t niedopusz- K A Z E K  —  (stoi niepewnie, 
Chce dobrze — wychodzi m u cza&e!... nie w ie o co chodzi).
wszystko źle. „U cieknę — p r o f . O R L IŃ S K I __ (zabola- D Y R E K TO R  — Chcie libyśm y
m ów i — z te j szkoły, ucie- f0 go to). Ja odpowiem. Ja... c i zadać jedno pytanie... 
knę, gdzie p ieprz rośnie. Na (stara się uspokoić). N ie mam W Ó JC IK  — Może ja? M ów i-

praw a kwestionować drogi, łeś ml... Czy praw dą jest, że

łen niepokoju). PROF. P A L U S Z K IE W IC Z  —
PROF. D O M A Ń S K A  —  O! Prow adzi się w rogą agitację

przeciw ko ZM P, pisze się per- 
PROF. P A L U S Z K IE W IC Z  — fidne, k ła m liw e  a rty k u ły , a 

za n im  Kazek), później do — A m eryk i?
B IE R N A C K I —  (stoi chwilę

m ów i do

ja k  skamienia ły, wodząc wzro­
kiem po obecnych, wreszcie 
zatrzymuje w zrok  na prof.  
Orl ińsk im , k tó ry  nie mogąc 
przemówić słowa  —  k iw a  t y l ­
ko przecząco głową. "Wreszcie

Kore i, A m eryk i, byle  gdzie k tó rą  kolega doszedł do tych ro k  tem u B ie rnack i odradzał wybucha). '  Wy... Wy... P lu ję  
a uc ieknę!" prawd, k tó re  i  ja  wyznaję, cl wstąp ić do ZMP? Odpo- na taką szko łę .J  (ciska książ-
PROF. P A L U S Z K IE W IC Z  — bo nie  pańska w ina, że na w iedz! T ak — czy nie? k i  pod nogi prof. O r l ińsk iem u
(podenęnoowany). Do A m ery- skutek swej m łodości o trzy- K A Z E K  —  (stoi w  milczeniu, l  wybiega) 
k i?  Kom uż u nas tak  źle, że m ał kolega swój światopogląd rozgląda się zaskoczony).
chc ia łby  do A m eryk i?  gotowy. A le  równocześnie W Ó JC IK  __  Powiedz ta k "  •—
PROF. O R L IŃ S K I — Kocha- . (coraz goręcej) n ie  ma kolega czy  ' in ia «7
ny... Kochany,.. I  tak  c l na- prawa kwestionować m ojej K A Z E K  — (Po chwil i).  T y lko
zw iska nie  powiem . Przypa- drogi, drogi pe łne j pułapek, a że... ,Ta chciałem...
trzyć  trzeba się m łodzieży, więc i po tkn ięć! A le  do celu D Y R E K TO R  — Słucham?
Umieć wychować! Zaufanie doszedłem i jestem  z tego p r o f . P A L U S Z K IE W IC Z  —
zdobyć!
P i OF. P A L U S Z K IE W IC Z  — 
Jeśli można... Zastanawia 
mnie, ja k  to się dzieje, że 
wszyscy niezadowoleni zna j­
du ją  zawsze łaskawe ucho 
pana profesora? Domyślam 
się kto  chcia łby —• „do A m e­
r y k i“ ! Dlaczego , do m nie nie 
przyszedł. Jestem ich wycho­
wawcą!

dum ny! Rozumie kolega?! 
D um ny!!! (oddycha ciężko) 
PROF. D O M A Ń S K A  — Tc 
jest nie ty lk o  n ie ta k t! Jestem 
oburzona (perswadii je  coś na

Więc? T ak — czy nie? 
W Ó JC IK  — Odpowiedz! 
K A Z E K  —  (oglądnął się na 
Paluszkiewicza). Tak... (cisza, 
każdy z profesorów reaguje

PROF. O R L IŃ S K I —  (zasła­
nia ręką oczy). Nie... Nie... 
Nie... (dzwonek kończący pau­
zę).
W Ó JC IK  —  (za wybiegającym  
Biernackim). C hu ligan! (od­
wraca się do obecnych). O by­
watele! Oto dzwonek a la rm o­
wy! Czas na jw yższy zająć się 
naszą m łodzieżą! (dzwonek  
dzwoni).

stronie Paluszkiewiczowi, at- na swój sposób), 
mosfera podniecona). W Ó JC IK  — Możesz iść. (Ka-
DYR EKTO R  — Proszę o spo- zek wychodzi,  za n im  Palusz- 
kój. M oja w ina, że dopuści- kiewiąz). 
lem... Przepraszam kolegę Or- D Y R E K TO R  ■— No cóż... 
lińskiego (wściekły na Palu- K om plikacja ...

•) N a ty m  k o ń c z y m y  d ńu k  f r a ­
g m e n tó w  I  a k tu  s z tu k i Z . S ko w ­
ro ńsk ie g o  „M a tu rz y ś c i" .  (począ­
te k  p a trz  n r  126 (1675). N ie d łu g o  
ro z p o c z n ie m y  na  te m a t „ M a tu ­
rz y s tó w "  — d y s k u s ję  n a  łam a ch  
naszego p ism a.

Niedzielne wycieczki
W  n ie d z ie lę  d n i«  29 bm . 

P TTK  o rg a n iz u je  n a s tę p u ją c e  
w y c ie c z k i p iesze : 1. M A R K I— 
STRUGA. T ra sa  d łu g o ś c i 13 
k m . p rz e z  las. K o sz t p rz e ­
ja z d u  4 z ł. Z b ió rk a  o g o d z i­
n ie  8.45 k o ło  kas  b ile to w y c h  
d w o rc a  k o le jk i  w ą s k o to ro w e j 
W a rs z a w a  — T a rg o w a , z b i­
le ta m i w y k u p io n y m i do  s ta c ji 
M a rk i.  O d ja z d  o  g o d z in ie  
9,19, p o w ró t o k o ło  g o d z in y  
17.

2. M IC H A LC ZE W  — W A R K A . 
T ra sa  b ie g n ie  w ś ró d  sadów  
o k o ło  21 k m . Po d ro d z e  
z w ie d z a n ie  s ta ry c h  b u d o w li 
(s p ic h le rz  m o d rz e w io w y  z 
X V I w ., d w ó r  z X V II w.). 
K o sz t p rz e ja z d u  ze z n iż k ą  
w y c ie c z k o w ą  33 p ro c . — 18 
z ł ta m  i z p o w ro te m . Z b ió r ­
ka  na D w o rc u  G łó w n y m  
p rz e d  Iz b ą  M a tk i i D iecka  
o g od z . 8. O d jazd  p oc ią g u  
o 8,25 , p o w ró t o k o ło  g o d z i­
n y  21.

3. M IC H A L C Z E W -W A R K A . 
(In n a  tra s a ). Do p rz e jś c ia  
25 k m  b rz e g ie m  P ilic y . 
Z b ió rk a  o g o d z in ie  7.15. 
Z w ie d z a n ie  m u z e u m  PTTK, 
p a ła c u  P u ła w s k ie g o , s ta re j 
o sad y  p ra s ło w ia ń s k ie j.  P rz y  
s ło n e c z n e j p o g o d z ie  k ą p ie l w  
P ilic y . W y c ie c z k a  s p o tk a  się 
z w y c ie c z k ą  n r  2 w  W in la - 
ra c h  na w s p ó ln e j w ie c z o rn i­
cy. P o w ró t o b u  w y c ie c z e k  
o k o ło  g o d z in y  21. K o s z t 18 
z ło ty c h .

W y c ie c z k i k o la rs k i« !

1. Z b ió rk a  na D w o rc u  Ś ró d ­
m ie ś c ie  o  g o d z in ie  8. D o jazd  
p o c ią g ie m  do  M iń s k a  M azo­
w ie c k ie g o . T ra sa  dość t r u d ­
na — 60 k m . Po d ro d z e  
z w ie d z a n ie  m . In . re z e rw a tu  
Jod łow ego , k o ś c io ła  z X IV  w., 
s a n a to r iu m , k la s z to ru  i pa ła  
cu  w  S ie n n ic y . P o w ró t po 
c ią g ie m  z M iń ska  M ar.

2. Z b ió rk a  na R y n k u  Sta 
re g o  M ias ta  o  g o d z . 8. T ra  
sa ła tw a  — 35 km . W y ja z d  
p rz e z  Ż o lib ó rz , B ie la n y . W aw  
rz y s z e w . Z w ie d z a n ie  m . in. 
re z e rw a tu  d ęb ó w , b a ro k o w e ­
go  k o ś c io ła , m u z e u m  k u ltu r  
lu d o w y c h .

Koncert chopinowski 
w Żelazowej Woli
W  n ie d z ie lę  w  »godzinach 

m ię d z y  11 a 14 o d b ę d z ie  się 
k o n c e r t  c h o p in o w s k i d la  
z w ie d z a ją c y c h  D om  U ro d z ę  
n la  F ry d e ry k a  C h o p in a  w ,  
ż e la z o w e j W o li.

G ra ć  b ęd z ie  T adeusz K e r- 
n e r , u c z e s tn ik  V  M ię d z y n a ro ­
d ow e g o  K o n k u rs u  im . F ry ­
d e ry k a  C h o p in a  w  W a rs z a ­
w ie . K o n c e r ty  o rg a n iz o w a n e  
są p rz e z  Tow . Im . F r . C ho­
p in a , W a rs z a w a  O k ó ln ik  1, 
te l. 646-65 I 638-74.

W y c ie c z k i o rg a n iz u j« !
PTTK u l. P a n k ie w ic z a  4, 
te l. 828-29 o ra z  „ O r b is " ,  PI, 
K o n s ty tu c j i  4, te l.  888-5S.

Z budowy Pałacu 
Kultury i Nauki 

im. J. Stalina
W  za s a d z ie  za k o ń c z o n o  

Już w s z y s tk ie  ro b o ty  w  p o ­
m ie s z c z e n ia c h  o d  8 do  32 
k o n d y g n a c ji g m a c h u . M. In. 
g o to w e  są p o k o je  I sa le  na 
27 k o n d y g n a c ji,  g d z ie  m le ś c ć  
się b ę d z ie  a p a ra tu ra  n a d a w ­
cza w a rs z a w s k ie j s ta c j i  te le ­
w iz y jn e j.  O becn ie  na  szczy ­
c ie  ig l ic y  m o n to w a n a  Jest 
a n te n a  te le w iz y jn a .

P ię k n ie  w y g lą d a  S ala P rz y ­
ja ź n i na 32 k o n d y g n a c ji.  W 
ś ro d k u  sa li u s ta w io n a  będz 'e , 
p rz y s ła n a  Już d o  W a rs z a w y , 
m a k ie ta  P a ła cu  w y k o n a n a  z 
m a sy  p la s ty c z n e j w  je d n e j ? 
m o s k ie w s k ic h  p ra c o w n i.  Nad 
m a k ie tą  tą  p ra c o w a ło  p rzez  
2 ty g o d n ie  80 ra d z ie c k ic h  
p la s ty k ó w .

W  w ie lk ie j  S a li K o n g re s o  
w e j t r w a ją  o s ta tn ie  ro b o ty  
w y k o ń c z e n io w e . Z m o n to w a n o  
Już w s z y s tk ie  w y g o d n e  m ię k ­
k ie  fo te le , łą c z n ie  z a p a ra tu  
rą  n a d a w czą . O becn ie  In s ta ­
lu je  s ię  I b ad a  d z ia ła n ie  
s p e c ja ln e g o  ru c h o m e g o  m ie j­
sca d la  p re z y d iu m . M iejsce  
to  b ęd z ie  m o g ło  b y ć  z a m ie ­
n ia n e  n a  scenę.

Na stadionie 
festiwalowym

la ło g a  b u d u ją c a  « tad lon  
fe s t iw a lo w y  na  P ra d z e  za­
k o ń c z y ła  m , In . o s ta tn i«  ro ­
b o ty  ż e lb e to n o w o  p r z y  w y ło  
Jach tu n e ló w . P e łn ą  p a rą  
Id z ie  p ra c a  na  32 se gm e n ­
ta ch  t r y b u n ,  g d z ie  m o n tu je  
się z e le m e n tó w  p re fa b r y k o ­
w a n y c h  s to p n ie  I p o d s ta w y  
do  ła w e k . Na 3 segm entach  
z a k o ń c z o n o  J u t  c a łk o w ic ie  
ro b o ty .

Od d łu ższe g o  Już czasu 
t rw a /ą  ro b o ty  p rz y  B u lw a rz e  
N a d w iś la ń s k im  na  o d c in k u  
m ię d z y  M ostem  P o n ia to w ­
s k ie g o  a m o s te m  ko le jo w y m  
l in i i  ś re d n ic o w e j. W y k o n a n o  
tu  Już p ie rw s z ą  część ś c ia n y  
o p o ro w e j, k tó ra  za s y p y w a n a  
Jest o b e c n ie  z ie m ią .

24 b m . o d b y ła  s ię  p ie rw ­
sza p ró b a  o k ła d a n ia  p ia s k o w ­
cem p a w ilo n u  s p o rto w e g o . 
Zo s ta ł ró w n ie ż  z a tw ie rd z o n y  
p ro je k t  f r y z  u — p ła s k o rz e ź ­
b y , m a ją c e j o k a la ć  s z c z y t 
p a w ilo n u  s p o rto w e g o . F ry z  
b ęd z ie  m ia ł 120 cm  s z e ro k o ś ­
ci | w y k o n a n y  b ęd z ie  w  ce­

ra m ic e . P rz e d s ta w io n e  będą  
na n im  s y m b o lic z n e  p os ta c i«  
s p o r to w c ó w  z ró ż n y c h  dz e- 
d z lr i s p o r tu .  P ro je k ta n ta rń  
f r y z u  są a r ty ś c i p la s ty c y  — 
M. B ogusz, Z. D łu b a k  I A, 
Z a b o ro w s k i.

ISE15E1
A te n e o m  — w  te re n ie . P oL  

s k i — „M ie s ią c  na w s i“  — 
£• 19.00. K a tn e ra ln y  — „S za ­
lo n y  d z ie ń “  -  c z y l i  „W e se le  
F ig a ra “  (p rzed s t. P W S T ) — 
g. 19.00. L u d o w y  — n ie ­
c z y n n y . N a ro d o w y  — „N ie m ­
c y “  — g. lg.ao. P a ń s tw o w a  
O p e re tk a  — n ie czyn n a . P a ń ­
s tw o w a  O pe ra  — n ie czyn n a . 
F i lh a rm o n ia  N a ro flo w a  — 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  — g.
19.00. P o w sze ch n y  — „ Im ie ­
n in y  pana d y r e k to ra "  — g.
19.00. S y re n a  — „ Ż o łn ie ir i  k ró ­
lo w e j M a d a g a s k a ru "  — g.
19.00. W spó łczesny — „ T e a t r  
K la ry  G a z u l"  — g. 19.00. 
T e a tr  N o w e j W a rsza w y  — 
n ie c z y n n y . T e a tr  D o m u  W o j­
ska P o lsk ie g o  — n ie c z y n n y . 
T e a tr  E s tra d a  — „ o  J a n k u  
co psom  s z y ł b u ty "  — g. 16.90 
,.Od p io s e n k i do s u k ie n k i"  — 
g. 19.15. T e a tr  S a ty ry k ó w  —. 
„P s y c h ic z n a  z a d ra "  — g. 19.1,0. 
K le k s  — n ie c z y n n y . T « h tr  
G a lek  „ L a lk a “  — w  teęfenie. 
P a ń s tw . T e a tr  L a le k  „ B a j “  _  
w  te re n ie . G u liw e r  — „B a ś ń  
o s z k la rz u  1 c e sa rzu " — e.
17.00.

s a m u
M o skw a  — „G o d z in y  na ­

d z ie l“  — g. 14, 16, 18, 20. P ra -
iia  — „G o d z in y  n a d z ie l“  — g. 
14, 16. 18, 20. P a lla d iu m  —
,,P o ru c z n ik  R akoczego “  — 
?. 14, 16, 18, 20.30. Ś ląsk  — 
.,Noc w  W e n e c ji“  — g. 14, 
16, 18, 20. M u ra n ó w  — „W le c z ­
m y “  — g- 15, 16, 17, 18, 19, 
20. P o lo n ia  — „C ie m n a  rz e ­
k a “  — g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j
— „ K u r s  na M a r to “  — g. 14,
16. 18, 20. W -z  — „ J u t r o  bę ­
d z ie  za późno “  — g, 14, 13, 
18, 20 O cho ta  — „ K o r d z ik “  — 
g 14, 16, 1», 20. S to lic a  — 
..R e z e rw o w y  g racz “  — g. 14, 
16, 18, 20. S y re n a  — „W z b u ­
rz y ło  sde m o rz e “  g. 17, 20
(ser. I  i  T I). ..D u m n a  k ró le w ­
na“  — g. 15.00, Tęcza — 
..Z n a k  ż y c ia “  — g. 14, 16, 18, 
20. L o tn ik  — „U p ió ę  na 
sprzedaż“  — g. 17, 19. O ls z ty n
— „ J u t r o  b ęd z ie  za późn o “
— g. 17, 19. Radość — „B a ­
b la “  — g. 17, 19. Z w ią z k o w e
— „N o c  w  W e n e c ji“  — g. 14,
16, 18, 20. A t la n t ic  — k in o
w  'e m o u c ie .

Uwaga« K in a  . .L o tn ik “ , „ O l ­
s z ty n “  1 „R a d o ś ć “  w n ie ­
d z ie le  i  ś w ię ta  d o d a tk o w y  
seans o  godz. 15.00.

NTA  D Z IE Ń  28 M A J A  1855 R- 

(S O B O TA )

P ro g ra m  i  — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.25, W ia ­
dom ości 5.05 , 8.00, 7.00, 7.40,
12.04, 16.00, 20.00, 25.00.

5.10 P o ra n n e  ro z m a ito ś c i r o l ­
n icze . 5.30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
wa, 5.48 G im n a s ty k a , ę.15 K o n ­
c e rt s o lis tó w , e 33 K a le n d a rz  
ra d io w y , 6.40 O rg a n y  k in o w e , 
7.15 Z  p io se n ką  do p ra c y , 7.45 
P o ls k ie  tańce  lu d o w e , 8.00 
K o n c e r t  m u z y k i p o ls k ie j,  8.40 
K o n c e r t  s o lis tó w , 9.00 A u d y c ja  
d la  k la s  IV ,  9.20 M u z y k a  ope­
ro w a , 10.00 S o liś c i z o rk ie s trą , 
10.40 K o n c e r t  C h ó ru  R ozgł. 
W ro c ł. PR, 11.00 „K o rk y b a s  i  
M o n  k n ie j “  o po w . N . G lebo ­
w a . 11.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­
ści, 12.10 P rze g lą d  p ra s y  s to ­
łeczn e j, 12.15 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a, 12.30 N a s w o js k ą  n u tę ,
12.50 A u d . d la  w s i. 13.00 P rze ­
rw a , 15.30 „N a s i k o le d z y “  aud. 
d la  d z ie c i, 16.W M o z a r t : K o n ­
c e r t fo r te p ia n o w y  E s -d n r, 10.40 
K o n c e r t P a ń s tw . K a p e li B u ł­
g a rs k ie j p .d . Sw ia t-osława O- 
b re te no w a , 17.00 Z życ ia  
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o , 17.30 
K o n c e r t  O rk . R ozg ł. Ś lą s k ie j 
PR. 18.20 U lu b io n e  m e lo d ie , 
18.45 U tw o ry  fo r te p ia n o w e , 
19.00 „P rz y  soboc ie  po  ro b o ­
c ie “ , 20.25 M u z y k a  taneczna ,
21.50 F e lie to n  l ite ra c k i,  22.00 
„C o  tańczono  p rz e d  la t y “ , 22.20 
S p raw o zd an ie  z m is trz o s tw  
b o k se rsk ich  E u ro p y . 22.10 M u ­
z y k a  taneczna.

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  B.30, 13.05,
W ia do m o śc i 6.00, 7.00, 7.40,
14.00, 18.15, 21.30, 23.50.

Od 5.37 do  7.45 tra n s m is ja  z
P r. I ,  7.45 P rz e rw a , 13.10 M e­
lo d ie  ro z ry w k o w e , 13.30 S zko l­
ne c h ó ry  ś p ie w a ją , 14.10 „ K o ­
lo ro w e  l is t y “  — aud. d la  k la s  
I  i  I I ,  14.30 K o n c e r t  s o lis tó w , 
15 00 K o n c e r t , 15.25 K o n c e r t  
m u z y k i p o ls k ie j,  16.00 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 17.00 „N a s i k o ­
le d z y “  aud. d la  dz iec i, 17.30 
Na w a rs z a w s k ie j fa l i .  la.oo 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.20 A u .  
d y c ja  a k tu a ln a , 18.35 „W  A n ­
dach “  m u z y k a  lu d o w a  k ra ­
jó w  p o łu d n io w o  -  a m e ry k a ń ­
s k ic h , 19.00 M u z y k a  i  a k tu a l­
ności, 19.25 „M is t r z  J a n “  aud. 
na p o d s ta w ie  p ow ieśc i M iło sza  
K ro to c h w iła ,  19.55 M u z y k a  ta ­
neczna, 20.30 ,..Tes-tem z a b ó j­
cą“  ko m e d ia  A l. F re d ry , 21.50 
S p raw o zd an ie  z m ię d z y n a ro -  
dow  ego tu  rn  i ej u sz e rm  i e r cze­
go w  W arszaw ie . 22.00 „D e s a n t 
na k a m ie n n e j w y s p ie “  ode. 
po w . W . Z u k ro w s k ie g o  i  ,T, 
P rzym a ńo w a i lego, 22.20 K o n ­
c e r t życzeń, 23.20 M u z y k a  na 
dob ranoc.



arndy ZSRR i  Jugosławii pouczone są więzami

Delspoja rządu ZSRR w
Przemówienie tow. Chruszczowa

Belgradzie
na lotnisku

M O SKW A. Dn ia 20 ma.ia delegacja rządowa Zw iązku Socjaii-1 stko, co będzie konieczne aby 
Stycznych R epub lik  Radzieckich w  składzie: członek Prezydium  usunąć wszelkie przeszkody 
Rady Najwyższe j ZSRR i  P ie rw szy Sekretarz KC KPZR  N. S. utrudnia jące ca łkow ita  no rm » ’ 
Chruszczów (szef delegacji), przewodniczący Rady M in is tró w  
ZSRR N. A . Bułgan in , p ie rw szy zastępca przewodniczącego 
Rady M in is tró w  ŻSRR A. I. M iko jan , przewodniczący K om is ji 
S praw  Zagranicznych Rady N\arodowości Rady Najwyższej 
ZSRR, członek KC K P ZR  1 r ty ia k to r naczelny „P ra w d y “  D.
T, Szepilow, p ierwszy zastępca m in is tra  Spraw Zagranicznych 
ZSRR A, A. G rom yko i zastępca m in is tra  H andlu Zagranicz­
nego ZSRR P. N. K u m yk in , ja k  rów nież towarzyszące im  oso­
by, opuściia Moskwę i  udała się do Jugosław ii.
Na lo tn isku delegację rządo­

w ą  żegnali: Ł. M. Kaganowicz, 
G. M. M alenkow , W. M. M oło- 
tow . M. G. P ie rw uch in , P. N. 
Pospielow, N. A. Susiow, K. J. 
W oroszyłow . członkow ie K om i­
te tu  Centralnego KPZR. zastęp­
cy przewodniczącego Rady M i­
n is tró w  ZSRR, m in is trow ie  
ZSRR. wyżsi urzędnicy M in i­
sterstwa Spraw Zagranicznych 
ŻSRR. k ie row n icy  rady m ie j­
sk ie j i ' kom ite tu  m iejskiego 
KPZR. Delegację żegnał rów ­
nież charge d'affa ires Federa­
cy jne j Ludowej R epub lik i Ju­
gosław ii w M oskw ie B. Osolnik 
i  urzędnicy ambasady.

rodu radzieckiego serdecznie 
w itam  Was, ja k  również lud 
pracujący ok ry te j chw ałą s to li­
cy Jugosław ii — Belgradu, oraz 
wszystkie bra tn ie  "narody Ju­
gosław ii.

Delegacja radziecka przybyła 
do Waszego k ra ju , aby wspól­
nie z rządową delegacją jugo­
słow iańską w ytyczyć drogi da l­
szego _ rozw oju i u trw a len ia  
przy jaźn i oraz współpracy m ię­
dzy naszymi narodami, rozpa­
trzyć nasze wspólne zadania w  
walce o rozkw it naszych k ra ­
jów , o złagodzenie ‘ napięcia 
międzynarodowego i  u trw a len ie  
powszechnego pokoju i bezpie­
czeństwa narodów.

BELG R AD. Dnia 20 bm. o 
godzinie 17 przybyła  do Belgra­
du radziecka delegacja rządowa.

Na lo tn isku w ita li delegację 
prezydent Jugosław ii Broz Tito. 
« ło n  ko w ie rządu jugosłow iań- 
rkiego. deputowani do jugosło­
w iańskie j Skupszczyny, ambasa­
dor ZSRR w Jugosław ii W. A. 
W ałków i wszyscy pracow nicy 
ambasady radzieckiej.

Przemówienie 
N. Chruszczowa

Szef delegacji ZSRR Chrusz­
czów zlożyi na lo tn isku ośw iad­
czenie przed m ikrofonem .

Drogt Towarzyszu T ito ! Dro-
dzy towarzysze — członkowie skich braci z kom unistam i

Osiągnęliśmy konkretne 
sukcesy w normalizacji 

naszych stosunków
Narody naszych k ra jó w  po­

łączone są w ięzam i w ie low ieko­
w ej bra te rsk ie j p rzy jaźn i i 
wspólnej w a lk i przeciwko 
wspólnym  wrogom. Przyjaźń 
ta 1 współpraca bojowa szcze­
gólnie okrzepły w  okresie cięż­
kich doświadczeń w  walce 
przeciwko najeźdźcom faszy­
stowskim  w  latach d rug ie j w o j­
ny św iatowej. W tych trudnych 
latach cały naród radziecki da­
rzy ł ogromną sym patią bohater­
ską w a lkę  swych jugosłow iań-

rządu i przywódcy Zw iązku 
K om unistów  Jugosław ii! Dro­
dzy towarzysze — obywatele!

W im ien iu  Prezydium  Rady 
Najwyższej Zw iązku S ocja li­
stycznych Republik Radziec­
kich , rządu Zw iązku Radztec

czele i z całego serca w ita ł bo­
haterskie czyny bojowe jugo­
s łow iańskie j a rm ii ludow o-w y- 
zwoleńczej pod przewodem m ar­
szałka T ito. Narody nasze po 
wieczne czasy zachowają w  pa­
m ięci, że tu, pod Belgradem

kiego i K om ite tu Centralnego z°łm erze jugosłow iańscy i ra- 
Kom unistycznej P a rtii Zw iąż- jdzieccy wspóln ie zadawali ciosy
ku Radzieckiego, w  im ien iu  na- i w rogow i i w y z w o lili to  prasta- 

.......... Te m iasto słow iańskie spod ja rz-

Straszliwy huragan
w USA

rannych
~  N O W Y  JO R K . W n o c y  z 25 

na 28 bm , w  trze ch  stanach 
A m e ry k i P ó łn o cn e j — Kansas, 
Texas i O k la ho m a  — sza la ł 
n ie z w y k le  s i ln y  h u ra g a n , po ­
w o d u ją c  ś m ie rć  k ilk u d z ie s ię ­
c iu  osób.

M ias to  B la c k w e ll w  stan ie  
O k la ho m a  w y g lą d a ło  po p rz e j­
ściu  h u ra g a nu  ja k  po na loc ie  
bom b o w ców . Z m o b iliz o w a n o  
w szys tk ie  sam ochody c ięża ro ­
we d la  p rzew ozu  ra n n y c h  do 
s z p ita li. k tó re  z a p e łn iły  się 
ta k  szybko , iż ra n n y c h  trze b a  
b y ło  k ie ro w a ć  do p o b lis k ic h  
m ie jsco w o śc i, w  c iem nośc iach  
nocy zewsząd ro z le g a ły  się o- 
k r z y k i  i w o ła n ia  o ra tu n e k , 
ilo ś ć  o f ia r ,  k tó re  z g in ę ły  
w s k u te k  h u ra g a n u , ob liczana  
je s t na raz ie  na 25 osób. R an­
nych  zosta ło  przeszło  500 o- 
sób.

M a łe  m ias teczko  U d a li w 
s tan ie  Kansas, liczące 750 
m ieszkańców , zosta ło  n ie m a l 
doszczętnie  zburzone . w a l i ły  
się m u ro w a n e  d o m y . Pod g ru ­
zam i z g in ę ły  osoby, a o- 
ko ło  170 o dn io s ło  c iężk ie  ra ny .

W ed ług  n ie p e łn y c h  ob liczeń,’ 
ogó lna  liczba  o f ia r  h u ra g a nu , 
k ó ry  p rzeszed ł nad s tanam i 
Kansas, O k lahom a  1 Texas, 
w yno s i 74 osobv za b ite  i p rze- 
s - ło  600 — ra n n ych .

ma okupanta h itlerowskiego. 
Narody Zw iązku Radzieckiego 
gorąco po w ita ły  utworzenie Fe- 
deracyjne j Ludow ej R epub lik i 
Jugosław ii.

Jak wiadomo, w  latach tych 
stosunki m iędzy narodam i 
Zw iązku Radzieckiego i Jugo­
s ław ii, m iędzy naszymi państ­
wam i i naszymi pa rtiam i ułoży- 

! Jy ja k  na jlep ie j. Jednakże 
j później te dobre stosunki zosta­
ły  zakłócone.

Szczerze ubolewam y z po- 
I wodu tego, co się stało, 1 zde- 
I cydowanie odrzucamy wszyst- 
I We naw arstw ien ia  tego okre­
su. Ze swej s trony do tych 

| nawarstw ień bez najm niejszych 
w ątp liw ości odnosimy prowo- 

| katorską rolę, jaką  odegrali 
w stosunkach m iędzy Jugosła- 
w ią i ZSRR zdemaskowani 
obecnie, w rogow ie narodu —

| Beria. Abakum ow i inn i. Do­
kładnie przestudiowaliśm y ma- 

! te ria ły , na których op ie ra ły  
! się ciężkie oskarżenia i obel- 
! wysunięte podówczas prze­
ciw ko przywódcom Jugosław ii, 
fa k ty  dowodzą, że m ate ria ły  te 
zostały sfabrykowane przez 

| wrogów narodu, nikczemnych 
| agentów im peria lizm u, k tórzy  
oszukańczo przeniknęli do sze- 

| regów naszej partii.
Jesteśmy głęboko przekona- 

I ni, że okres, w  k tó rym  na sto-

¡trudnia jące ca łkow itą  norma 
lizację stosunków- m iędzy na­
szymi państwam i, umocnienie 
przyjaznych stosunków między 
narodami.

W c h w ili obecnej, gdy osią­
gnięte zostały już  konkretne 
sukcesy w  no rm alizac ji na­
szych stosunków, delegacja 
radziecka wyraża przekonanie, 
że rokowania, ja k ie  m ają  na­
stąpić, doprowadzą do rozw oju 
i pogłębienia po litycznej, go­
spodarczej i ku ltu ra lne j współ­
pracy m iędzy naszymi naroda­
mi. D la współpracy tak ie j is t­
n ie ją  wszelkie w a runk i — w ie ­
low iekow a ukształtowana na 
przestrzeni dzie jów  przyjaźń na­
rodów naszych k ra jów , ch lub­
ne tradycje ruchu re w o lu cy j­
nego, niezbędna baza ekono­
miczna i wspólnota ideałów  w 
walce o pokojowy ro z k w it i 
szczęście ludu pracującego.

K ie ru ją c  się nauką założy­
ciela państwa radzieckiego 
W łodzim ierza Iljic z a  Lenina, 
rząd Zw iązku Radzieckiego 
opiera swe stosunki z in nym i 
k ra ja m i — w ie lk im i i  m a łym i 
— na zasadach pokojowego 
w spółistn ien ia  państw, na za­
sadach rów noupraw nien ia, n ie ­
ingerencji i  respektowania su­
werenności I niezawisłości na­
rodowej, na zasadach nieag­
res ji i  uznania niedopuszczal­
ności targn ięcia się jednego 
państwa na te ry to ria ln ą  in te ­
gralność drugiego państwa.

M am y nadzieję, że stosunki 
m iędzy naszymi k ra ja m i będą 
się rów nież nadal rozw ija ły  w 
oparciu o te zasady dla dobra 
naszych narodów. I będzie to 
nowym  poważnym  wkładem  
do sprawy złagodzenia napię­
cia m iędzynarodowego, do 
sprawy utrzym an ia  i u trw a le ­
nia pokoju. ,

Dążenie Jugosław ii do roz­
w ija n ia  stosunków z wszyst­
k im i państwam i zarówno na 
Zachodzie ja k  na Wschodzie 
spotyka się z naszym ca łkow i- j 
tym  zrozumieniem. Uważamy,, 
że zacieśnienie przyjaźn i i kon­
taktów  między naszymi k ra ja - j 
m i przyczyni się do polepsze­
nia '“stosunków między wszyst­
k im i k ra jam i bez względu na 
ich ustró j społeczny, przyczyni i 
się do sprawy umocnienia po- I 
ko ju  powszechnego.

— w a lkę o Interesy k lasy ro - l Niech ży ją  narody Jugosls-
botniczej, chłopstwa pracujące- w ii!
go, o interesy mas pracujących. 
W Im ię tr iu m fu  socja lizm u 
prze lewali swą k rew  najlepsi 
synowie i có rk i narodów, i 
walcząc przeciwko wrogom  
w ew nętrznym  i zewnętrznym  
zrzucili ja rzm o kap ita lizm u, 
zdobyli swą wolność i  nieza­
wisłość. Krocząc nową, socja­
listyczną drogą, narody tych 
kra jów ' pomnażają swe siły w  
trw a łe j, n iezłom nej przyjaźn i.

N ie spe łn ilibyśm y swego obo­
w iązku wobec naszych narodów 
i wobec mas pracujących całe­
go świata, gdybyśmy nie uczy­
n ili wszystkiego co jest w  na­
szej mocy, aby osiągnąć wza­
jemne zrozum ienie między Ko- 
m u irs tyczną  P artią  Zw iązku 
Radzieckiego, a Zw iązkiem  K o­
munistów ' Jugosław ii na pod­
staw ie nauki" m arksizm u - le- 
ninizm u.

In teresy robo tn ików  i ch ło­
pów, interesy m iędzynarodowe­
go ruchu robotniczego 1 wspól­
ne cele w a lk i o umocnienie po­
ko ju  i lepszą przyszłość ludz­
kości, w ym agają od działaczy 
p a rtii kom unistycznych i robot­
niczych ustanow ienia wzajem ­
nego zaufania m iędzy tym i par­
tia m i w  oparciu o zasady m a rk ­
sizmu - lenin izm u.

Niech żyje trw a ły  pokój m ię ­
dzy narodam i!

Niech żyje braterska przy­
jaźń i ścisła współpraca naro­
dów Zw iązku Radzieckiego i 
Jugosław ii!

Z lo tn iska delegacja radziec­
ka udała się do pałacu w  De- 
d in je  oddanego do je j dyspozy­
c ji na czas pobytu* w Jugo­
sław ii. U lice wiodące do pa ła­
cu udekorowane b y ły  flagam i 
jugosłow iańskim i i radziecki­
mi. Setki tysięcy m ieszkańców 
sto licy Jugosław ii, któ rzy ze­
b ra li się na całej w ie lok ilom e­
trow e j trasie z lo tn iska do pa 
łacu, gorąco w ita ły  delegację 
Zw iązku Radzieckiego, jadącą 
wraz z przywódcam i Federacyj­
nej Ludowej R epub lik i Jugosła­
w ii. Wznoszono okrzyk i na 
cześć Zw iązku Radzieckiego, na 
cześć przyjaźn i radziecko - ju ­
gosłowiańskiej ¡"b ra tersk ie j jed­
ności narodów jugosłow iańskiego 
i radzieckiego, na cześć pokoju 
i przyjaźn i m iędzy w szystk im i 
narodami.

W y b o r y
w  A n g l i i

LO NDYN. 20 bm. o godzinie
21,00 została, zakończone głoso­
wanie w  b ry ty js k ic h  wyborach 
do parlam entu.

Pierwsze rezu lta ty  głosowa­
nia oczekiwane są około godzi­
ny 23,00. W ciągu nocy ocze­
ku je  się wyn ików ' w yborów  
w  20 okręgach wyborczych, 
m. In. w  tych, w  k tó rych  kan­
dydow ali Eden, C h u rch ill, A t-  
tlee i M orrison. Rezulta ty w y­
borów w' 270 innych okręgach 
wyborczych zostaną podane w 
ciągu dnia 27 bm. W y n ik i w y ­
borów w  Szkocji będą znane 
28 bm.

Stam"SPORTMtODYCH

D z ie ń  w a lk i
z nerwami

(dokończenie ze str. 1)

N

Wizyta delegacji ZSRR 
u prezydenta Tito

Premier Indonezji
n Mao Tse-tunga
P E K IN . 20 bm. po po łudniu

przybył tu  samolotem prem ier 
R epub lik i Indonezyjskie j, A li 
Sastroam id jo jo  na zaproszenie 
rządu C hińskie j R epub lik i Lu­
dową j.

Został on przy ję ty  przez prze­
wodniczącego C h ińskie j Repu­
b lik i Ludow ej Mao Tse-tunga.

M O SKW A. Agencja PAP do­
nosi:

Dnia 20 bm. delegacja rzą­
dowa Zw iązku Radzieckiego 
z członkiem  prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR 1 pierwszym  
sekretarzem KC  K P ZR  N .” S. 
Chruszczowem na czele, po 
przybyciu do Belgradu złożyła 
w izytę prezydentow i Federa­
cyjne j Ludow ej R e pu b lik i Ju­
gosław ii Jos ifow i B róz-T ito.

Bonn chce rozlokować 
swą flotę w portach 

nadbałtyckich
B E R LIN . Jednostki nowej 

m a ryn a rk i w o jennej, k tó ra  po­
w ita n ie  na mocy uk ładów  pa­
ryskich,' zostaną rozlokowane 
głównie w  portach nadbałtyc­
kich. Zachodnio-niem iecka ma­
ryna rka  wojenna ma składać 
się z 250 jednostek przy stanie 
osobowym około 20 tysięcy lu ­
dzi.

Nie spełnilibyśmy swego 
obowiązku, gdybyśmy 

nie uczynili wszystkiego 
fila osiągnięcia 

wzajemnego porozumienia
Prezydium  Rady Najwyższej 

Zw iązku Socjalistycznych Re­
pu b lik  Radzieckich, rząd 
Zw iązku Radzieckiego i K om i­
te t C en tra lny  Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego 
postanow iły wysłać naszą de­
legację, aby po bra tersku om ó­
w ić  z wam i wszystkie palące 
problemy.

M y, jako przedstaw iciele Ko­
m unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego, p a rtii stworzonej 
przez w ie lk iego Lenina, uw a­
żamy, iż pożądane jest ustano­
w ien ie wzajemnego zaufania

A JTR U D N IE JS ZE  zadanie 
przypadło w  czw artek 

drużynom  B elg ii i  Węgier. 
D rużyny tych państw jako 
pierwsze skrzyżowały k ling i. 
P ew nym i zwycięzcam i b y li tu ­
ta j Węgrzy, s tartu jący z Sze- 
renesem i  Ham orym , ale bez 
Gerevieha i  Keresztesa. S tra­
c il i on i ty lk o  dwa punk ty  w 
pojedynkach m istrza świata 
jun io rów . Szerencses przegrał 
z Verhalle i  Heyvaertesn w 
jednakow ym  stosunku tra fień  
— 3:5. Pozostałe w a lk i kończy­
ły  się w yraźnym  zwycięstwem  
W ęgrów przy dużej różnicy tra  
fień , czego odbiciem jest w y ­
n ik  14-2 (76:32).
M  IŁ Ą  niespodziankę spra- 
1TA w il i  pubiicznosci szabli­
ści A u s tr ii w  meczu z repre­
zentacją F ranc ji. Francuzi 
m ie li na js iln ie jsze punk ty  w 
m łodz iu tk im , ale uzdolnionym  
Roulot i e fektow nie walczącym 
Lefevre. Spotkanie toczyło się 
przy przewadze Francuzów, 
ale A ustriacy pokazali się z 
Jak najlepszej strony, przy 
czym znowu zw róc ił uwagę 
doskonale spisujący się Wane- 
tschek (w yg ra ł z M ore l 5:1 i 
Rrousse 5:2), zdobywając dia 
drużyny dwa punkty , t j.  ty le 
co Loisel i  Resch. P ięknym  za­
kończeniem spotkania by i po­
jedynek Lo ise l—Lefevre. Ostra 
zacięta w a lka  przyniosła dużo 
zadowolenia w idzom, a zawod­
n ikom  liczne oklaski. W ystar­
czy spojrzeć na cy fry  obrazu­
jące fragm enty po jedynku — 
1:1 ,2:2, 3:3, 4:4, aby przekonać 
śić o jego w yrów nanym  cha­
rakterze. W ygra! Lefevre 5:4, 
ustalając w yn ik  spotkania — 
10:6 (59:49).

W łosi p row adzili 2:0. Gera- 
v ich przegra! z Narduzzi, a 
C om ini pokonał Keresztesa.
Sześć następnych1 pojedynków, 
zakończonych zwycięstwam i 
W ęgrów, ostudziło zapał w ło ­
skich szablistów, którzy jed­
nak w  d rug ie j części meczu 
w yw a lczy li cztery punk ty  pod- ' 
czas ośmiu w a lk. Jedynie K ar- 
pa fi ustrzegł się porażki. Ge- 
revich m usiał skapitulować 
dw ukro tn ie , Kovacs raz, a

W bezpośrednim starciu 
drużyny w łosk ie j i  wę­

g iersk ie j dopatryw ano się w ie­
lu  emocji, ale n ik t nie spodzie­
w a ł się tego, że W łosi po tra­
fią  w tak zdecydowany sposób 
staw ić czoło przeciwnikom . 
Czwórka węgierskich m istrzów  
szabli: Gerevich, Kovacs, K a r­
pat! i Keresztes m usiała zdo­
być się na m istrzow ski w js i-

Resch (A ustria )
rys . T , M a rc z e w s k i

Keresztes zadow olił się ty lk o  
jednym  zwycięstwem  (nad
M ontorsim ). W yn ik  spotka­
nia  10:6 (65:54). N a jlepsi % 
W iocho w  C om ini i  F e rra ri.

'&V  RESZCIE na planszę 
wyszli Polacy do w a l­

k i z drużyną Belg ii. K ie - 
ciy w poiowie mecząi o - 
bie drużyny m ia ły  po czte­
ry  punKŁy, wzrosło napię­
cie na sali — ważyły się losy 
spotkania. Zabłocki nie prze­
p a l  zaetnej w a lk i, ale nie m ia ł 
on silnego oparcia u pozosta­
łych zawodniKow, chociaż da­
w a li z siebie m aksim um  w y­
siłku. Lepszą turnię i popra­
wę w zachowaniu na planszy 
wykazał Twardokens. imajcie- 
kawszą w alkę stoczy! Santoc­
k i z najstarszym  Beigtem — de

łek, aby uporać się z pe łnym i j Bourguignon (w icem istrz św ia- 
tem peram entu przeciw n ikam i, ta z ty47 r.) — 5:4, a pierwszy
Po pierwszych dwóch walkach

10 zgłoszeń 
do turnieju szermierki 

n a  I I  M IS M

m iędzy naszymi partiam i. N a j- j NO W Y JORK. Komisia
spraw zagranicznych Izby Ra‘.

DULLES: Konferencja czterech 
„nie jest...

d!a rozwiązania jakichkolwiek
problemów'

r r

t t L c h r0dr i tyCh k;'a jó 'v- w ! prezentantów USA rozpatru j których kie row niczą siłą są ................ ......... ■ J
partie  opierające całą swą
działalność na nauce m arksiz- 
m u-len in izm u. Partie, które
k ie ru ją  się nauką m arksistów: -,,n L __. _ _ j  , ‘ ~ uje, aivj łłoun.^ iticUASiSUłW-

! ',ta tk w H -u ,C.!elV ? °z° -  1 sko-leninowską osiągają całko-
Ze nve  ̂ str(:>ny I w ite  zrozum ienie m iędzy sobą 

gotoiM jesteśmy uczynić wszy- I dlatego, że m ają one jeden cel

p ro je k t ustawy w  spraw ie „po 
m ocy“ dla zagranicy w  sumie 
3.530 m ilion ów  dolarów, z cze­
go 77 proc. przenacza się na 
bezpośrednią pomoc dla sojusz­
n ików  Stanów  Zjednoczonych 
z różnych b loków  m ilita rnych . 

Przem awiając przed tą ko­

m is ją  sekretarz stanu USA 
Dulles k ilk a k ro tn ie  w zyw a ł do 
kon tynuow ania  p o lity k i „z po­
zyc ji s iły “ .

K on ferencja  na najwyższym  
szczeblu — kon tynuow a ł D u l­
les —  „n ie  jest pomyślana dla 
rozw iązania ja k ich ko lw ie k  pro­
b lem ów “  i „n ie  jest zwoływana 
dla rzeczywistego uregulow ania 
czegokolw iek".

P rzed  p o n o w n y m  o tw a rc ie m  

W sze cb zw ią zko w e j W y s ta w y  
R o ln ic z e j w  M o s k w ie .

Na z d ję c iu : p a w ilo n  „C e jit .ra i-  

ne  o b w o d y  Z S R R ".

P o to : C A F

W czwartek

Paryż był bez gazet

W A R S Z A W A . T u rn ie j s z e rm ie r­
czy  podezss I I  M ię d z y n a ro d o w y c h  
Ig rz y s k  S p o rto w y c h  M ło d z ie ż y  w 
W a rsza w ie  za po w iad a  się n ie z w y ­
k le  a tra k c y jn ie .  O rg a n iz a to rz y  o- 
t r z y m a l i  d o tych czas  zg łoszen ia  10 
e k ip  z a g ra n ic z n y c h . Po n ie d a w n o  
zg łoszonych  sze rm ie rza ch  U S A , 
ja k o  d z ies ią ta  e k ip a  zagran iczna  
w y ra z iła  chęć p rz y ja z d u  do W a r­
sza w y re p re z e n ta c ja  L u k s e m b u r­
ga.

pojedynek z V erhalle  w ygra ł 
w błyskaw icznym  tempie 5:1.

Zwycięstw o kosztowało d ru * 
żynę polską dużo nerwów, jed­
nak zdenerwowanie niepo­
trzebnie zadem onstrował pu­
bliczności Pawlas i chw ila m i 
Kuszewski. Przecież krzyk  i
nadm ierna BestvW.u ■ .seuynu iac ja  nic 
w rzeczywistości nie pomogą

P unkty  d la  Polski zdoby li’: 
Zabłocki — 4, Twardokens, 
Kuszewski 1 Pawlas — po 2: 
dia B e lg ii: van der A m v e r a  —  
3, de B o u r g u ig n o n  — 2, Ver­
halle — 1, H eyvacrt — 0. W y­
n ik  10:6 (68:51).

AND RZEJ W IE R ZB A

2 7  hm, rczpoaqf się berliński turniej

Pupp nie weźmie odm ie
w  m is trz o s tw a c h

(Od naszego korespondenta)

PARYŻ:. 28 m a ja  o d b y ł się w  Pa­
ry ż u  24-godz inny s t r a jk  p ra c o w n i­
k ó w  'd ru k a rn i p ra s o w y c h .

W  d n iu  26 m a ja  w  P a ry ż u  ale 
u k a za ł się żaden d z ie n n ik .

do
(dokończenie ze s ir. 1)

lotu rządu ZSRR 
mocarstw zachodnich

przede w szystk im  m iędzy w ie l-
k im i m ocarstw am i, um oż liw i- wnętrzne innych państw nte ^  ^  atm osfery d la  prze-
łoby położenie kresu obecnemu dadzą się pogodzić z zasadami 
wyścigow i zbrojeń, w  tym  tak- O rgan izacji Narodów Zjedno-

pon ujem y równocześnie, aby
dla u ła tw ien ia  zadania szefów 
rządów, m in is trow ie  spraw za­
granicznych zebra li się na k ró t­
ko  przed spotkaniem szefów 
rządów w tymże miejscu.

Ten pierwszy etap położyłby 
fundam enty pod etap drugi, w 
k tó rym  problem y zostałyby 
rozpatrzone szczegółowo za po­
mocą takich metod i przez ta

Jest rzeczą najważniejszą, 
aby pracę tę podjąć niezwłocz­
nie i  prowadzić ją  c ie rp liw ie  i 
stanowczo.

Pragniemy, by rząd radziecki 
przy ją ł te propozycje jako ko­
rzystną podstawę do osiągnię­
cia postępu w  k ie runku  po­
praw y stosunków między na­
mi.

Jeśli Związek Radziecki u- 
waża, podobnie ja k  my, że 
spotkanie w  najb liższym  czasie

kie organy i takich uczestm- szefów rządów dla
ków. jacy by liby  odpowiedni w 
zależności od charakteru ak tu ­
alnych problemów Pracę w 
tym  k ie runku należałoby pod­
jąć m ożliw ie najszybciej po 
kon ferencji szefów rządów.

Tego rodzaju procedura u ła t­
w iłab y  sprawne pod względem 
organizacyjnym  przygotowanie 
i  przeprowadzenie rokowań i 
byłaby na jbardzie j w łaściwa, 
aby um ożliw ić  osiągnięcie po­
rozum ienia w następnych eta­
pach

przestudio-
wania takiego programu byłoby 
celowe, sądzimy, że m in is tro ­
wie spraw zagranicznych mo­
g liby w  drodze dyplomatycznej 
lub w inny sposób załatw ić 
kwestię miejsca i term inu ta ­
k ie j konferencji.

Przyszłe spotkanie m in is trów  
spraw zagranicznych w  W ied­
niu  w celu podpisania austria- 
ck>ego trak ta tu  państwowego 
mogłoby n iew ą tp liw ie  dać oka­
zję do wstępnego przedyskuto­
wania naszej propozycji.

flota rządu radzieckiego z dnia 
28 maja 1955 r.

Jak wiadomo, rząd radziecki
ustosunkowuje się pozytywnie 
do sprawy zwołania konferen­
c ji szefów rządów wspom nia­
nych m ocarstw wychodząc z za­
łożenia. że konferencja taka 
powinna przyczynić się do zla- 
¿bdzenia napięcia m iędzynaro­
dowego i u trw a len ia  wzajem -

nego zaufania w  stosunkach
między państwami. Rząd ra ­
dziecki uważa, że spotkanie 
czołowych mężów stanu może 
przyczynić się do s tw o rz e n i 
w arunków  koniecznych dla u- 
regulowania nie rozwiązanych 
problem ów międzynarodowych 
o ile wszystkie strony zainte^

resowane będą do tego rzeczy­
wiście dążyły.

W związku z tym  należy 
przypomnieć, że okazanie przez 
zainteresowane państwa goto­
wości współdziałania w  uregu- 

ta k ieh problem ów 
um ożliw iło  położenie kresu 
rozlewow i k rw i w  Kore i, a 
także przerwanie działań w o­
jennych w  Indochinach i uzna-
? n L l USZI7 Ch praw  n ^ o d ó w  Indochm do niezależnego roz­
woju narodowego. Tym  samym 
zdołano ugasić dwa niebez­
pieczne ogniska w o jny  w  stre- 
He Dalekiego Wschodu 1 A zji 
południowo-wschodniej.

Ostatnio udało się także roz­
wiązać jeden z na jbardzie j na­
glących problem ów w  Europie 
-  problem austriackiego tra k ­
ta tu  państwowego z rów no­
czesnym uznaniem stałel neu­
tralności A us trii, co stało się 
poważnym wkładem  w  dzieło 
u trw a len ia  pokoju 1 rozładowa­
nia napięcia międzynarodowe­
go.

K ie ru jąc  się swą niezmienną 
Polityką zmierzającą do zapew­
nienia pokoju i dążąc do umoc­
nienia wzajemnego zaufania w 
stosunkach m iędzy państwami 
oraz do położenia kresu „z im ­
nej w o jn ie “ , rząd radziecki 10 
maja przedstaw ił specjalnie 
-we stanowisko w  kw estii re­
dukc ji zbrojeń i zakazu broni 
atomowej oraz w spraw i 
męcia groźby

że w  dziedzinie b ron i atomowej 
i w odorowej, uw oln ien ie  naro­
dów od coraz większego cię­
żaru w yd a tków  wojskow ych 
i stworzenie w a run ków  dla po­
kojowego i spokojnego życia 
narodów.

e usu-
, r i ■ • - nowej wo jny.
> Osiągnięcie odpowiedniego po­

rozumienia w  tych kwestiach,

O dpowiednio do tego rząd 
radziecki w yraża zgodę na 
propozycję rządu F ranc ji 
oraz rządów USA i  W ie lk ie j 
B ry tan ii, dotyczącą odbycia 
w  na jb liższym  czasie spotka­
nia szefów rządów czterech 
m ocarstw  z udzia łem  m in i­
s trów  spraw  zagranicznych. 
Jednakże rząd radzieck i nie 

może nie  zw rócić przy te j spo­
sobności uw agi na pewne 
oświadczenia czołowych p o lity ­
ków  USA, złożone po o trzym a­
niu przez rząd radziecki wspo­
m nianej noty rządu F rancji.

W oświadczeniach tych wspo­
m ina się, że rząd USA, wypo­
w iadając się za zwołaniem  
kon ferencji szefów rządów 
czterech mocarstw, podchodzi 
do te j kon ferencji „z  pozycji 
s ity“ , co świadczy o dążeniu do 
w yw arc ia  na konferencję n ie­
dopuszczalnego nacisku, Jak­
ko lw iek  tego rodzaju próby 
przy rokow aniach ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim okazały się 
nie raz bezowocne.

W spomniani po litycy am ery- 
kańscy posunęli się nawet aż 

że m ów ili o koniecz­
ności ingerencji w  sprawy we- 
wnętrzne innych państw, po­
zwalając sobie na różne wypa­
dy pod adresem kra jów  demo­
k rac ji ludowej, broniących w o l­
ności i niezawisłości swych 
narodów. A  przęcież oczywiste 
jest, że tego rodzaju próby

czonych i  że pow inny być od 
rzucone ja ko  w yraz agresyw­
nych dążeń określonych kół, 
k tó re  staw ia ją  sobie za cel 
dalsze wzmożenie wyścigu 
zbrojeń, kon tynuow anie  „z im ­
nej w o jn y “ , dalsze zaostrzanie 
napięcia międzynarodowego. 
Podobnych oświadczeń niespo- 
sób oceniać inaczej n iż  jako 
tendencję do zdyskredytow ania 
samej ide i zwołan ia konferen­
c ji czterech mocarstw,

Tak więc, rząd USA z jednej 
s trony proponuje zorgan izow a­
n ie  spotkania szefów rządów 
czterech m ocarstw  d la  rozpa­
trzen ia  nie rozw iązanych p ro ­
blem ów m iędzynarodowych, z 
d ru g ie j zaś strony już  teraz 
w ystępu je  z p lanam i, k tó re  

góry skazują konferencję 
czterech m ocarstw  na fiasko. 
Da się to wytłum aczyć je dy ­
n ie  tym , że rząd USA, w brew  
w łasnym  oświadczeniom, w  rze­
czyw istości nie dąży w idocznie 
do uregu low ania naglących p ro­
blem ów m iędzynarodowych.

W  ta k im  stanie rzeczy kon­
ferencja czterech m ocarstw  nie 
ty lk o  n ie  m ogłaby przynieść 
pozytyw nych w yn ików , na k tó ­
re, rzecz natura lna, liczą na­
rody, lecz wręcz przeciw n ie — 
przygotow yw ane ju ż  teraz stor­
pedowanie te j kon fe ren c ji spo­
wodowałoby dalsze pogłębienie 
sprzeczności mię-dzy państwa­
m i i  pogorszenie sy tuac ji m ię­
dzynarodowej.

Rząd radziecki sądzi, że rząd 
francusk i chyba rów nież nie 
uważa, by wspomniane ośw iad­
czenia czołowych po litykó w  
USA sp rzy ja ły  w ytw orzen iu

W , D A W C A  Z a n a d  G łó w n y  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j R EDAG U.IE K o m ite t 
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prowadzenia kon fe ren c ji czte­
rech m ocarstw , k tó re j celem 
pow inno być uregu low anie nie 
rozw iązanych prob lem ów  m ię ­
dzynarodowych.

(Powyższego akapitu, za­
wartego w  nocie do rządu 
F ranc j i  i  w nocie do rządu 
W ie lk ie j B ry tan i i ,  nie ma w  
nocie do rządu USA).
Rząd radziecki, ja k  ju ż  n ie ­

jednokro tn ie  oświadczał, uw a­
ża, że zadaniem kon fe ren c ji 
szefów rządów czterech m o­
carstw  jes t złagodzenie napię­
cia m iędzynarodowego, umoc­
nien ie  zaufania m iędzy pań­
stwam i. Cel ta k i może być o- 
s iągnięty jedyn ie  w  tym  w y ­
padku, je ś li będą do tego dą­
ży ły  wszystkie zainteresowane 
państwa. T y lk o  w  ty m  w ypad­
ku kon ferencja  szefów ntądów 
może dać pozytywne w y n ik i.

Jeśli chodzi o prob lem y, k t ó ­
re  należy rozpatrzyć na kon fe ­
ren c ji, to  uw zględn ia jąc po­
wyższe, szefowie rządów  m og li­
by sami usta lić  ten zakres p ro ­
blem ów oraz w ytyczyć drog i ich 
uregu low an ia i  udzie lić  odpo­
w iedn ich  wskazówek m in is trom  
spraw zagranicznych.

Rząd radziecki uważa, że 
na jodpow iednie jszym  miejscem 
dla zwołan ia kon fe renc ji sze­
fów  rządów jest W iedeń, co 
zresztą pokryw a się z zapro­
szeniem kanclerza federalnego 
A u s tr ii J. Raaba.

Rząd radziecki wychodzi * 
założenia, że kwestia te rm inu  
zwołan ia kon ferencji szefów 
rządów pow inna być uzgodnio­
na dodatkowo.

Analogiczne noty rządu ra­
dzieckiego skierowane zastały 
także do rządów USA , W ie l­
k ie j B ry tan ii.

B E R LIN . 20.V. N iew ie le  
godzin dz ie li nas od p ie rw ­
szej w a lk i na be rliń sk im  r in ­
gu w  „S portpa last“ . Wszyst­
k ie  drużyny zakończyły już 
ostatn ie tren ing i przed m i­
strzostwam i. K ie row n icy  i tre ­
nerzy pięściarzy N iem ieckie j 
R epub lik i Federalnej są zado­
w o len i z fo rm y bokserów nie­
m ieckich jednak narzekają 
trochę na to, iż zawodnicy 
wag najcięższych nie repre­
zentu ją  najlepszego poziomu. 
Są on i jednak dobre j m yś li i 
apetyty  ich na zajęcie p ie rw ­
szego m iejsca w  k la s y fik a c ji 
drużynow ej poważnie wzrosły. 
Gospodarze liczą się rów nież 
z m ożliwością zdobycia trzech 
zło tych m edali, przy czym  ich 
fa w o ry ta m i są trze j pięścia­
rze _ berlińscy — K urscha t w  
wadze le kk ie j, Heidem ann w  
półśredniej i  W emhoener w  
średniej.

W  c z w a rte k  c a ły  B e r l in  ob le g -
lą  w ia d o m o ść , iż  n a jp o p u la r -  

spośród zg ło -n ie js z y  p ię śc ia rz  
szonych  do tu r n ie ju ,  d w u k r o t ­
n y  m is trz  o l im p ijs k i  i  d w u ­
k ro tn y  m is trz  E u ro p y  Lasz io  
1’ app  n ie  będzie  s ta r to w a ł. D oz­
n a ł on  z ła m a n ia  że b ra  na  je d ­
n y m  z o s ta tn ic h  tre n in g ó w . 
M u s ia ł się poddać k u r a c j i  i  
co  te j  p o ry  n ie  m a  go jeszcze 
w  B e r lin ie .  Jest m a ło  p ra w d o ­
podobne  b y  s ta n ą ł do m is trz o ­
s tw . w k a ż d y m  ra z ie  W ę g rzy  
do te j p o ry  n ie  z g ło s ili n a  Jego 
n i.e js c e  żadnego in n e g o  p ięś­
c ia rza .
W czw artek odbyto się do- 

k ładne badanie lekarsk ie  
wszystkich zaw odników .

Nasł trenerzy — c ł k tó rzy  
są z bokseram i w  B e rlin ie  1 
ci k tó rzy  pozostali w  k ra ju  
— nagrodzeni zosta li bardzo 
zr szczytnym kom plementem . 
Okazało się bowiem , iż  polscy 
pięściarze m ają n a jm n ie j u- 
szkodzeń rąk. Świadczy to o 
tym , iż zadają oni p ra w id ło ­
we ciosy i  są dobrze wyszko­
len i technicznie. Wszyscy re­
prezentanci Polski zyskali tak ­
że uznanie z powodu dosko­
nałego przygotowania kondy­
cyjnego.

0 godz- 9 ra n o  na  
® ,h  w  -S p o r tp a la s t“  zw a ­żen i zostaną w szyscy  o okse rzy , 

po czym  n as tą p i je d n a  z n a j­
w a ż n ie js z y c h  c h w il m is t r z o s tw -
^ r anIe ' K a ir ty  P ięśc ia rz  ma s « 0 j n u m e r, lo s u ją c y  n ie  zna ­
ją  w ię c  n a z w is k  p ię ś c ia rz y , k .ó -

rz y  się ze sohą s p o tk a ją . Po 
p o łu d n iu  w  w y ż s z e j S zko le  
M u z y c z n e j o dbędz ie  się u ro c z y - 
s ty  k o n c e r t , podczas k tó re g o  
p rz e m ó w ie n ie  w y g ło s i p rz e w o d ­
n ic z ą c y  A IB A  p. C re m a u x . 
W reszcie  o godz. 19.30 u c z e s tn i­
cy  m is trz o s tw  p rzen iosą  się do 
„S p o r tp a la s t“ , gdz ie  n a s tą p i u - 
ro czys te  o tw a rc ie  tu r n ie ju  i  
p ie rw sze  w a lk i.

N as i p ię śc ia rze  w c z w a rte k  
o d b y li o s ta tn i t re n in g  w  S p o rt-  
h a lle , z n a jd u ją c e j się p rz y  a le i 
S ta lin a  w B e r lin ie  w s ch o d n im . 
T u  p ie rw s z y  ch rze s t b o jo w y  na  
r in g u  m ię d z y n a ro d o w y m  p rz e ­
sz li podczas A k a d e m ic k ic h  M i­
s trz o s tw  Ś w ia ta  w 1951 r. K u -  
k ie r ,  S te fa n iu k , P ió rk o w s k i.  
D rogosz b y ł  w^ówczas Jeszcze 
re z e rw o w y m  p ię śc ia rze m . J e d y ­
n y m  b o kse re m  z dośw ia dcze ­
n ie m  m ię d z y n a ro d o w y m  b y ł 
w ów czas G rz e la k . D z is ia j w yzys- 
<7 z n ic h  są ju ż  d o jrz a ły m i 
p ię ś c ia rz a m i, o b y ty m i z a tm o - 
s le rą  w ie lk ic h , m ię d z y n a ro d o ­
w y c h  zaw odów . N ie m n ie j je d ­
n a k , ta k  Jak i  w ów czas, 
p rz e z y w a ją  tre m ę  p rzed  p ie rw ­
szą wra lk ą , p rzed  p ie rw s z y m  
s k rz y ż o w a n ie m  rę k a w ic  w  t u r ­
n ie ju ,  k tó r y  m oże p rz y n ie ś ć  
w ie lk ą  s ław ę I zaszczy tn y  t y ­
tu ł  m is trz a  E u ro p y . D la  w ie lu  
p ię ś c ia rz y  p ię k n e  m a rz e n ia  ro z ­
w ie ją  się ju ż  w ła śn ie  po te j  
p ie rw s z e j w a lce . I d la te g o  t r e ­
m ę p rzed  p ie rw szą  w a lk ą  m a ją  
w szyscy : i  c i w de lcy , s ła w n i 
m is trz o w ie  rę k a w ic , i  c i, k tó rz y  
do B e r lin a  p rz y je c h a li ja k o  n o ­
w ic ju s z e .

A N D R Z E J  J U R S K I

Sidło zwycięża 
w Helsinkach

H E L S IN K I,  w  m ię c b y n a ro d o - 
w y c h  zaw odach  le k k o a t le ty ­
czn ych  ro z e g ra n y c h  w  c z w a r­
te k , 26 b m . na  S ta d io n ie  O - 
l in r p i js k im  w  H e ls in k a c h  
d u ży  sukces o d n ie ś li p o lscy  
z a w o d n ic y  — S id ło  i  R u t.

W  rz u c ie  oszczepem  s ta rto -, 
w a ło  o śm iu  z a w o d n ik ó w . 
N a jle p s z y m  okaza ł się S id ło , 
k tó r y  u z y s k a ł 74,92 (d w u k ro t­
n ie  rz u c i!  ponad  74 m ), D a l­
sze m ie jsca  z a ję l i:  Y e s te rin e n  
71,59, H y y t t ia ln e n  — 70 93 (o- 
b a j F in la n d ia )  i  W i l l  (N ie m ­
cy  zach.) 70.41.

W  m ło c ie  z w y c ię ż y ł b y ły  
re k o rd z is ta  ś w ia ta  — N o riy e g  
S tra n d tj 59,71, a nasz re p re ­
z e n ta n t R u t z a ją ł d ru g ie  
m ie jsce  — 56.20. pozosta łe
w y n ik i  za w odów  b y ły  s łabe.

i  K O LP O R TA Ż PPK .R u c h “  O d d z ia ł w W arsza w ie .
raty. — Cena ru les — 2 50 z \ k w a r t .  — 7,50 zł, półrocznie — TŚ.OO z C  rocznie^—'K “ “  -■?E^ U-M E R A ^ Y! Ä Ä  <‘ 8 8 2 M f  w ew n.^ 85. ^S K Ł  A D* I ^DRU K ̂ Z a k ł ^
W iem a p rz y jm u je  O d d z ia ł W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  ‘ P P K  '“ s e i c c j i ' ^ p o ^ 0 < H S a W i ^ f f i o  “ k a ż d e j  m .ea .ąca  p o p rz e d ź

- _  p renum eraty opłacanej w kraju ze zleceniem w ysy łk f za g ra n ic ę  udziela ”o r'az zamó-

8 20 49. S e k re ta rz  R e d a k c ji: 8 02 08. 
G ra f ..Dom  S łow a P o lsk iego**. P R E N U M E R A T A  

m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  z a m a w ia n e j p re n u m e -

B -5-7112 i


